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WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIE- 
GO DO RUMUNII. 


Warszawa, 6 czerwca. (Tel. G. P.) 


wodach terytorjalnych. Ambasador so- 
wiecki w Tokio Trojanowski zgłosił 
ponownie protest japońskiemu min. s. 
zagr. ostrzegając Japonję przed ewen- 


Wyjazd Marszałka Piłsudskiego do EI OA z A é A ę 
kumunji ma nastąpić, jak słychać I NIWZE W E EE A Ś ANC (023 tualnym skutkiem „postępowania pize- 
vbeonie, w sierpniu. Wysłano już od RAN zę „c AB OE: SAK A N Z mysłowiców japońskich. 

powiedmie listy w celu przygotowa- {o H A SE RÓ ilćm aj 


GOŚCIE ŁOTEWSCY W WARSZAWIE. 
(Telefonem ut wami kose sennie 
Warszawa, 6. czerwca. (st) Dziś 
rano przybyła do Warszawy wyciecz- 
ka pnzemysłowców z Łotwy, złożona 
z przedstawicieli ster przemysłowych, 
handlowych i dziennikarskich. Wy- 
cieczka przez dzień dzisiejszy ma zwie 
dzić Warszawę, wieczorem wyjeżdża 
pociągiem na Wystawę PRI 


 rtykeły toalet we 


światowej sławy 


„A. 8 F. Pears Ltd. 


Londyn“: 


-„NINOUA Co., Ltd. Londyn“ 


Wyłzczn2 p zedstawicisistws na Malopoiske 
Wsch. i Wołyń 


MARIAN SINCER 
Lwów, plac Marjacki 5. 
Telefon 72-71. 


nia w Targoviszle udzielonej p. Mar 
szalkowi willi dr. Skupniewikiego. 
Laoztwa © zi 
OBROŃCY OJCZYZNY U P. PREZY- 
DENTA RZPLTEJ, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 6. czerwca, (ab) P. Prezy- 
dent Rzpltej przyjął dzisiaj na Zamku 
delegację federacji związku Obrońców 
Ojczyzny z gen. Góreckim na czele, De- 
lcgacja prosiła p. Prezydenta o wzięcie 
udziału w zjeździe federacji, który ma 
się odbyć 9. czerwca Następnie p, Pre- 
zydent przyjął wojewodę wołyńskiego 
Józefskiego, 


LKONOMIŚCI FRANC. W POL. 
SCE. 
Paryż, 6. czerwca. (Tel. u. E.) W ją 
raedzielę wybiera się do Pois<i NY- Al | 
¿ eczka francuskich sfer gospodar- Kluki W i 
"ych z p. Noulensem, b ambasado Zb = i UAE MAU WALA 
rem Francji w Polsce na czele. TFT" WINA" U TEG EGW 03 


TE 


e e UPROWADZENIE CIOCI MATYLDY, ) 
ZJAZD LITERATÓW POLSKICH, SOA ALDE DW Podziękowanie 
a a u 


Poznań, 6, czerwca, (Tel. G. P,) Dziś 
odbyło się tu uraczyste otwarcie ogólne- Wielmożnemu Panu Dr. Diamandowi 
Prymarjuszowi Szpitala Żyd, w Przemy- 


po RZE aaa Ach prgemó- iag ja 147 Sła, oraz Panom Asystentom Dr. Meie- 
wienia pówilalne wwvyłos:li: radca Roro- BLE | rowi i Dr. Pordesowi. za bezinteresowną 


wy imieniem min. W R, i O. P. i p. Ki i skuteczną pomoc lekarską, okazaną 


sielewski NA TLE korówu. RYB KOŁO SACEALINU. mojej żonie podczas ciężkiego R = 
: à ; , składam tą drogą wyr -deczneg 
——— Tskio, 6 czerwca. (Tel. G. P.). Zwią- ; nych rozpoczął wbrew zakazowi władz SER 2 wyrazy serdecznego 


zek japońskich przemysłowców ryb- | sowieckich połów ryb na sowieckich | Jakób Hochner z Rzeszowa. 
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Pod wysoki 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 8. czerwca 1929. 


m sziandarem. 


PROGRAM ZAGRANICZNY MAC DONALDA. — UTOPIA, KTÓREJ POTRZEBUJE EUROPA. 


Lwów, 6 czerwca. 

Zwolna uchyla się zasłona oblicza 
Anglji po ostatnich wyborach. Lista 
nowego gabinelu z Mac Donaldem na 
czele jest w ogólnych zarysach ustalo- 
ma, a do kilku dni nastąpi jej oslatecz- 
ne sformułowaniggi zatwierdzenie. Po- 
nadto w kilku wywiadach prasowych 
wypowiedział się przyszły premier na 
temat swego programu. Na razie cho- 
dzi o politykę zagraniczną, z punktu 
widzenia inferesów poiskich zresztą 
najdonioślejszą. 

P. Mac Donald wyobraża sobie swą 
pracę na niwie międzynarodowej w for- 
mie bez zastrzeżeń wzniosłej. Marzy 
o powszechnym pokoju i pragnie na 
mowe tory wprowadzić „zakorkowaną” 
przez konserwatystów sprawę rozbroja 
nia. Zrywając z pohtyką tajnych umów 
i aliansów ściślejszych, chciałby zapo- 
czątkować erę współpracy europejskiej 
bez rywalizacji. 

Programowi takiemu należy przy- 
klasnąć. Jego realizacja oznaczałaby 
osiągnięcie celu, do którego ludzkość 
dąży od wieków, nie posuwając się na- 
przód. Ale program ten nie jest dziś 
realny; przerastą sily rządu, a nawet 
narodu. I tylko głęboki idealizm zocja- 
łusitów angielskich pozwala wierzyć, 
że to, co się głosi, jest osiągalne 

Laiwo jest jednym tchem zapowie- 
dzieć zniesienie wszystkich bolączek, 
irapiących ludzkość, jednak każda z 
nich z csobna jest dla siebie problemem 
olbrzymim, bodaj czy rozwiązalnym w 
drodze długiej ewolucji. 

Rozbroienie! Któryż naród nie zgo- 
dziłby się z entuzjazmem na to, by mi- 
ljony, tonące w kosztach krążowników, 
czołgów i samolotów wojennych, obró- 
ccne zosiały na szkoły, szpitale, stadjo 
ny sportowe, na budowę ogrodów- 
miast? I chyba naród angielski nie był 
by ostatnim w ich szeregu. A jednak 
realizując swój program rozbrojeniowy. 
napotka p. Mac Donald na trudności, 
które go rychło przekonają, że zapo- 
wiedzieć i zrobić — to dwie różne rze- 
czy. Spotka się przedewszystkiem z bry 
łyjską racją stanu, która bronić musi 
silnej floty wojennej jako gwarancji 
byłu imperjum. A p. Mac Donald wie, 
jak ściśle łączy się sprawa kolonij an- 
gielskich z wewnętrznem zagadnieniem 
socjalnem. Wie, że osłabienie supre- 
macji morskiej Angliji mderzyłoby w 
pierwszym rzędzie w miljony robotni- 
ków, których reprezentuje, niszcząc ich 
warsztaty pracy. 

Polityka współpracy europejskiej 
jest — zdaje się — dążeniem kazdego 
z odpowiedzialnych mężów słanu A 
jeśli dochodzą do skutku mimoło sojn- 
sze ściślejsze, będące wyraźnem za- 
przeczeniem zasady „bez rywalizacji”, 
dzieje się to dlatego, ponieważ dojście 
do wipólpracy powiszechnej jest w o- 
becnych warunkach niepodobieństwem. 
Żadne hasło nie zmieni faktu, że ist- 
nieje rywalizacja między państwami, 
często wręcz rywalizacja wroga w dzie 
dzinie gospodarczej, lerytorjalnej, poli- 
łycznej, że istnieją sprzeczne dążenia, 
że są przeciwieństwa, których nie za- 
łatwi dobra wola. 

Dążąc do tej współpracy, spotka się 
rychło p. Mac Donald ze zjawiskiem tak 
wyłamującem się g wszelkich regul, 
jak Sowjety. I tu prawdopodobnie naj- 
wcześniej rozbije się utopijny idealizm 
socjalistycznego premiera: twarda, bru 
talna konieczność zmusi go bądź do 
ustąpienia bądź do kontvnuowania po- 


i 


lityki konserwatystów,przez miego sa- 
mego wyklęłtej. 

Mimo wszystko dobrze się stało, że 
taki program został ogłoszony. Lmdz- 
kości potrzebne są wielkie utopie. Poli- 
tyka europe'ska w ostatnich latach co 
raz wyraźniej wkracza w fataine ślady 
dyplomacji z przed r. 1914. Ścisłe so- 
jusze prowadzą z reguły do „rozgry- 


Palace | 


Monumen , dramat 


życiowy w 12 akt. 


| wek“. Stanu tego p. Mac Donald nie 
| zmieni. Nie zmieni tem bardziej, że 
będzie mieć do zwalozenia zbyt wiele 
trudności wewłnętrznych, aby całą ener 
gię poświęcić wskrzeszaniu dzieła Wil 
sona. Nie mniej może uda mu się bo- 
daj wykrzesać ów zdrowy, ożywczy 
podmuch moralny, który toruje ścieżki 
przyszłym pracom i wysiłkom. 


W JARZMIE GRZECHU 


Wgł.ro'ach: lijimn Hall - Davis i Zuzy Vernon 


Komisja usprawnienia admin. 


państwowej. 


NOWY PODZIAŁ POLSXI NA WOJEWÓDZTWA. 


irelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6. czerwca. (st) W Pre- 
zydjum Rady Min. rozpoczęła prace 
specjalna komisja do usprawnienia 
administracji państwowej pod prze- 
woadnictwem posła dra Jaroszyńskie- 
go, b. wicemin. spraw wewn. 
dziej czynna jest sekcja podziału tery- 
torjalnego państwa pod przewodni- 
ctwem sen. Romana.  Pnzeprowadza 


Najbar- ; 


ona prace nad racjonalnym podziałem 
państwa na województwa. W pracy tej 
komisja dąży do zmniejszenia liczby 
województw, których obecnie Polska 
posiada szesnaście. Nowy podział pań- 
stwa ma być oparty na kryterjach go- 
spodarczych i geograficznych oraz na 
wymaganiach państwa 


Redukcja kredytów na inwestycje 


W POSZCZEGÓLNYCH WOJEWÓDZTWACH 


evcn Od naszego korespondenta ; 


Warszawa, 6 czerwca. (ab). Min. 
spraw wewn. podało do wiadomości 
wszystkich wojewodów wyciągi z ze 
stawień zepotrzebowania kredytowego 
związków komnnalnych na wykona- 
nie najpilniejszych inwiestycyj Zwró- 
cono uwagę wojewodom, że środki fi- 
ranscwe nie pdzwallają na przeprowa- 
dzenie irwestycyj w rozmiarach pro- 
jekiteewanych przez poszczególne wo- 
jewóńztwa. Wyciągi zatem zawierają 
zredukowane kwcty na cele inwesty- 
cyjne. Min. przekazało te wyciągi Ban- 
kowi Gosp. Kraj ustalając kolejność 
kredytów. Zarazem zwróciło uwagę wo 


jewodom, że nie oznacza to jeszcze 
przyznania kredytów. Wyciągi zadłaną 
iprzesłane wcjewoadem dia zorjentewa- 
nia się, przyczem Min. spraw wewn. 
akcentuje ciężką sytuację kredytową. 
Poszczególne związki komunalna nie 
mogą i nie powinny przed otrzymaniem 
promes Banku Gos». Kraj. angażować 
się w inwestycjach, aby nie narażać 
się potem na trudności finansowe. 
Bank Gosp. kraj. przeznaczać będzie 
| kredyty ınwestycyjne stopniowo w mia 
rę dysponowania funduszami na ten 
cel. 


ORZZ 


Litwa walczy z chic 


pcami polsk. 


UCZNIACY W OBOZIE KONCENTRACYJNYM. 


(Telefonem od naszego korespundenta). 


Warszawa, 6. czerwca. st.) Do 
ubozu koncentracyjnego w Wor- 
miach na Litwie lkow. wysłamo z 
Kowna 'tnzech uczniów gimnazjum 
polskiego w Kownie. Nazwiska ucz- 
niéw nie sa znane, wiadomo lylko, 
że aiwóch z nich diczy ipo 13 lat, je- 
den 14.  Przestępstwem, za który 


| chłopcy dostali się do więzienia byt 

| fakt, że w momencie, gdy podczas 
jakiejś parady wojskowej orkiestra 
grala litewski hymn narodowy, 
chłopcy zupełnie przypadkowo za- 
częli się śmiać. Oskamżono ich o wy 
śmiewanie hymnu państwowego. 


Rozdziat OUSZKOOWAŃ 


niemieckich 


MIĘDZY POSZCZEGÓLNE PAŃSTWA. 


Paryż, 6 czerwca 1929. (Tel. G. P.) 
Jak podaje Petit Parisien przeciętna 
rata odszkodowań niemieckich w wy- 
sokości 1988 miljonów marek będzie 
rozdzielona pomiędzy główne państwa 
sprzymierzone w Sposób następujący: 
Francja 1039 miljonów Marek, Anglja 
428, Włochy 211, Belgja 115, Stany 

. 66, Japonia 13 miljonów Marek. 
Resta będzie według odpowiedniego 


rozdzielona 
Rumnunję, Grecję, 


stosunku procentowego 
między Jugosławię, 
Polskę i Portugalię, $ 

KRÓL JERZY. 

Lendyn, 6. czerwca. 

Król spędził noc dobrze, nie czując 
bynajmniej zmęczenia po naradach 
nad sprawami państwa, jakie prowa- 
dził w ciągu ostatnich dwu dni 


-e m 


(elr G. PO 


Nr. 6852 


MIN. BOERNER W GDYNI. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. czerwca, (ab) P. Min, 
poczt i tel, Boerner wyjeżdża dziś w to- 
warzystwie wyższych urzędników Min, 
do Gdyni, gdzie weźmie udział w uro- 
czystości poświęcenia nowowybudowane- 
go gmachu urzędu pocztowego. Następ- 
nie weźmie udział w takiej samej uro- 
czystości w Działdowie. Pozatem odbę- 
dzie inspekcję urzędów pocztowych w 
Bydgoszczy, Na, Czas nieobecności, p. 
Ministra zastępować będzie wicemin, Do- 
browolski. 

—— 
POSIEDZENIE KOMITETU FINANSO: 
WEGO. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. czerwcą. (ab) W nad- 
chodząca sobotę o godz. 10 rano pod 
przew. p, Premjera Świtalskiego odbę- 
dzie się pierwsze posiedzenie nowo 
utworzonego przy Prezesie Rady min, 
Komitetu finansowego. Udział wezmą 
wszyscy członkowie komitetu. Kierow- 
nik Mim. skarbu Matuszewski wygłosi 
referat, 


HLONDA, 

Rzym, 6. czerwca. (Tel. G, P) Przy- 
bywającego tu ks. Kardynała Prymasa 
Hlonda podejmował dziś obiadem amba- 
sador Rzeczypospolitej Skrzyński. W o» 
biedzie wzięli udział kardynałowie: Ga- 
spari i Sincero, oraz liczni przedstawi- 
ciele najwyższego kleru, 

———— 

WZROST OBROTÓW GIEŁDO. 
WYCH W WARSZAWIE. 
Warszawa, 6 czerwca. (Tel. G. P.) 

Ostatnie obliczenia obrotów giełdy 

pieniężnej w Warszawie wykazały, 

że obroty te w kwietniu br. osiągnę- 
ły sumę 70.9 mili. zt, gdy w marcu 
br. tylko 50.6 milj. zł. 

———J—— 

MYLNA WIEŚĆ O ZNIŻENTU 

STOPY DYSK. BANKU ANG. 

Warszawa, 6 czerwca. (Tel. G. P.) 
Ekonomiczna ajencja prasowa „Fu. 
rope-Radjo" (Berlin) dziś rano na; 
dala wiadomość o zniżeniu stopy dy 
sdkontowej przez Irak Angielski do 
5-prc., podczas gdy w rzeczyw s!o 
ści w Banku Angielskim obowiazu- 

| je w d.c.5i pół pre. Wiadomość $ 
która wywołała duże wrażenie w ko 
łach finansowych, Aljencja Europe- 

Radjo odwołała. Bank Poski inna 

drga już wcześniej uzyskał zaprze- 

czenie tej wiadomości. 
AI [ „EE. 

NIEMIECKA WYCIECZKA NA PWK. 
Poznań, 6 czerwca. (Tel. G. P). 
Dnia 18 bm. przybędzie tu zorga- 

nizowana pnzez „Deutscher Wirischafts 

bund für Polen“ we Wrocławiu wy- 
cieczka na PWK., która zabawi około 


zy = 
PRZYJĘCIE KU CZCI KS. PRYMASA 
| 
4 dni. 


do miary 
z materji angielsk ch 


i bielskich 


wykonuje 


CH. STADLER 


kwów Jagiellońska 15. 


Ha PISU 


Trybunału Stanu. 


„GAZETA PORANNA” 


z dmia 8. czerwca 1929. 


10 PrĘZĘ 


„SEJM POPRZEDNI BYŁ SKORUMPOWANY, A OBEGNY JEST DOŚĆ BLIŹNIACZO PODOBNY. — OSKARŻENIE 
MIN. CZECHOWICZA BYŁO BE ZSENSOWNE I NIEETYCZNE. 


Warszawa, 6 czerwca. (Tel G. P.). 
„ABC“ zamieszczą treść listu Marszał- 
ka Piłsudskiego skierowanego na ręce 
prezesa Sądu Najwyższego jako prze- 
wodniczącego Trybunału Stanu. P. 
Marszałek oświadcza m. i. co nastę- 
puje: 

„Wskutek dobrej gospodarki finan- 
sdwej mojej i p. Czechowicza nagroma- 
dziły się znaczna zapasy pieniężne w 
kasach skarbowych. Tych pieniędzy 
nie dhciałem trzymać w kasach i wy- 
dałem je na cele pożyteczne, w szcze- 
gólności na rozwijający się wtenczas 
ogromnie ruch budowlany”. 

Według doniesienia „ABC“, Pan 
Marszałek Piłsudski stwierdza, iż wy- 
datków tych dlatego poprzedniemu 
Sejmowi nie przedkładań, że Sejm ten 
był skorumpowany i niegodny do de- 
cydowania w ważnych sprawach pań- 
stwowych. Obecny Sejm uważa Pan 
Marszałek za bliźniaczo podobny do 
swego poprzednika. . 

s Wd. c. listu Pan Marszałek pod- 
kreśla, że polityczne rozowamia z Sej- 
mem nważał zawsze za swój wyłączny 


PRAS. KANCELARJI 
CYW. — PO AMPUTACJI. 
(Telefonem od saszego korespondenta.) 

Warszawa, 6, czerwca (ab) Szef biu- 
ra prasowego kancelarji cywilnej p. Pre- 
zydenta Rzpltej red, Adam Skwarczyński 
uległ przed niedawnym czasem poważ- 
nej chorobie wskutek lokalnego zakaże- 
nia krwi. Lekarze zadecydowali amputa- 
tję nogi, która miała przebieg pomyślny. 
Red. Skwarczyński znajduje się już po- 
ża niebezpieczeństwem. 

——0— — 
SPRAWY OŚWIATOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. czerwca (ab) Pod prze- 
wodn. min. Czerwińskiego odbyło się po- 
siedzenie w Min, oświaty, na którem p. 
minister złożył podziękowanie i wyrazy 
uznania tym wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do wszechstronnego zobrazowa- 
nia ną PWK, dorobku oświaty w ciągu 
10-cio lecia. Pozatem omówiono sprawę 
Muzeum pedagogicznego, jakie ma po- 
wstać w Warszawie, eksponatów wysta- 
wowych oraz sprawę rozlokowania biur 
w nowo budującym się gmachu Min, 
oświaty. 


BIURA 


SZEF 


ec 
LIKWIDACJA URZĘDU CELNEGO 
W DZIEDZICACH, 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 6. czerwca, (ab) Na sku- 
tek zarządzenia min. skarbu urząd celny 
w Driedzicach został z dniem 1. czerwca 
zlikwidowany. Likwidacja agend tego 
urzędu celnego przekazana została urzę- 
dowi celnemu w Zebrzydowicach. 

—— 

JUŻ SIĘ BOJĄ „KRÓLIKÓW* POL- 

SKICH. 

Gdańsk, 6, czerwca, (Tel G. P) Na 
komisji głównej Sejmu gdańskiego stwier 
dzono, że na terenie w, m. Gdańska u- 
częszcza do szkół powsz. polskich 687 
dzieci, do gimnazjum 487. Pozatem lud- 
ność polska posiada 11 ochronek z 330 
dziećmi. Mówcy przestrzegali ludność 
niemiecką przed wzrastającym rozwo- 
jem ochronek, szkół i gimnazjum pol- 
skiego w Gdańsku, 


atrybut i zakres działania. Wreszcie 
P. Marszałek Piłsudski w konkluzji li- 
stu dochodzi do wniosku, że postawis- 


NA GZŁONKA KOMITETU 


;tuelonem od 


Warszawa, 6 czerwca. (ab). Wia- 

| domość, jaką przed kilku dniami przy- 
niosła „Gezeta Poranna, o powołaniu 
do komitetu finansowego Rady Min. p. 
Czechowicza b. min. skarbu  okecnie 
całkowicie się potwierdza. P. Premjer 
Świtalski zaprosił na członka kcimite- 
tu fimansowego p. Gzechowicza. Do 
Komitetu należeć będą p. Premjer, kie 


EJ RTZ 


Delegacja komitetu sprowadzenia zwłok 
gen. Bema była przyjęta przez p. Pre- 
zydenta Rzpiitej i zaprosiła Go do wzię 
cia udziału w uroczystości złożenia 
zwłok gen. Bema w mauzoleum w Tar 
mowie. P. Prezydent Rzylitej przyrzekł 


| "Tarnów, 6 czerwca. (Tel. G. P.) 


B. mn. Czechowicz za 


naszego 


nie b. ministra Czechowicza w stan 
oskarżenia należy uważać za czyu 
bazsenzowy i niestyczny. 


siat NOWOŁANY 


FINANSOWEGO RADY MIN. 


korespondenta), 


rownik Min. skarbu Matuszewski, pre- 
zes Banku Gosp. kraj. gen. Górecki, 
prezes Państw. Banku Rolnego prof. 
Ludkiewicz i pnezes PKO. p. Gruber. 
Ponadto uczestniczyć będą ministrowie, 
jeeżli sprawy dotyczące ich Min. znaj- 
dować się będą na porządku dzien- 
nym komitetu finansowego. 
| — 


a kak CWI S 


r. PrEZYCEMI Rzplej weźmie Udział 


w uroczystości pochowania zwłok gen. Bema 
TAKŻE POSŁOWIE: WĘGIER I TURGI UCZCZĄ NASZEGO BOHATERA. 


w miarę możności wziąć udział w ob- 

| chodzie. Następnie delegacja zaprosiła 

| posłów węgierskiego i tureckiego do 

| udziału w uroczystościach. Obaj po- 

| słowie, wraz z personalem poselstwa 

| przybędą na obchód do Krakowa i 
Tarnowa, 


rezerw zbożowych. 


| Warszawa, 6 czerwca. (Tel. G. P.). 
Min. Składkowski przyjął dnia 5 bm. 
delegację w sprawie państw. pelityki 
aprewizacyjnei w osobach pp. Wielgu- 
sa, Frankowskiego (Lwów), dyr. Sto- 
go. Delegaci uważają za konieczne 
bieckiego (Lwów), oraz dyr. Rapackie- 
kontynnewanie rezerw zbożowych ja- 
ko petłstawowego warunku dla zape- 


wniemia bezpieczeństwa aprowizacyj- 
nego ludneści miast. O ileby część za- 
pasów tegorocznych nie została skon- 
| następnym roku gospodarczym. Min. 
sumowana, będzie ona zużytkowana w 
Składkowski przyrzekł delegatom 
miast, które lojalnie podjęły się współ- 
pracy z rządem, poddać memorjał pod 
rozwagę czynników fachowych. 


GO s:radzono W GZGGHOSŁ MN. obrany 


Praga, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 

W sprawie afery szpiegowskije „„Naro- 
dni Oswobodżenie* stwierdzają, że 
| plan mobilizacyjny czechosłowackiego 
sztabu generałnego nie został skra- 


zaczną sie te 


Śzicny. Wykradziono jedynie z mini- 
sterstwa obrony narodowej rachunki 
i rozmaite dokumenty drugonzędnego 
znaczenia. 


raz rokowania 


W SPRAWIE EWAKU ACJI NADRENJI. 


Paryż, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 
Jak stwierdza „Matin“, zagadnienie 
odszkodowań wojennych można uwa- 


Fala sowiecka 


| żać za ostatecznie zlikwidowane i ro- 
| kowania w sprawie ewaknacji Nadre- 
nji mogą i powinny być podjęte. 


(Z 


ArOWCANIĘ F Nianię 


SOWJETY NA WSZELKI SPOSÓB USIŁUJĄ WYWOŁAĆ 
m STARCIE. 


Ryga, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 

Z Helsingforsu donoszą, iż natych- 
miast po puszczeniu lodów soyjedka 
flota wojemna rozpoczyna manjew- 

| Ty w zatoce fińskiej, przyczem o0- 


kręty sowjeckie przeważnie zapusz. 
czają się na terytorium wód fiń- 
skich. W ostatnich czasach 7 łodz: 
podwodnych zbliżyło się do wyspy 
Lawansaari i przy samej wyspie do- 
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konało szeregu ewolucyj. Jednocze- 
śnie w powietrzu zauważono 4 sa- 
mołloty sowjeckie, które działały ró 
wnocześnie z flotą. Na uwagę za- 
śluguje fakt, że w ostatnich czasach 
sowjecka straż pograniczna na gra- 
nicy fińsko-sow jeckiej coraz nalar- 
czytwiej i częściej "wkracza na tery. 
torjum fińskie i usiłuje wszelkimi 
sposobami sprowokować zajście, | 
MLS, 

DELEGAT LIGI NAR, NA LITWIE. 

Kowno, 6. czerwca, (Tel. G. P.) Dele- 
gat komisji tranzytowej Ligi Nar, gen, 
Candoll, bawiący od kilku dni na Litwie 
zwiedził Olitę, Marjampol, Birsztany, Po 
powrocie do Kowna gen. Candoll odbył 
dłuższą konferencję w ministerstwie spr. 
zagr. 

=) 

DYMISJA RZĄDU GRECKIEGO, 

Ateny, 6. czerwca. (Tel. G. P.) Mi- 
nistrowie złożyli swe teki w ręce Ver 
nizelosa. 

o" 
BOLSZEWICKI WARCHOŁ ODRYWĄ 
MURARZY OD PRACY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. czerwca. (st) Posel 
komunistyczny Sypuła, który usiłuje 
wziąć w arendę robotników budowla- 
nych, raz po raz odrywa ich od pracy, 
aby szli na wiec. W dniu wczoraj- 
szym zwołał wiec przed domem, w 
którym mieści się związek budowlany 
na ul. Wiejskiej. Po kilkku słowach 
mowcy nadto jaskrawo  demagogicz- 
nych policja wiec rozwiazała. 

m 
PRZEMYTNICY SKAZANI JAKO SZPIE. 
GOWIE. * 

Moskwa, 6, czerwca. (Tel. G, P.) Sąd 
sowiecki w Odesie rozpatrywał sprawę 
Makara Prokopenki i Iwana Kołowicza 
przychwyconych na  przemycaniu jed- 
wabiu do Rosji. Oskarżono ich o szpie- 
gostwo wojskowe na rzecz Polski i Szwaj 
carji(?) i po dwudniowych rozprawach 
skazano na karę śmierci przez rozstrze- 
lanie, 

niig 
SKARGA KOLONISTÓW ROSYJSKICH 
NA RZĄD LITEWSKI, 

Kowno, 6. czerwca, (Tel. G. P) Ko- 
Joniści rosyjscy z pow. kowieńskiego, 
kiejdańskiego, ` poniewieckiego i szawel- 
skiego złożyli Lidze Nar skargę na rząd 
litewski, który, odebrał im nieprawnie 
ziemię celem zasilenia nią włościan li- 
tewskich, Na zapytanie komisji rady Li- 
gi Nar, w tej sprawie Litwa odmawia 
wyjaśnień. 

= = 
ZGON SŁYNNEGO MISTRZA 
CHÓW. 

Praga, 6. czerwca (Tel. G. P.) Zmarł 
tu na  szkarlatynę jeden z najznako- 
mitszych szachistów świata Ryszard Reti 
który przed 5 laty odniósł w N, Jorku 
zwycięstwo nad ówczesnym mistrzem 
świąta Capablancą. 


SZA- 


0—— 
FILMOWANIE KSIĘŻYCA. 

N, Jork, 6. czerwca. (Tel G. P.) Prof. 
Stuart, kierownik obserwatorjum astro- 
namicznego przy uniwersytecie w Prin- 
cetown oświadczył, że przy pomocy te- 
leskopu dokonano tam pierwszych zdięć 
filmowych krajobrazu na księżycu. 

a 
OSOBLIWA PARA MŁODA. 

Białystok, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 
Urzędnik stanu cywilnego gminy wy- 
znaniowej żydowskiej w Białymstoku 
azrejestrował oryginalny akt ślubu 
86-letniego starca z 76-letnią kobietą. 
Jak opowiadają, narzeczony zgodził 
się na ślub dopiero po udowodnienin 
przez „pannę mloda“ przy pomocy 
świadectwa urodzenia, że faktycznie 
liczy tylko 76 lat. 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 8. czerwca 1929. 


Nr. 8882 


W PAŁACU SZTUKI. — FILIPIKA SZ UKALSKIEGO PRZECIW ZMURSZAŁ YM ARADEMJOM. — KIM JEST SZU- 
KALSKI? — DLACZEGO NIE NAPISZE SPRAWOZDANIA Z WYSTAWY? ROZMOWA Z SZUKALSKIM. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Kraków, w czerwcu. 


W krakowskim Palacu Sztuki tłok į 


nieopisany. Od tygodni Kraków o ni- 
czem nie mówi, jeno o Szukalskim. — 
We wszystkucn dziennikach dzień w 
dzień prawie ukazują się przerażające 
rozmiarami artykułu o Szukalskim. 
Wszędzie mówią o Szukalskim. Kilka 
tygodni temu ten i ów pytał: — Kto 
to jest, ten pan w rogatywce? — Jakiś 
qTzeźbiarz. Spróbujesz dziś w ten spo- 
sób zagadnąć! — Jakto? Pan nie wie? 
To przecież Szukalski! 

Na posłumentach rzeźb, złożone w 
hołdzie naręcze kwiatów. Przed pro- 
jaktem Pomnika Wolności wielki kosz 
kwiatów o jedwabnych _ szarfach: 
„Uczniowie... w hołdzie”. Go chwila 
otaczają mistrza entuzjaści i wielbi- 
ciele. Na sali nastrój gorący. Senzacja. 

Jak to się stało. Właściwie zaczę- 


ło stę ud skandalu. Cech artystów-pla» ; 


styków „Jedńoróg” udzielił gościny Sta 
nisławowi Szukalskiemu, a ten w dniu 
otwarcia wystawy, wystąpił z grzmią- 
ch filipiką przeciw zmurszałym aka- 
llemjqm. Trzeba jednak z grubsza po- 
znać aniecedencje, by zrozumieć przy 
czyny Jowiszowego gniewu Szukalskie 
go. Kim jest Szukalski? Szukalski, ja- 
ko syn amerykańskiego emigranta, u- 
parcie brał się z życiem za bary. Mia- 
ry jego wartości etycznej dowodzi fakt, 
że w krainie dolara, będący w nędzy, 
mzgardził wszelkiemi, i to wiapaniałe- 
mi propozycjami kupna, byleby móc 
Polsce pokazać cały swój dorobek arty 
styczny. Cóż z tego? W Polsce spoty- 
kał go zawód za zawodem. Jeden z 
krytyków warszawskich rzucił pyta- 
nie, czy Szukalski jezt Polakiem? Kie- 
dy Szukalski chciał ofiarować państwu 
cały swój dorobek artystyczny, spotkał 
go afront. Odpowiedziano mu, że „w 
wykonywaniu użył  nieszlachetnego 
materjału..." i dar odrzucono. Cóż te- 
dy dziwnego, że doznawszy ponadto 
krzywd i przykrości bez liku, wybu- 
chnął na otwarciu wystawy. Szukalski 
nie oszczędził nikogo, 'ani profesorów 
akademji ant krytyków. Szturm zro- 
bił wrażenie tem większe, że był nie- 
spodziany. 

Na Szukalskiego rzucono anatemę. 

Jednoróg począł wybijać pokłony 
przeprosin. Prasa chciała jego wystą- 
pienie przemiłczeć. Nie, dało się. Ozwa 
ły się biadania: co za miełakt! Ktoś sy- 
knął zjadliwie: amerykańska reklama. 

Jednem słowem nietakt „nie mo- 
żna było załatwić!" Szukalskiego-arty- 
sty. To też tłumy poczęły napływać 
w podwoje Pałacu Sztuki. O wysta- 
wie nic wam jednak nie napiszę. Jak- 
żeż oddam bezbarwnym stylem dzien- 
nikarskiego sprawozdawcy, wrażenie 
jakie wywiera: „Sceptyk“ czy „Polit- 
twarus' czy „Pomnik Mussoliniego“ i 
tyle innych dzieł, przed któremi wysta 
wać można bez końca. Cóż Wam po- 
wiem o tych rzeżhach, szkieach, któ- 
re niepokoją, przyknwają do siebie i 
których się nie zapomina. 

To musicie obejnzeć. Proście Szu- 
kalskiego, by zjechał do Lwowa. 

Batalja jeszcze trwa w całej pełni. 
Zagadnąłem na wystawie Szukalskie- 
go, co sądzi o artykule prof. Szyszki- 
Bohmsza, który zabrał głos w ankiecie 
Il. K. ©, — Oto moja riposta, rzekł p. 
Szukalski, wręczając mi maszynopis 
ulotki, która już z początkiem bieżą- 


cego tygodnia, zostanie rozkolportowa- 
ną. Tytuł tej sensacyjnej ulotki, w któ- 
rej p. Szyszko-Bohusz, znajdzie na 
każdy swój zarzut ciętą odpowiedź, 
brzmieć będzie (o ile mnie pamięć nie 
myli): „Górne cięcie w łeb roz-bohn- 
szcwanego rektora". | 

W najbliższym czasie ciągnie p 
Sz. ukaże się moja praca p. t.: „Ewór- 
'cownie czy akademje" w której sta» 
nowczo wypowiadam się przeciw aka- 
ibermjcem, uważając, że marnołtrawią 


czas i talenty... Akademicka wylęgar- 
mia przyjmuje tylko dorosłych uczni, 
lecz nie nanczywszy ich nawet rze- 


miośla, wypuszcza ich w świat z wy- 
trzejbionym popędem twórczym... 

— Czy przygotowuje pan w naj- 
bliższym czasie nową niespodziankę 
Krakowowi? — Tego już panu nie po- 
wiem. Nie chcę się zdradzić przed cza- 
sem. Walka jeszcze nieskończona... 

Wychodzę. Uszu moich dobiega. u- 
rywek rozmowy: — Szukalski oczy- 
ścił atmosferę artystyczną Krakowa... 
„To wielki człowiek”. 

Szukalski? Dziwny to człowiek, 
ten Szukalski. 

Ryszard Ster 


e] 


nserwatyóci me podważą Mae Oznalda 


LECZ NIE POZWOLĄ MU NA EKSPERYMBNTY SOCJALI- 
STYCZNE. 


W kołach politycznych wyrażają po 
glęid, że rządowi Labour Party nie 
grozi na razie żadne miebeppieczeñ- 
gliwo, gdyż konserwatyści mie pra- 
gną nowych powszechnych wybo- | 
rów w obeenesj chwili. W onganach | 
stronnictwa (konserwatywnego o- | 
sirzega się Mac Donalda przed tem, | 
że wszelkie OWCY CZE zamienze- | 
mia jego nządu mapcikaja na zdecy- | 


Londym, 6. czerwca. (Tel. G. P.) | 


dowany opór nietyliko opozycji ale i 
całego kraju, który nie chce ekspery 
merów socjalnych, mogących za- 


chwiać jego równowagę ekono. 
miczną., 
Londyn, 6, czerwcą. (Tel. G. P) 


Wobec prawdopodobnego mianowania 
Thomasa ministrem dla walki z bezro- 
bociem, panuje obecnie pogląd, że w 
miejsce Artura Hendersona ministrem 
handlu ma zostać Wiliam Grahame, Pel- 
ny skład gabinetu będzie ogłoszony praw 
dopodobnie jutro wieczorem. 


KONSERWATYŚCI ZYSKALI JESZCZE 
2 MANDATY: 

Londyn, 6. czerwca. (Tel. G, P) 
Wczoraj przeprowadzono wybory w Uni 
wersytecie w Oxford, Wybrano 2 kon- 
serwatystów do Izby Gmin, tak, że licz- 
ba konserwatystów, którzy zasiadać bę- 
dą w parlamencie podniosła się do 257. 


Macdonald w Genewie 


DOPILNUJE SPRA WY ROZBROJENIA. 


Paryż, 6. czerwca. (Tel. G. P.) | 
Według wiadomości z Londynu, Mac | 
Donald wybiera się do Genewy ra 
wrześniowe zgromadzenie Ligi Nazo- 


dów, aby osobiście dopilnować sprawy 
rozbrojenia i uzyskać w tej materji 
konkretne rezultaty. 


Nawet Mac Donald nie zgodzi się 


NA ZNISZCZENIE „DREADNOUGHTÓW" ANGIELSKICH 


Waszyngton, 6. czerwca. (Tel. G 
P.) Ambasador amerykański w Londy- 
nie gen. Dawes, który wyjeżdża do 
Londynu doręczyć ma konkretne pro- 
pozycje prez. Hovvera w sprawie roz- 
krojenia morskiego. Spodziewają się 
jednak na podstawie nastrojów poli- 
tycznych kół angielskich, iż jakkol- 
wiek rząd Mac Donalda będzie praw- 


zebranie Rady Ligi Nar 


Madryt, 6. czerwca. (Tel, G. P.) 
Dziś przed południem zebrała się Ha- 
a Ligi Narodów na posiedzenie w 
charakterze nieoficjalnego Komitetu 
pod przewodnictweni delegata japoń- 
skiego Adaciego. 

Madryt, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 
Komitet Rady Ligi przystąpił do 
zazriajomiemia się z raportem len. 
dyńskiego komitetu trzedh nad pod 
niesiona przez Stresemanma i Dan- 
duranda sprawą zmiany w dotych- | 
czasowej procedunze mniejszościo. | 


dopodobnie skłonnym do ustępstwa, 
to jednak nie będzie on mógł zgodzić 
się na tak wielkie ofiary, jak nn. nisz- 
czenie istniejących w chwili obecnej 
wielkich jednostek bojowych angie!- 
skich, otrzymując w zamian jedynie 
przyrzeczenie niebudowania nowych 
projektowanych jednostek amerykań- 


skich. 


wej. Posiedzenie Komitetu Rady od 
bywało się przy drzwiach zamknię- 
tych. Upadek rządu w Anglji wy- 
twafrza pewne trudności w załałt- 
swiieniu raporlu Komitetu Trzech, w 
którym wczestniczył Chambez!aim. 
Madryt, 6 czerwca. (Tel. G. P.). 
Wczoraj wieczorem przybył tu min. 
Zaleski z otoczeniem. W imieniu Hisz- 
panji witał pana ministra Primo de 
Rivera, który równocześnie witał 
Brianda z delegacją francuską, 


i 


P, DEVEY NA DWORZE RUMUNSKIM. 

Bukareszt, 6. czerwca. (Tel, G. P) 
Przybyły tu na zaproszenie doradcy tech 
nicznego rumuńskiego banku narodowe- 
go Rista, p. Devey, był przyjęty przez 
króla, królową Marję, księżnę matkę, 
oraz odbył rozmowę 2 premjerem Ma. 
niu i innymi członkami rządu, 

W wywiadzie z przedstawicielem 
dziennika „Lupta“ p, Devey scharakte- 
ryzował wielkie postępy dokonane przez 
Pełskę podkreślając szczególnie znaczne 
inwestycje przemysłu. P. Devey podkre- 
Ślił konieczność połączenia kolejowego 
Gdańska z Gałaczem, oraz wzmocnienie 
stosunków ekonomicznych między Por 
ską a Rumunją. 


—— 


ZASTRZELENIE  MICKIEWICZJUSA. 
Kowno, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 
W Zelwa pow. wiłkomirskiego niezna- 
ny osobnik wykonał zamach na tam- 
tejszego komendanta policji litewskiej, 
Miekiewiczjusa, kładąc go trupem na 
miejscu. Mickiewiczjus był gorliwym 
zwolennikiem Waldemarasa i stał ną 
czele oddziału partji tautininków. 


nd 


PAROWIEC JAPOŃSKI ZATONĄŁ 
Z 700 LUDŹMI. 


Tokio, 6. czerwca. (Tel. G. P.) Na 
parowcu japońskim  „Wuro-Maru', 
znajdującym się w pobliżu Kamczatki, 
zapalił się wielki ładunek nafty. Paro- 
wiec spłonął. Wszyscy pasażerowie w 
liczbie 700, z których połowę stanawi- 
ły kobiety, utonęli. 


Cziczerin również po- 
szedł do Canosy. 


Moskwa, w czerwcu. 
©ziczerin zwrócił siy do Stalina 

z prośbą o ułaskawienie, oświad- 
czając gotowość poddania się wszel 
kim postanowieniom dyhtatora. pro 


wadzie walkę z opozycją prawico 


wą i lewicową i wogóie popierać 
kurs Stalina w calej rczciągłości. 

„Szrucha” Gziczerina lłumaczy 
się łażeniem za wszelką cene do u- 
zyskania zezwolenia na powrót do 
Moskwy. 

Czy Stalin zgodzi się na pierwo- 
tne oddanie kierownictwu zagrani- 
cznej polityki sowieckiej w ręce 
Cziczerina — okaże najblizsza przy 
szlość. 
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Bójka półnagich 
„dam“ 


Warszawa, 6 czerwca. (st) Dziś 
do restauracji Mallera w gmachu Te- 
atru Wielkiego weszły dwie damy w 
średnim wieku i zażądały wygodnego 
gabinetu, oraz poleciły sobie podać 
wykwintne śniadanie. Nagle roziegł się 
brzęk tłuczonego naczynia. Do gabine- 
tu wwszedł gospodarz i oniemiał ze 
zdziwienia. Obie panie stały naprze- 
ciwko siebie prawie że nagie ; miota- 
jąc wzajemne cbelgi, obrzncały się ró- 
wneccześnie naczyniem. Jedna z bute- 
lek trafiła w lustro, które roztrzaskała. 
Nadbiegła służba zakładu. Obie ko- 
biety były kompletnie pijane. Wezwa- 
no policję. Dwóch posterunkowych z 
trudem zdołało uspokoić walczące ko- 
biety. Okazało się, że były to 33-letnia 
Marja Sierota i 40-letnia Krystyna Xo- 
żuchowska obie niemeldowane. Po spi- 
saniu protokołu odwieziono je do sądu 
grodzkiego. Rachunek za śniadanie 
wynosi 150 zł, za potłuczone naczy- 
nia przeszło 200 zł. 
ad 
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DZIEŃ WCZORAJSZY NIE PRZYNIÓSŁ ODPRĘŻENIA SYTUACJI — APEL WŁADZ UNIWERSY- 


TECKICH. 
SZT OWANYCH. 
Lwów, 7. czerwca. 

Ogloszony w związku ze znane- 
mi zajściami strajk młodzieży aka- 
demiekiej, wbrew przyjpuszczeniom 
nie został wczoraj zakończony. 
Przez cały dzień w gmachach wyż- 
szych uczelni stały posterunki aka- 
demickie, które nie dopuszczały słu 
chaczy do gmachu. Tylko w kiiku 
wypadkach doszło do mało znaczą. 
cych incydeniów, które zostały szy- 
HHko zlikwidowane, pozatem pano- 
wał spokoj. 

Władze uniwersyteckie wydały 
wczoraj rano wspólną odezwę do 
młodzieży (przytaczamy ją poniżej). 
by natychmiast przerwała strajk i 
powróciła na wykłady. Odezwa 7a- 
powiada, że w przeciwnym razie re- 
ktoraty będą się widziały zmuszone 
zamknąć wszystkie uczelnie. 

Wczoraj przedpołudniem odbyla 
się serja Igby radnej, która obradowa- 
ła nad sprawą uwięzionych akademi- 
ków w związku z znanymi wypadka- 
mi. Izba radnych uchwaliła wypuścić 
na wolneżć tylko cztery osoby, które 
zdołały udowodnić,'iż w miejscu zajść 
znalazły się przypadkowo a mianowi- 
cie Władysława Żółtowskiego studen- 
ta Politechniki, Tadeusza Kosińskiego, 
stud. Polit., Edmunda Lipca, montera 
i Włodzimierza Majera, urzędnika 
PZUW w Tarnopolu. Reszłę areszłowa= 
nysh pestanewiono nadal zatrzymać w 
więzieniu, aż do ukończenia śledztwa. 

W godzinach przedpołudniowych 
większa ilość młodzieży zebrała się na 
dziedzińcu Politechniki, zachowując 
się zresztą spokojnie. Dopiero w godzi- 
nach wieczornych w sasiedztwie Do- 
mu akademickiego, przy ul. Łozińskie- 
go zebrał się tłum liczący ponad ty- 
siąc osób, złożony w części z mło- 
dzieży a w części z przechodniów i w 
pochodzie ruszył ul. Ruską ku Woje- 
wództwu.  Demonstrantom  zasłąpiła 
drogę policja i nie dopuściła dalej tak, 
że uczestnicy manifestacji rozeszli się 
w boczne ulice. 

W chwilę później pod pałacem ar- 
cybiskupim zebrał się tłum młodzieży. 
Wyłonioną delegację przyjął ks. Bis- 
kup Lisowski i wezwał młodzież do 
zachowania zupełnego spokoju. a 
powrocie delegacji, zgromadzeni w 
spokoju rozeszli się. 


DELEGAT MINIST. SPRAW WEWN. 
WE LWOWIE. 
Warszawa, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 
dak się dowiaduje Ajencja Wschodnia, 
w związku z ostatniemi zajściami we 
Lwowie został wydelegowany specjal- 
nie jeden z wyższych urzędników Min. 
spraw wewn, który ma zbadać zaj- 
ścia i okoliczności towarzyszące im. 


REWIZJE 

Wezoraj około północy organa 
policyjne przeprowadziły rewizję u 
szeregu działaczy narodowo-demo- 
kratycznych i zbliżonych do tego 
stronmiclwa. Rewizje te stoją podo- 
bno w związku z ostatnimi wypad- 
kami Fwowisikimi, Z uwagi na toczą- 
ce się śledztwo, wyniki rewizjł trzy 
mane są ma razie w głębokiej tajem 
nicy. 


Równocześnie przeprowadzono 


. GROŻBA ZAMKNIĘCIA WYŻSZYCH UCZELNI. — UWOLNIENIE CZTERECH 
— POCHÓD POD WOJEWÓDZTWO I KURJ 


rewizję w drukarni „Kresowej“ przy 
ul. Ziimorowiaza i poddano szczegó- 
łowemu przesłuchaniu kierownika 


ARE. 
Ę METROPGLITALNĄ. 
tej drmukarmi p. Brosia. 


rewizje trwają 'w dalszym ciągu. 


Odezwa rektorów wyższ. uczelni 


DO MŁODZIEŻY LWOWSKICH SZKÓŁ AKADEMICKICH. 


Lwów, 4. czerwca. 


Rektorowie i Senaty Uniwersy tetu, Politechniki i Akademji Medy- 
cyny Weterynaryjnej wzywiają Młodzież Akademicka do natychmiasto- 


wego powrotu do iormalnej pracy. przerwanej 


przez ubolewania go 


dne miepokoje ostafatch dni. Seraty Akademickie widzą się zmuszone 


potępić nielegalny 
wbrew zakazowi 


strajk i zgromadzenie w murach Uniwersstetu 
Władz Uniwersy teckieh. 


Dobro Młodzieży wymaga, 


aby nastąpiło natychmiastowe uspokojenie, bo tylko wtedy mogą Wla- 


dzieży. 


Wyższych Władz w sprawie Mto. 


Rektorajty pragną uniknąć za wszelką cenę ostateczności, jaką by. 


łoby zamknięcie Szkół 


Akademickich 


W chwili, 
gdy oddajemy numer na maszynę, 
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ZGON SŁYNNEGO BA 'EWICZA. 
(Telefonem od naszego 4 orespondenta.) 

Warszawa, 6. czerwca. (st.) W 
dniu dzisiejszym zmarł w szpitalu 
Jana Bożego J. M. Bazewicz, znana 
posłać w Warszawie Í popularny 
kartograf.  Bazewicz cierpiał od 
dliuższego czasu na manję prześla- 
dewczą i uwzymywał, że istnieje 
spisek sztabu gen. państw. ościen- 
nych, mający na celu wykradzenie 
jego prac kartograficznych. W oba- 
wie przed nimi Bazewicz od diuższe 
go czasu nie przyjmował pokarmu, 
Qdżywiano go szliucznie. 

Es 
LAWA SPŁYWA Z WEZUWJUSZA. 

Rzym, 6 czerwca. (Tel. G, F) 
Miasto Terzigno, któremu groziło 
załamie gorącemi strumieniami la- 
wy, zdcłalo w cudowny sposób u. 
miknąć zagłady. Strumień lawy, któ 
ry wiczonaj 'wieczorem dotarł do 
pierwszych zabudowań lej miejsco 
wości u wejścia do miasta rozdzielił 
się na dwa ramiona, które polo- 
czyły się po obu straomach miasta. 
Terzigno stoi obecnie jak wyspa 
ród morza lawy. 


| 
| dzc Akademickie intesrwenjować u 
| 


„WSZYSTKO SIĘ MUSI OSTAĆ, ALBO WSZYSTKO RAZEM UPAŚĆ, CHOĆBY 


Rzym, 6 czerwca 1929. (Tel. G. P). 
Hawas podaje: „Osservatore Romano" 
ogłasza list Papieża do kardynała Ga- 
spariego, slanowiący niejako odpo 
miedź na ostainie pizemówienie Mas- 
soHniajo. W liście tym Ojciec Święty 
przytaczając niektóre sitowa Musscli- 
riego chrcśla je jako hercłychie. Pa- 
pia: ztwierdza, że qbocnie misja wy- 
chowawcza należy do kościsła a nie do 
państwa. Ojciec św. nie chce wierzyć, 
aby Mursdlini przeciwstawiał koncep- 
cję państwa fsszyzkowzkieyo państwu 
katokekiemnu oraz przypomina, że trak 
tat i konkordat uunrelniają się wza- 
jernie cc nieodłączne i nicrozdzielne 
i trwać będą razem luk razom rpziiną. 
ki Rozdział 


avim, 6. czerwca. 
| List Papieża mówi ma wsiqpie o pel- 
nom troski  zmiadercsawaniu ogółu 
katolików polemiką między Waty- 
kanem a rządem włoskim. Troska 
| byta Tem głębeza, że pnzyszła po ogó! 
; nej PEE kióra zamacoma ATE 


(Tel. G. P.) 


jako heretyckie. 


STWO WATYKAŃSKIE, 


chował nadal swoje dążenie do po- 
keju, pomimo, że znalazł się wobec 
słów i wyrażeń twardych, ostrych 
i drectycrnych. 
Te trzy określenia ujęle w orygi- 
| nale listu w cudzysłów są określenia- 
mi, które Mussolini dał swoim mowom. 
| Nie przeciwstawiając się tezom Mus- 
| soliniego i jego wyrażeniom. Papież 
pisze. iż miłe widzi nżyteczności takich 
określeń. 
uczekiwania nasze — pisze Ojciec 
| Św. — doznały najbardziej gorżkiego 
rczczarowania, gdyż nie spodziewaliś- 
| my się słów haretyckich lub gorzej, 
niż heretyckich co do samej zasady 
chiystjanizmu lub katolicyzmu. Cho- 
ciaż Papież podkreśla, że starano się 
| jakoś sprawę załagadzić, jednak się to 
nia mało. Papież podkreśla z nacis- 
kiem, że granice władzy  duchowuej 
| przezroczyły w szybszym czasie o 
| wi wiele granice państwa rzymskiego i 
uważa, że przyłaczanie materjału do- 
pa” | el nie było 


wodcwego historji kościoła 
właściwe. 


Jamana Pzeczoznawcó Y lejowy: 


W PROCESIE PAWŁO WIICZA I TOW. 


Lwów, 7. czerwca. 
(— ) Wezorajsza rozprawa Toz- 
poczęła się przeciwko Pawlowiczo- 
wi i tow. wyglaszaniem orzeczenia 
przez znawcę inspektora kolej p. 
Wójcika. 


| 


p c= dak giębeko i boleśnie.  Popież za- 


swe zdanie co do każdego poszcze- 
gólnego puniktu oskarżenia. Wyja- 
nienia rzeczoznawcy trwały cały 
wczorajszy dzień. 

Dziś wypowie się drugi znawca 


Zmawca ten wypowiadał | p. Katz. 


Najpiękniaojsza mieiscowość ką- 
pielowa Wioch 

koło Tryjestu. Informacje i pros- 

pekty przez komisję 7droiową 

Grado albo u J, Danneberg, 

Wien 1, Stock im Eisenplaiz 2. 


580, Zniżka biletów kolejowych do GRALO 
Š w zum włoskie bezpłatnie. : 


| 
| 
| 
| 
Recz, 


| 
| 


MIAŁO UPAŚĆ PAŃ. 


Papież zaznacza, że obraża go sła- 
łe ncdkreślanie faktu, iż państwo ni- 
czego się nie wyrzekło i nie! straciło 
prawa kontroli nad klerem, jak gdyby 
ten oztatni składał się z osób podej- 
rzanych. Podejmując raz jeszcze spra- 
wę wychowania młodzieży, Papież 
stwierdza, że rola ta należy do kościo- 
ła i rodziny a dopiero na trzeciem 
miejscu do państwa. 

Najważniejsze jednak i najdonio- 
ślejsze są zastrzeżenia Ojca Św. w 
errawie nieścisicści, jakich według 
niego dopuścił się Mussolini, mówiąc o 
kwectji konkordatu. W dalszym ciągu 
Ojciec Św. pisze, iż nie może podzielić 
opinji premjera, według którego nale- 
ży odncsić się z jednakowa nienfno- 
ścią do masonów i do kierykałów. 

Papież podkreśla, że nieiylko traktat, 
ale i konkorćał nie może już podlegać 
żadnym dyskusjom, gdyż są one uieroz. 
dzielne. Albo wszystko mą się ostać, 
albo wszystko musi upaść razem, choć- 
by skutkiem tego miało upzść państwo 
watykańskie. Ewentualność tę, wyrażo- 
ną przez głowę kościoła uważają w Rzy- 
mice za najmocniejszy wyraz niezłomnej 
woli Papieża utrzymania integralności 
konkordatu, 

W zakończeniu Papież wyraża opty- 
mistyczne przekonanie, że zawarty pokój 
będzie trwał, ma bowiem wiarę w dobrą 
wo'e Ivdzi i opieke Opatrzności. 


Wiedeń, 6. czerwca. (Tel. G. P.) 


W tutejszych kołach katolickich roz- 
strząsają żywo treść listu wystosowa» 
nego przez Papieża do kardynała Ga- 
sparriego w sprawie 2 ostatnich mów 
Mnussoliniago. 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datkł 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki. 


Str. 6 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 8. czerwca 1929. 


Ci, którzy cudem uszli 
z pod topora mordercy. 


SENSACYJNE ZEZNANIA ŚWIADKA W SPRAWIE KAROLA BARATAUD. 


GNĄŁ ZAMORDOWAĆ DWÓCH PRZEMYSŁOWCÓW WŚRÓD NOCY 


Paryż, w czerwcu. 

(ip) W pełnym sensacyjnych zwro- 
tów procesie podwójnego mordercy, 
Karola Barataud, ostatnia rozprawa 
obfitowała w szczególniej silne emo- 
cje. Zeznawał świadek Lascaux, boga- 
ty przemysłowiec drzewny, z którego 
zeznań wynika, że tylko cudem nia 
powiększył on wraz z swoim towarzy- 
szem liczby ofiar zwyrodniałego zbro- 
dniarza, 

P. Lascaux jest jednym z tych 
przemysłowców, z którymi miał Ba- 
rałaud zawrzeć owego pamiętnego 
dnia, 12. stycznia, w którym został 
zamordowany szofer Faure, poważną 
transakcję handlową na kilkaset ty- 
sięcy franków. Transakcja ta, jak 
zresztą sam oskarżony przyznaje, po- 
legała na mistyfikacji. Mianowicie Ba- 
rataud ofiarował obu przemysłowcom 
pośrednictwo w kupnie wielkiej partji 
lasów na wyrąb, bez podania im z gó- 
ry nazwy miejscowości, w której ów 
las się znajduje. Dyskrecja la miała 
rzekomo na celu zapewnienie sobie 
pośrednictwa w tej sprawie, co zresztą 
bywa przy tego rodzaju interesach 
praktykowane, nie wzbudziło zatem 
żadnego podejrzenia. W rzeczywisto- 
ści Barataud nie posiadał żadnego obje 
ktu na sprzedaż, a mistyfikacja, we- 
dług jego zeznań, miała być zemstą 
na drugim z przemysłowców p. Roux, 
z którym Barataud miał rzekomo ja- 
kies porachunki. 

— Jak teraz się przekonywam — 
oświadcza p. Lascaux, nie mogąc przy 
tem ukryć silnego wzruszenia — cała 
transakcja była fikcją, wymyśloną w 
tym celu, ażeby nas obu, mnie i pana 
Roux zamordować tym samym topo- 
rem, pod którego ciosami padł po- 
pnzednio nieszczęsny Faure. 

Przybyłem do Limoges o 12 godzi- 
nie wieczór — powiada świadek — 
a o godzinie 4-tej rano przyjechał po 
mnie wraz z panem Roux, Barataud, 
celem  zawiezienia nas na miejsce 
sprzedaży. Auto to, jak zresztą sam 
oskarżony  pnzyznaje, należało do 
Faure'a, osłaniając się jednak tajem- 
nicą co do sposobu, w jaki przyszedł 
w jego posiadanie. W chwili, gdy nie- 
szczęsny szofer nie znajdował się już 
przy życin, Barataud był pewien — 
opowiada dalej przemysłowiec — że 
posiadam przy sobie sumę 40U tysięcy 
franków, potrzebną do zawarcia trans- 
akcji, gdyż było umówione wyraźnie, 
że suma kupna ma być zapłacona w 
vołówce, a nie za pomocą czeku. Su- 
my tej jednak z ostrożności nie mia 
łem pnzy sobie. 

— Wyruszyliśmy wśród nocy w 
drogę. Nie wiem z jakiego powodu, ale 
jednak czułem się dziwnie niespokoj- 
ny, choć trwożliwość nie leży w moim 
charakterze. Barałaud nam oświad- 
czył w pewnej chwili, że auto zdefek- 
towało. Wtedy my obaj oznajmiliśmy 


gotowość do pomożenia w usunięciu 
defektu. Wówczas Barataud powie- 
dział: 


— Jest tutaj w pobliżn siekiera — 
i po tych słowach oddalił się w głąb 
lasku. 

— Przyznaję, że te słowa wypo- 
wiedziane wśród ciemnej nocy na sa- 
motnej drodze, przeraziły nas oku, a 
pan Roux wyszeptał z przestrachem: 


— Jakto siekiera? 

— W tej chwili wrócił Barataud 
z siekierą w ręku. Da; mi pan to na- 
rzędzie, powiedziałem,  siląc się na 
spokój, umiem się z niem obchodzić. 
Równocześnie wyjąłem z rąk Bara- 
tauda siekierę. 

— Zdawał się tem być zaskoczony. 
Następnie zaczął krzątać się koło 
auta, a gdy nadjechał inny automobil, 
którego pasażerowie pomogli nam do 
naprawienia defektu, Barataud o- 
świadczył, że już jest zapóźno, aby 
zdążyć na czas na miejsce. Sprzedaw- 
ca bowiem miał zamiar odjechać naj- 
bliższym pociągiem, więc go już nie 
zastaniemy. Należy zatem odłożyć 


— POTWORNY ZBRODNIARZ PRA- 


NA SAMOTNEJ DRODZE. 
spotkanie aż do następnego umówienia 
się o termin. 

Wobec tego, że wówczas, kiedy 
Barataud przybył po przemysłowców, 
trup nieszczęsnego Faure'a spoczywał 
już pod arkadami mostu, zdaje się 
rzeczą jasną, że Baratand wymyślił 
całą sprzedaż celem %amordowamia i 
ograbiemia ich obu z zamiarem złoże- 
nia winy na zaginionego Faure'a. 

— Mam najgłębsze przekonanie — 
kończy pan Lascaux — że tylko dzięki 
szcześliwemu dla nas zbiegowi oko- 
liczności pozostaliśmy przy życiu. 

Konfrontacja tego świadka z o- 
skarżonym będzie obfitowała nieza- 
wodnie w dramatyczne momenty. 


Szofer stanął 


Arv. 


ZA PRZEJECHA NIE PODLOTKA. 


Lwów, 7. czerwca. 

(—) Przed Trybunałem pod prze- 
wodnictwem radcy Tertila odpowiadał 
wczoraj oskarżony o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała Stanisław Mikla- 
szewski, szcfer dorożki automobilowej 
Nr. 8880. Oskarżony jadąc dnia 14-go 
października ub. roku ul. Lyczakow- 


vara 


a BF 


o 


tzed sądem 


ską najechał na 14-letnią Stanisławę 
Jabłońską, która doznała kontuzji na 
całem ciele, oraz złamania nogi. Ce- 
lem przesłuchania świadka kpt. Kwiat 
kowskiego, naocznego świadka potrą- 
cenia, rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego. 


dziennikarz wzywał pibliczna 


do orężiej walki z Polską. 
FROGES O ZBRODNIĘ ZDRADY GŁÓW. PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH. 


Lwów, 7. czerwca. 
(—) Przed sądem przysięgłych roz- | 
poczęła się wczoraj rozprawa przeciw- | 
ko Agatanowi Wasylowi Dobriańskie- 
mu, dziennikarzowi  ukraińskiemu, 
właścicielowi realności na Zniesieniu, | 
o zbrodnię zdrady głównej. Dnia 5-go 
sierpnia ub. r. na wzgórzu obok wsi 
Podlesia w pow. złoczowskim Ukraiń- 
cy, a w szczególności „Undowcy” 
urządzili nabożeństwo żałcbne ku czci 
swego poety, ks. Markijana Szaszkie- 
wicza. Po nabożeństwie i „panachi- 
dzie“ rozpoczęły się przemówienia, 
przyczem ostatni mowcy mówili już | 
na temat polityczny. Antygaństwowe | 
przemówienie wygłosił poseł Aleksan- | 


der Wisłocki, a jeszcze dobitniej prze- 
mówił oskarżony  Dobriański, który 
zgromadzonych członków Sokoła rus- 
kiego i „Luhu“ wzywał do  orężnej 
wałki z Polską. 

Rozprawa ta miała odbyć się w 
Złoczowie, jednakowoż sąd apelacyjny 
wydelegował sąd lwowski. Trybunało- 
wi przewodniczy radca Angielski, ©- 
skarża prok. Błoński, broni poseł dr. 
Bilak. 

Oskarżony do winy się nie przy- 
nał. Przesłuchani posterunkowi i 
świadkowie zajścia potwierdzili oskar- 
żenie. 

Wyrok zapadnie dzisiaj. 


1 meti meśiubnego dziecka 
Tragedia meti niesiu } 
OJCIEC — BOGATY KUPIEC WYPRAWIŁ JA Z WARSZAWY DO 
PRZE MYŚLA 


(Od naszego korespondenta). 


Przemyśl, w czerwcu. 
(M) Jeszcze 29 marca br. podrzu 
cila niewyśledzona wówczas kobie 
la w jednym z domów przy ul. Gór 
nej dziecko płci męskiej, które od- | 
dano do żłóbka miejskiego, pod- 
czas gdy za matką wdrożono ener- 
giczne dochcdzenia, które dopiero 
teraz zostały uwieńczony z należy- 
iym wynikiem. 
Oto ustalono, że matką, która 
podrzuciła owe dziecko, jest nieja- | 
ka Małka Iber siużąca pochodząca 
z Warszawy, pozostająca tu w cbo- | 
wiązku służbowym przy ul. Dwor- 
skiego. Iberówna będąc w Warsza 
wie, służyła tam u jednego z zamo- 
żnych kupców, człowieka żonatego, 


klóry pojmując zbyt szeroko swoje 
prawa jako służbodawea, nawiązał 
z nią stosunek intymny. Owocem 
tej zażyłości bvło dziecko i przymu 
sowa utrata slużby. 

Iberówna zgłosiła pretensję do 
ojca swego dziecka, który zbył ją 
pewną kwota pieniężna, wypłaca- 
jac ja jednak pod warunkiem, że 
malka wraz z dzieckiem opuści 
Warszawę i wyjedzie jak najdalej. 
Nie mając innego wyjścia przyjęła 
Iherówna warunki podyktowane ` 
przez niesumiennego siużhodawcę- 
kcchanka, poczem wyjechała do 
Przemyśla. | 

Tu jednak niedługo się boryka- | 


ła z losem i nie mając środków na ' 
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utrzymanie dziecka, zrozpaczona 
podrzuciła je w sieni jednej z naj- 
bliższych kamienic. 

Iberówna została odstawiona do 
więzienia sądu okręgowego, pod- 
czas gdy Wydział śledczy będzie 
starał dosięgnąć także ojca nieślub 
nego dziecka. 

NG 


Na marginesie. 


AMATOR UMRZYKÓW. 
Lwów, 6. czerwca. 

(D Wśród licznej korespondencji re- 
dakcyjnej zwrócił naszą uwagę list, 
którego treść zasługuje na przytoczenie 
w wyjątkach, ze względu na swą ory- 
ginalność: 

— Nic nie dajecie, wy i inne dzien- 
niki, zajmującego, ciekawego. poucza- 
jącego. Począwszy od pierwszej strony 
a skończywszy na ostatniej same tylko 
kradzieże, rabunki, mordy, aresztowa- 
nia, procesy etc. Go to kogo obchodzi 
np. że służąca miała dziecko, że je u- 
dusiła i została przez Sąd uwoiniona 
z tej racji, że dziecko było jej własno- 
śaią, z jej krwi i ciała, więc wolno jej 
było (!) zrobić z niem, co jej się rze- 
wnie (!) podobało. Słowem, niema co 
azytać. Dawniej podawaliście notatkę, 
kto we Lwowie zmarł. I to było bardzo 
dobre, interesujące i racjonalne (!) a 
nawet pożądane (!) bo nie każdy może 
wyczytać wszystkie klepsydry na róż- 
nych ulicach rozlepione i często z ga- 
zety dopiero dowiedział się, że znajomy 
przeniósł się do wieczności, że trzeba 
mu oddać ostatnią przysługę. Taka 
wiadomość jest o wiele potrzebniejsza, 
jak to, kto przyjechał do Lwowa i w 
którym hotelu zamieszkał. Wiedzcie o 
tem, że czytelnicy tego żądają, że ich 
to interesuje”! 

Szanujemy wszelkie życzenia na- 
szych Czytelników, ale wyznać musi- 
my, że w tym wypadku żądanie P. T. 
petenta świadczy o pewnem dość ma- 
kabrycznem odchyleniu od nurtu życia 
współczesnego. Dlaczego Szan. Petent 
nie domaga się, abyśmy podawali wy- 
kaz moworodków, zaręczyn, zapowie- 
dzi, zaślubin i innych podobnie rado- 
snych zdarzeń — lecz koniecznie u- 
piera się przy rejestracji umrzyków? 
Nie wspominając już o tem, że tak zga- 
niona przezeń rubryka rabunków i 
mordów też nieraz dostarcza poważne- 
go materjału w rubryce nekrologji (tu 
nawiasowo podkreślić musimy zbyt o- 


ryginalne poglądy Szan. Autora na 
kwestję dzieciobójstwa). 
Czcigodny amalorze nekrologów! 


Poeta nzekł: „z żywymi trzeba naprzód 
ńść' i wierni temu hasłu radzimy, aby 
WiPan wyzbył się ponurego studjum li- 
tanji truposzów, a zajął się więcej ży- 
jącymi. Bo ci, którzy wyłącznie o tru- 
pach myślą, są swego rodzaju zboczeń 
cami (jest na to naukowa nazwa: „ne 
krofilja"). 

A więc — niech WPan od nas nie 
boszczyków mie żąda. Nie chcemy być 
rezurrekcjonistami. 


RE 
WET STOROTEPEIE POWO O ayadaoi) 
POŻYCZKA RZĄDOWA DLA GDYNI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. czerwca. (ab) Na wnio- 
sek Min, spraw wewn. Min, skarbu zgo-, 
dziło się na udzielenie Gdyni pożyczki 
krótkoterminowej w wysokości 800 tys. 
zł. Pożyczka będzie przyznana z kredytu 
długoterminowego jaki otrzymała Gdy- 
nia z Banku Kraj w kwocie 1,060 tys. 
zł, Zabezpieczona będzie na wpływach 
podatkowych. 

ceł 
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Listy z 


O POZNAŃCZYKACEH I POZNANIANKACH, ICH WYGLĄDZIE I CHARAKTERZE. — 


„GAZETA PORANNA" 


oznania. 


z dnia 8. czerwca 1929. 


i āe 


DLACZEGO KOLONJA MA- 


ŁOPOLSKA ŻYJE W TOWARZYSKIEJIZOLACJI? — O KURSACH GRZECZNOŚOI I POWSZECHNYM BGZAMI- 


NIE GIERPLIWOŚCI. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei".) 


II. 


Poznań, 

Odrębność Poznańczyka w zesta- 
wieniu z mieszkańcami Polski środko- 
wej i wschodniej jest znaczna. Podkre- 
šla ją już wygląd zewnętrzny. Widzi 
się na ulicach ludzi przeważnie silnie 
zbudowanych i dobrze odżywionych, © 
rumianych twarzach i jasnych wło- 
sach. Twarze mają wyraz energiczny; 
policjanci, konduktorzy tramwajowi 
mają w sobie coś ze zdrowej, krzepkiej 
rasy angielskiej. Wśnód starszych spo- 
tyka się niejednokrotnie piękne typy 
sarmackie, niestety zdeformowane cza- 
sem przez wytrwały kult piwa. To sa- 
mo, co zdobi mężczyzn, mniej wdzięku 
dodaje kobietom. Brak im na ogół gra- 
cji i lekkości. Domieszka krwi niemiec- 
kiej zdaje się tu silniej uwydatniać. — 
Nieco masywna, o bławatowych o- 
czach „Gratchen* jest powszechnem 
zjawiskiem. 

Różnice psychiczne są głębsze. O- 
czywiście — możnaby sporo mówić o 
pozostałościach kultury niemieckiej, 
której ślady widzi się w Poznaniu na 
kazdym kroku, ale źródła dzisiejszego 
stana są  fsłarsze. Mówi o tych 
szczególnych właściwościach Wiel- 
kopolan Szajnocha, opisując sto- 
sunki znacznie przedl erą  jagiel- 
lońską. Należy tu umysłowość trze- 
źwa, chłodna, przywiązana do trady- 
cji, wolna od „wschodniej rozlewności'* 
i liryzmu. Raczej szorstkeść niż mięk- 
kość. Niechęć do hazardu i ryzyka łą- 
czy się z poszanowaniem lachu i kom- 
petencji, z demokralyzmem mieszczań- 
stwa, z solidnością handlu i rzemiosła. 
Wogóle — kult prozy. 


w Gzerwcu. 


Łączy się z tem specjalny stosunek 
do sztuki. Jest on — dziś przynajmniej 
— pozytywny, ale wobec braku arty- 
stycznego wyrobienia, wątpić należy, 
czy sprzyja rozwojowi rzeczywistych 
talentów. W każdym razie popularno- 
ści, a nawet pewnej sławy zażywają 
na gruncie poznańskim niektóre wielko 
ści lokalne, które budaj czy zaszczyco- 
noby przelolną uwagą gdziekolwiek 
indziej. Wymagania są równie skrom- 
ne, jak rozwinięty partykularyzm. 

Interesująco przedstawia się kupiec- 
two. Zauważyliśmy poprzednio, że jesł 
bogate. Wypadałoby dodać, że cały 
wysiłek władz skarbowych zmierza do 
tego, aby ten dobrobyt zniszczyć. A nie 
jest to trudno. Mimo nadzwyczajnej o- 
brotności, mimo znacznych kapiłałów, 
przechodzących niepodzielnie z ojca- 
kupca. na syna - kupca już dziś 
widoczne jesi pewne zniechęcenie 
do zaw@in, przestającego się o- 
płacać, Najmłodsza generacja idzie 
na uniwersytet i marzy o „wyższym 
szczeblu“ kariery... unzędniczej. 

Wspomnieliśmy © poszanowaniu 
kompetencji. Rzeczywiście — podział 
ról został dokonany dokładnie i prze- 
strzega się go wprost zazdrośnie. Każ- 
dy ma swój „interes“ i w nim angażu- 
je cały swój wysiłek. Stąd policjant, 
ścigający na ulicy przestępcę, może li- 
czyć tylko ma bierne przyglądanie się 
przechodniów. Bo łapać złodzieja — to 
jest „interes“ policjanta, za to się go 
płaci i nikt inny nie powinien mieszać 
się w jego sprawy. „Specjalizacja“ ta 
dostatecznie żywo brzypomina to, co 


jest tak istotną cechą kultury niemiec- 
kiej. 

Przy rzeczywiście pierwszorzędnej 
kulturze materjainej dużo pozostawia 
do życzenia ta wszechstronność ducho- 
wa, którą nazywamy inieligencją. Star 
sze pokolenie bez względu na majątek 
i pozycję społeczną posiada wykształ- 
cenie przeważnie czysto fachowe. Młod- 
sze przechodzi przez polską szkołę o- 
gólno - kształcącą, ale wpływ domo- 
wej atmosfery jest nadal widoczny. — 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie form 
towarzyskich. Łatwo izrozumieć wobec 
tego fakt, że liczna i na ogół już akli 
matyzowana kolonja malopolska w Po 
znaniu zachowuje się wobec ludności 
miejscowej z dużą rezenwą, utrzymując 
stosunki przeważnie w własnem, zam- 
kiniętem kole, do którego dostęp znaleść 
mogą nadto tylko Królewiacy. Nie grają 
tu zresztą roli żadne uprzedzenia, lecz 
poprostu przerażenie wobec zjawisk, 
które tylko u tubylców uchodzą za na 
łuralne i dozwolone. Pewne gry towa- 
rzyskie, uprawiane przez młodzież płci 
obojga z najlepszych domów, a u nas 
znane tylko w koszarach, typ dowci- 
pów i anegdot, sposób konsumowania 
alkoholu i reagowania na jego działa- 
nie, zakres zainteresowań — wszystko 
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Neustrelitz w czerwcu. 
(=) Na dzisiejszej rozprawie o0- 
gromne zainteresowanie wywołały prze 
dewszystkiem zeznania najstarszego 
brała cbu Nagenisów, Wilhelma, prze- 
bywającego obecnie w więzieniu za ró 
żne sprawki, nie mające nie wspólne- 
go z przedmiotem procesu. 

Wilhelm w swoim czasie zerwał w 
pełności z rodziną i wcale się z nią 
niestykał. Na wieść jednak o procesie 
Jakubowskiego zainteresował się tą 
sprawą i udał się do Neustrelitz (pozo 
stawał wówczas jeszcze na wolności) 
Zainterpelował rodzinę w sprawie owe- 
go morderstwa. Wilhelm oświadcza, że 
bracia jego 
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przyznali się wobec niega do, mor- 
derstwa, 


niej jednak zaczyna się świadek wikłać 

usiłuje zarzucić Jakubowskiemu współ 
udział w tej zbrodni. Pod wpływem 
zręcznych pytań obrońcy dra Brandta 


| 


| nigdy nie jechało tramwajem. wielu 


ło jeszcze dzieli i raczej oddala, niż 


pociąga. 

O nieuprzejmości Poznańczyków o- 
powiadano niejedno. Był czas, gdy 
spytać kogoś na ulicy o jakieś wyja- 
śnienie znaczyło spotkać się z gburowa 
tą odpowiedzią lub informacją świado- 
mie mylną. Grała to rolę zarówno świa 
domość, że informowanie obcych nie 
należy do „interesu“ obywatela, jak 
i pewna ksenofobja. Obecmie objawy te 
należą do niepowrdtnej przeszłości. — 
Widoczna jest tu praca, niekiedy tak 
wiyraźna, jak n. p. urządzenie przed 
Wystawą specjalnego kursu grzeczności 
dla konduktonów tramwajowych. 


I trzeba przyznać, że z kursami czy 
bez nich uprzejmość i uczynność jest 
dziś na ogół bez zarzutu. A próba jest 
jjoważna. Wśród tysięcy, przewijają- 
cych się obecnie przez miasto, wielu 


w wirze wielkomiejskim traci głowę i 
przestaje rozumieć cokolwiek. Tluma- 
czy się im obszernie, po kilka razy, 
gzaminuje i znów objaśnia. Wszystko 
po poznańsku: solidnie. dokładnie, po- 
| ważnie. 


A N. 


PIORUNUJĄCE WRAŻENIE. 
plącze się coraz bardziej, a wreszcie 
zaprzecza, jakoby mówił, że Jakubow- 
ski wiedział coś o planie morderstwa. 

Zeznania Wilhelma Nogensa zaję- 
ły całą rozprawę przedpołudniową. Po- 
południu przesłuchano dra von Henti- 
ga, docenta prywatnego przy katedrze 
msychotogji kryminalnej. Był on w cza- 
sie pierwszego procesu fachowym do- 
rięlcą. Zeznania dra Hentiga były 

nielada! niespodzianką. 

Skrytykował on niesłychanie złośliwie 

druzgocąco <ałe postępowanie sądu, 
który swego czasu wydał wyrok śmier- 
ci oraz materjal, obciążający Jakubow- 
skiego. Ponadto zauważył, że w samym 
wyroku zachodziły łiczne i daleko idą- 
ce sprzeczności. Wreszcie podał plasty- 
<zme i doskonale zarysowane wizezun- 
ki psychiczne wszystkich oskarżonych. 

Pumktem jednak kulminacyjnym 
rozprawy było przesłuchanie sędziego 
Hundta. Stwierdził on, że przesłuchi- 
wany przez niego w toku śledztwa Au- 
gust Nogens 


Zamach samobójczy asystentki 
dentystycznej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Przemyśl, w czerwcu. 

(M) Eugenja Friedmanówna, za 

trudniona. w atelier dentystycznem 

p. Straussa wypiła w celach samo- 

bójczych znaczniejszą ilość kwasu 

solnego a ponadto przecięła sobie 
| żyły w prawej rece. 


dokonanego na małym Ewaldzie. Póź- 
I 
| 
| 


Powód rozpaczliwego kroku, któ 
ry może nie zakończy się tragicz- 
nie, nie jest znany. Należy tylko za 
znaczyć, że desperatka, której tak 
nagle obmierzło życie, liczy dopie- 
ro 19 lat. 

—$p— 


| 


najlepszy, 
najtrwalszy, 
najtańszy 


Upoważnione Zastępstwo 
we Lwowie 
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Osobowe 
Ciężarowe 
Autobusy 
na dogodnych warunkach 


Wszelkie oryginalne cześci: 


Lwów, u. Wałowa 11a 


Tel. 30-86. 


Auelacjiny Momeni W Jalubowskiego. 


FATALNE ROLE B. NADPROKURATORA MUELLERA W PIERWSZYM PROCESIE JAKUBOWSKIEGO. 
LADA NIESPODZIANKA. — MORDERCA PRZYZNAŁ SIĘ, A NADPROKURATOR MU TO WYPERSWADOWAŁ. — 


NIE- 


przyznał się do popełnienia 
morderstwa, 

Póżniej jednak zeznania te cofnął. To 
cofnięcie zeznania nastąpiło wśród 

okoliczności wprost skandalicznych. 
Mianowicie b. nadprok. Mueller zawe- 
zwał Nogensa i rzekł do niego: „Nie 
wiem, co się z panem stało. Jest pam 
chyba pod wpływem jakiegoś ohwilo. 
wego przygnębienia! Poco pan właści- 
wie się przyznawał, skoro ma pan silna 
alibi, stwierdzające, że w krytycznym 
dniu nie był pan wcale w Pallingen!'" 
Oczywista, iż wobec tego August No- 
gens z całą ochotą oświadczył, iż cofa 
swoje zeznania. 

Oświadczenie sędziego Hundła, po- 
parte przysięgą, wywołało wśród au- 
dytorjum 

wprost piorunujące! wrażenie, 
Okazuje się z nich, że nadprok. Muel- 
ler wszelkiemi siłami starał się dopro- 
waądzić do wyroku przeciwko Jakubow- 
skiemu i że postępował nawet w tym 
celu wbrew przepisom kodeksu karne- 
go. 


Prawo autorskie 
muzyków. 


Warszawa, w czerwcu. 

Związek Muzyków zdecydował wy- 
słąpiś do Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej o nowelizację przepisów o 
prawie anutorskiem, dotyczących wyko- 
nywania utworów muzycznych. Muzy- 
cy domagają się, by koszty honorarjów 
autorskich za wykonywanie utworów 
muzycznych ponosili nie muzycy, lecz 
właściciele zakładów rozrywkowych 


! iak resiauratcrzy, cukiernicy i t. d. 
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„Siła Przeznaczenia”, opera w 4 ak- 
tach T. M. Piavego. — Muzyka J. Ver- 
` diego. — Przekład polski M. Marka. 

Lwów, 7 czerwca. 

Zapoznanie publiczności z dziełem 
optrowera pt. „La Forza del Destino“, 
które po klisko siedmdziesięciu lataut: 
istnienia pojawiło się we środę 5 bm. 
na lwowskiej scenie, nazwać wypada 
wielką bezsprzecznie zasługą kierow- 
nietwa teatrów, zważywszy ponadto, 
że nadzwyczajna w muzycznym wy- 
konaniu i stylowej mise en scene sta- 
ranność świadczyła pochlebnie o pie- 
tyzmie dla genialnego mistrza — kom- 
pozyłora i uwydatniła, wedle możno- 
ści, zalety opartej na uroku pomysło- 
wej melodyki partytury, i wogóle, wa- 
lory utworu otwierającego wokalnym 
interpretacjom ról jak najszersze pole 
do popisu. Sumując bardzo dodatnie, 
odniesione podczas onegdajszego wie- 
czoru wrażenia, podnieść należy na 
pierwszem miejscu — i to z serdecz- 
nem uczuciem — gorliwą i artystyczną 
pnacę dyrygenta Józefa Lehrera, oraz 
wymienić nazwisko Stanisława Tar- 
nawskiego, którego zręczna reżyserja 
wydała rezultaty, zwłaszcza pod wzglę 
dem układu scen zbiorowych, nadzwy- 
czaj pomyślne. 

O genezie dzieła Verdiego, o twór- 
czości włoskiego mistrza w epoce po- 
przedzającej r. 1862, oraz o wartości 
kompozytorskiej opery p. t. „Siła Prze 
znaczenia pisał szczegółowo w fejle- 
tonie „Gazety Porannej' z 6 czerwca 
Leon Gruder, w którego fachowej oce- 
nie znajdzie Czytelnik również garstkę 
uwag, dotyczących libretta do „Forza 
del Destino“. Mimo rozmaitych, usku- 
tecznionych w układzie treści zmian i 
przeróbek, dodać tu muszę, że roman- 
tyczna akcja (rzecz dzieje się około r. 
1760, a autorem libretta był Piave) nie 
/ dorasta do poziomu kompozytorskiej 
wartości dzieła, chociażby ustalono na 
wet — co nie ulega zresztą najmniej- 
szej wątpliwości — że ówczesna, oko 
ło r. 1860, twórczość słynnego maestra 
nie może znów dobiec do wysokiego 
waloru arcydzieł z ostatniej epoki kom 
pozytorskiej Verdiego, że tylko wspom 
nę o „Aidzie” (1870), o „Otellu“ (1887) 
i innych dziełach Verdiego.  Artyzm 
faktury w „Forza del Destino“ na punk 
cie harmonizacji i instrumentacji jest 
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NS" 


REGALA 


DEI 


PORANNA” 


W rili Ojca 
mimowoli 


z dnia 6. czerwca 1929. 


W komedji 
p. t. 


„I 
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NOZ APOLLO! Dziś PREMIERA najmilszeg» programu sez nu! Kapitalne momenty humoryst. 


EZAR 


Ponadto występuje najmłodsza gwiazda ekranu 5-letnia JANA LA VERNE. N.dprogram: 


DÓCIEC” 


DOSKONA E 


UZUPEŁNIENIA. Dziś z powodu koncertu tylko dwa przedstaw.enia o godz. 4-tej i 6-tej. 


„Księżycowy bandyta: i jego ofiary 


SPEKULANT „,ROBIĄCY ZŁOTE INTERESY NA NIEWIERNOŚCI MAŁŻEŃ- 
SKIEJ. 


Nowy Jork, w czerwcu. 

(+) Policja amerykańska zdołała 
po wielu trudach ująć Ryszarda Rho- 
adsa, zwanego „księżycowym bandy- 
tą“. Pomysłowy ten opryszek za spe- 
cjalność obrał sobie napadanie na za- 
kochane parki, gruchające przy świe- 
tle księżyca (stąd jego nazwa). 

Grasował on w mieście Mushegon 
a uchodziło mu to bezkarnie, ponie- 
waż napadnięci , ludzie zazwyczaj żo- 
naci, z łatwo zrozumiałych powodów 
nie chcieli zeznawać jako świadkowie 
1 wogóle nie życzyli sobie interwencji 
władzy w tej drażliwej sprawie. 


Rhoads miał zwyczaj zabierać ofia 
rom wraz z gotówką — bilety wizyto- 
we, która skrzętnie zachowywał. Bile- 
ty te dają poprostu kompletny spis 
wybitnych mężów miasta Mushegon. 
W ten sposób „księżycowy bandyta“ 
niewiedzieć jak długo grasowałby bez- 
karnie, gdyby nie safandulstwo jedme- 
go z niewiernych mężów, który 
wszystko wyznał żonie. Na wieść o 
tem kilkunastu innych mężów śpiesz- 


nie wyjechało w imne strony, aby w 
bezpiecznem ukryciu przeczekać 
pierwszą burzę gniewu swych poło- 


WIC... 


pięcia dramatycznego nie może tu po- 
rywać w tym stopniu, jak się to dzieje 
w późniejszych dziełach nieśmiertełne 
go mistrza. Trjumf okazały święci tylko 
czarująca i tryskająca jakoby z niewy- 
czerpanego źródła melodyka, która o- 
słalecznie, i w „Sile Przeznaczenia 
zawsze odnosi zwycięstwo. W stosunku 
do tego rodzaju sukcesów kompozytur- 
skich i w pochodzie owych wspania- 
łych powodzeń niezniszczalnej wprost 
melodyjności nie może libretto Piave- 
go dotrzymać kroku — walcząc nota- 
bene ze smakiem publiczności, w T. 
1929 już zupełnie odmiennym. Libret- 
to wprowadza naprzykład niektóre sce- 
ny i djalogi dość nużące i rozwlekłe, o 
tyle zbyteczne, iż słuchacz wie a prio 
ri, że inny zwrot akcji byłby w danej 
sytuacji zupełnie niemożliwy I wyklu 
«zony. A przytem sporo owego senty- 
mentu, który w połowie wieku 19-go 
rozczulał i rozrzewniał audytorium, a 
wobec dzisiejszych wymagań i nowo- 
czesnych poglądów na świat i życie 


zalicza się już do naiwnych bajeczek 
dla grzecznych dzieci... 

Wybornie dyrygujący kierownik o- 
pery p. J. Lehrer 
REY BADDE | 


(już po wykonaniu 
rozległy się w 


sali teatralnej niemilknące oklaski) i 
doskonały zespół naszych solistów do- 
pomogli onegdaj melodyce Verdiego 
nzetelnie do święcenia tego trjumfu, o 
którym wspominałem przed chwilą. — 
Przepiękne arje, duety i tercety znala- 
zły świetnych wykonawców, a nie- 
mniej dzielnie spisały się zespoły wo- 
kalne (zwłaszcza chór męski) i orkie- 
stra. Jakikolwiek zarzut byłby tu nie- 
możliwy. 

Z solistów wymienię na naczelnem 
miejscu p. Franciszkę Platównę (przed 
stawieielkę Eleonory di Vargas), śpie- 
waczkę dramatyczną, której sopranem 
szczyciłaby się niezawodnie kazda 
pierwszorzędna na kuli ziemskiej sce- 
na operowa. Wspaniałe brzmienie so- 
pranu, kióry nie zna zmęczenia. rzew- 
ne prowadzenie kantyleny, imponujące 
dzięki sile i wytrzymałości głosu efek- 
ty w wysokich pozycjach 1 nadzwyczaj 
muzykalny sposób ujęcia tej partji, zło- 
żyły się na znakomitą interpretację. 

Więcej, miż sumiennie odśpiewała 
partję wróżki Preziosilli p. Janina O- 
końska i starała się — co często u- 
wieńczone też było dodatnim rezulta- 
tem — pokonać trudności koloraturowe 


tego popisowego padania, Do powadze, 


przyczyniły się 


wróżki 
wdzięk i umiejętna gra sceniczna, a „bi 


nia postaci 


sowanie“ arji z tamborinem świadczy- 
ło o znacznym sukcesie nadobnej Pre- 
ziosilli. 

Niemniej doskonale wypadły krea- 
cje artystów z szeregu mależącego do 
płci brzydkiej. Tu wymienię bardzo ko- 
rzystnie ugposobionego głosowo p. Fran 
ciszka Bedlewicza (Don Alvaro) i pię- 
kne wykonanie arji, nagrodzonej licz- 
nymi oklaskami, wyborny współudzia! 
p. Edwarda Bendera (znakomity Przeor 
klasztoru), sukcesy wokalne i aktorskie 
p. Romualda Cyganika (dramatyczny 
Don Cerlos), dobry śpiew i jeszcze lep- 
szą grę p. Marjana Kielarskiego (pełna 
humoru i charakterystyczna postać bra 
ciszka Melitone), oraz udatne współu- 
działy panów Stanisława Tarnawskie- 
go i Tadeusza Łowczyńskiego. 

Wspomnieć jeszcze wypada o pięk- 
nych dekoracjach (poetyczne tło niektó 
rych scen potęgowało nastrój roman- 
tyczny), o udatnych popisach choreo- 
graficznych, układu baletmistrza Sta- 
nisława Faliszewskiego i też — nieste- 
ty — o cokolwiek długich mieraz an- 
traktach, które niezawodnie pomocnik 
reżysera p. T. Kramus postara się skró 
cić w przyszłości. 

Teatr był pełny i należy przypusz- 
czać, że publiczność lwowską i nadal 
„Sila Przeznaczenia” — jako zabytek 
z I. epoki kompozytorskiej Verdiego — 
zainteresuje w wysokim stopniu. 


Fr. Neuhauser. 


Ww sobotę, dnia 8. b. m. o godzinie 
1-szej w południe odbędzie się z po- 
wodu wyjazdu 


Gabrewalna Licylz6 a 


przy ul. Sykstuskiej 1. 31, II p. 
Sprzedawane będą fortepian krótki, 


krzyżowy marki „Dorra'. Jadalnia, 
sypialnia  wiadeńska,  bibljoteczka, 
świeczniki, obrazy malarzy polskich, 


lywany perskie, szkło, porcelana, u- 
rządzenie kuchenne itd. 
4635-3 Karzai Hali Aukcyjnej. 


FEJLETON „GAZ. POR, “z 8. VI. 1929, 


OSSIP DYMOW. 


OCZYMA INNEGO 


Gdy wieczorem Greta wróciła do do- 
mu i przestąpiła próg sypialni, oczom jej 
przedstawił się niezwykły widok; mąż 
jej, bez marynarki, stał pochylony nad 
wielkim kufrem i pakował rzeczy. Czy- 
nił to bez widocznego systemu: drugi 
tom Goethego „Dichtung und Wahrheit“ 
leżał obok gąbki kąpielowej, ną tem 
srebrne pantofelki balowe oraz szklanka 
z marmoładą, którą otrzymała od matki, 
następnie zaś koszule nocne, a w chwili, 
gdy wchodziła do pokoju, zamierzał wła- 
śnie umieścić w kufrze wypchanego ka- 
narka, 

Greta odrazu zrozumiałą, co się stało, 
Ponieważ nie wiedziała, co powiedzieć, 
przeto nie starała się wcale usprawiedii- 
wiać: 

— (o sę stało?.. Czyś zwarjował?... 

Mężczyzna odwrócił się błyskawicznie, 
jak aktor na scenie, którego ubodło o- 
czekiwane słowo, użył jednak o wiele 
więcej czasu do znalezienia odpowiedzi: 
Tek, awarjowaiem!,. Zwacjowa- 


Je już w TA gdy powziąłem ET 
tyczny zamiar ożecienia się z tobą! By- 
jem warjatien: w ciągu tych czterech lat, 
w czasie których ufałem ci bezgranicz- 
nie. Zdradzałaś mnie! Wyszłaś za mnie 
zamąż już z tą myślą, żeby mnie zdra- 
dzać, Przez cztery lata udawało ci się to 
wspaniale! Ale od dziś już ci się to nie 
udal... Przeklęty ptakl.. 

Skaleczył sobie palec o druciki, imi- 
tujące pazurki wypchanego ptaka. 

— Weź zaraz wodę utlenioną, mo- 
żesz dostać zakażenia krwi! — krzyknęła 
przerażona Greta, 

— Już mam zakażenie krwi.. tu! — 
odrzekł mąż, uderzając się w okolicę 
serca. 

Greta zaczęła płakać. Ujrzawszy łzy 
w jej oczach, skrzyżował ręce na pier- 
siach i rzekł: 

— Musimy się rozstać! Pojedziesz na- 
tychmiast do swej matki! Słyszysz?.., Je- 
szcze dziś wieczorem! 

— Tak.. — odparła cicho. 

— Niema żadnego „tak“, Na co je- 
szcze czekasz? Najniezbędniejsze rzeczy 
spakowałem już do kufra.... Nie możesz 
tu zostać dłużej ani minuty., Nie, niel.. 
Po co zdejmujesz płaszcz? Nie warto!.., 


— Wcale nie zdejmuję płaszcza. 

— Resztę załatwi mój adwokat... 

— Tak.. — odparła żona i pomyśla- 
ła: W jaki sposób mógł on się o tem do- 
wiedzieć? ., 

— 0, ol... Ten list!.. — krzyknął mąż, 
jak gdyby odgadł myśli żony i począł 
wymachiwać w powietrzu zieloną koper- 
tą — Zapomniałaś zniszczyć ten listt. 
Leżał wśród chusteczek w pokoju. Twój 
kochanek czeka na ciebie! Dziękuje ci za 
cudownie spędzony wieczór! Jest za- 
chwycony kolorem twego ciała! — Win- 
szuję! Podpisana jest litera „B“. Kim 
jest on pan B.? Zresztą. jest mi wszyst- 
ko jedno, gdyż to nie zmienia postaci 
rzeczy, Ale któż to jest?., 

— Baron von Buttberg... 
żona. 

Mąż otworzył szeroko oczy i machi- 
nalnie począł wciągać marynarkę. 

— Baron von Buttberg? zapytał 
ciszej Jaki Buttberg?.,. Ten sportowiec? 
Tak... 

Ten. który w zeszłym roku... 
Tak. . 
Colznaczy” tak * 

— Ten, który w zeszłym roku na wy- 
ścigach zdobył pierwszą nagrodę 


— odparła 


— Baron von ARCI To co inne- 
gol.. A cóż on w tobie znalazł nadzwy” 
czajnego. — dziwił się małżonek, 

— Nie wiem. . 

Jakto nie wiesz?.., Przecież on 
musiał w tobie coś znaleść, co mu się po 
dobało.. Przecież on uchodzi za śŚwiel- 
nego znawcę  kobiet!.. Rzeczoznawca! 
Baron von Buttberg, to nie byle kto! .. 


— Przecież czytałeś: moje ciało — 
odrzekła, 

— (iało?.. Dobrze, ale samo ciało 
przecież nie wystarcza! Musiało jeszcze 
coś być! Nie becz tak głośno! Przecież 
nikt cię nie bije.. Cóż on ci jeszcze 
mówił?,.. 


— Że mam ładne ramiona... 
Mąż wzruszył ramionami, 
— Nie rozumiem tego. 
wszystkie jednakowe, 
Spojrzał zezem na żonę, 
— I z powodu jednej pary ramion 
zdecydował się zniszczyć szczęście całej 


Ramiona są 


rodziny! 

— Nietylko z powodu ramion... Z po- 
wodu całej figury... Baron był zawsze za- 
chwycony moją figurą. On mówił, że 
nikt tak nie chodzi, jak ja., 

— Nie wierzę ci... — odparł mąż po 
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Niema rÓŻNICYDSYCHCZNEJ MiĘCZY MĘŻCZYZNĄ AKG 


„GAZETA PORANNA” 


z dmia 8. czerwca 1929. 


nie może też być różnie w szkolnictwie średniem żeńskiem i męskiem 


KONFERENCJA ZWIĄZKÓW KOBIECYCH SFER PEDAGOGICZNYCH I RODZICIELSKICH ZAJĘŁA 


Lwów, 7, czerwca. 


(jp) Lwowskie Związki kobiece, a w 
szczególności rozwijający od czasu swe- 
go powstania tak żywą działalność 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
oraz Stowarz, Kobiet z Wyższem Wy- 
kształceniem, podjęły przed niejakim 
czasem inicjatywę w sprawie należytego 
naświetlenia  kwestjn pierwszorzędnego 
znaczenia dla wychowania młodego poko 
lenia, a mianowicie reformy szkolnictwa 
średniego ze Szczególmiejszem uwzględ- 
nieniem Szkół Średnich dła dziewcząt, 
Jak już informowaliśmy naszych Czytel- 
ników, pozostaje to w związku z polemi- 
ką, przeprowadzoną w ostatnim czasie z 
poglądami dyrektorki Seminarjum w 
Włocławku p. Degen Ślosarskiej, wyra- 
żonemj, w „Przeglądzie Pedagogicznym”. 
Zarówno w tym organie, jak i na łamach 
prasy warszawskiej, zwłaszcza czasopism 
kobiecych, spotkały się poglądy p. Degen 
Ślosarskiej z należytą odprawą. Niemniej 
na ostatnim Zjeździe T. $. N, W. w War- 
szawie sprzeciwiono się stanowczo jej te- 
zie stworzenia odmiennego typu szkoły 
średniej dla kobiet, 

Po odbyciu konferencyj na ten temat 
w Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
i w Stow. Kobiet z Wyższem Wykształ- 
ceniem, oba te związki zainicjowały kon- 
ferencję na szerszym ierenie, zaprasza- 
jąc na nią przedstawicieli sfer pedago- 
gicznych, związków rodzicielskich oraz 
osób, interesujących się kwestjami szkol- 


nictwa i jego reformy, — Konferencja ta 
odbyła się we środę, o godz. 7-mej wie- 
czorem w sali Muzeum Przemysłowego, 


przy licznym udziale zaproszonych gości. 

Zebranie zagaiłą posłanka Jaworska, 
podkreślając, że celem zgromadzenia jest 
umożliwienie sferom kompetentnym wy- 
powiedzenia się na ten temat z uwagi na 
to, że ta opinja może być cenną wskazów 
ką dla Min, OP%WR. przy zamierzonej re- 
formie szkolnictwa. Następnie p, Jawor- 
ska zaprosiła dr. Lechicką do wygłosze- 
nia referatu. 

Po referacie dr. Lechickiej,, którego 
główną osnowę podaliśmy już w swoim 
czasie w naszem piśmie, rozwinęła się 
dyskusja, w której wypowiedziało swoje 
poglądy wielu poważnych przedstawicieli 
sfer pedagogicznych oraz rodzicielskich 
Rozpoczął dyskusję dyr. Chrystanowski, 
który na podstawie porównań ustroju 
szkolnictwa średniego, jakoteż na pod- 
stawie własnych doświadczeń, wyraził 
przekonanie, że niema zasadniczej różni- 
cy między psychiką į zdolnościami umy- 


słowemi młodzieży żeńskiej i męskiej, 
dlatego różnica programu naukowego 


szkoły średniej dla dziewcząt nie byłaby 
uzasadniona, a sprowadziłaby utrudnie- 
nia w korzystaniu kobiet ze studiów uni- 


BEES OO a n A aae 
krótkiem milczeniu, — Mówisz niepraw- 
de, 

— Przysięgam 
zapewniała gorąco, 

— To dziwne! Bardzo dziwne... 
żam. że chodzisz tak samo jak wszyst- 
kie.. Wobec niego starałaś się może cho- 
dzić inaczej.. 

— Nie, nie czyniłam żadnych specjal- 
nych starań.. Figury zmienić nie mo- 
żna. . i 
Mąż nie pakował już kufra, 

— Te tytułowane nieroby —- rzekł — 
uie mają nie do roboty, więc przez całe 
życie uganiają się za obcemi żonami! 
Nie więc dziwnego, że mają już wyo- 
strzony wzrok i dostrzegają to, czego 
nawet mężowie nie widzą. Kobietom to 
oczywiście pochlebia. Pan Baron odkrył 
jej ciało! Znakomity znawca kobiet pier- 
wszy zwrócił uwagę na jej ramiona! 
Świetny rzeczoznawca w sprawach ko- 
biecych wyróżnił jej sposób chodzenia, 
jest zachwycony jej figurą, jej... 

Zaczerpnął powietrza, zaczerwieniły 
mu się wargi i dokończył niecierpliwie: 

— Dlaczego nie zdejmujesz kapelu- 
sza?., Nie masz chyba zamiaru siedzieć 
przez całą noc w płaszczu?!... 


Tłum, F. 


ci, przysięgam... 


Uwa- 


M. 


TO STANOWISKO. 


werSyteckich, W dalszym ciągu dyskusji 
pna Sabatowska, podtrzymując ten sam 
pogłąd, zaznaczyła, że pozostawiając iden 
tyczny program naukowy w szkołach 
żeńskich i męskich, powinno się jednak 
przeprowadzać stłaranną selekcję, by je- 
dnostki mniej zdolne i mniej silne fizycz- 
nie kierować do innych szkół, 

Dyr. gimn. koedukacyjnego Kopacz, 
przedstawił również rezultaty swoich dłu 
goletnich doświadczeń, które doprowa- 
dziły go do stwierdzenia, iż dziewczęta 
okazują nawet więcej od chłopców zro- 
zumienia przedmiotów zarówno z zakre- | 
su filologji, jak i nauk ścisłych, Zgadza 
się na potrzebe selekcji, ale winna hyć 
ona w równej mierze stosowana do mło- 
dzieży ERĄ żeńskiej. 

Imieniem kół rodzicielskich przema- 
wiała pani Szwarzową Mówczyni wska- 
zywała na potrzebę rozbudowania szkol- 
nictwa zawodowego, aby dziewczęta 


JEDNOMYŚLNIE 


mniej zdolne kierować do zawodów spe- 
cjalnych. Równocześnie domagała się 
większej liczby gimnazjów dia dziewcząt, 
a mądewszystko urządzeń hygjenicznych 
gmachów szkolnych, przyczem wskazywa 
ła na fatalne stosunki zdrowotne, panu- 
jące w jedynem na całą Małopolskę 
wschodnią w państwowem gimn, żeń- 
skiem im, Królowej Jadwigi we Lwowie. 

Dyr. naucz, Semin, żeńskiego dr, 
Chelińska podniosła również potrzebę 
selekcji, zaznaczając przytem, że byłoby 
bardziej wskazane, gdyby młodzież wstę- 
powala do gimn. dopiero po ukończeniu 
Siedmioklasowej szkoły powszechnej, 
wówczas bowiem zarysowują się już vwy- 
raźnie zdolności, W podobnym duchu 
wypowiadały się również dr. Krzemicka 
pna Frenklówną i dr, Polaczkówna. 

W swoim resume posłanka Jaworska 
stwierdziła, że zebranie wypowiedziało 


się jednomyślnie za stanowiskiem Zwią- 


zku Pracy Obywatelskiej Kobiet i Stow. 
Kobiet z Wyższem Wyksztaiceniem, iż 
nie może być różnicy programu Szkół 
średnich żeńskich i męskich, co byłoby 
jednoznaczne z odsunięciem kobiet od 
studjów uniwersyteckich, dalej że w o- 
becnych stosunkach społecznych, gdy 
wielka licezba kobiet nie może reflekto- 
wać na małżeństwo, szkołą winna przy- 
gotowywać kobiety do stworzenia sobie 
samoistnego bytu, 

Nakoniec uchwalono wysłać delegację 
do Wojewódziwa, celem zakomunikwa- 
nia sferom rządowym uchwał konferen: 
cji. W skiad delegacji weszli reprezen- 
tanci Związku Pracy Obywatelskiej Ko: 
biet i Stow. Kobiet z Wyższem Wykształ- 
ceniem, sfer pedagogicznych, oraz Kół 
rodzicielskich, Nadto wybrano Komisję, 
której zadaniem ma być obmyślenie ty- 
pów Szkół średnich j zawodowych naj- 
berdziej odpowiadających potrzebom spo 
tecznym. 


Morderstwo zZ litości 


ESIE GŁOŚNEGO CZYNU. — SYN, KTÓRY ZASTRZELIŁ N 


NA MARGIN 


NIEULECZALNIE CHORĄ MA 


'TKĘ. — WCALE NIE POCZUWA SIĘ DO WINY. — LIST, KTÓRY PORUS ŻYŁ CAŁĄ FRANCJĘ. 


Paryż, w czerwcu. 


(=) Sprawą Ryszarda Corbetta, | 
który z litości strzalem rewolwero | 
wym pozbawił życia swą nieule- | 
czalnie chorą matkę, stała się obec- 
nie aferą która interesuje niestycha 
nie calą Francję. Czytelnicy nasi 
przypominają sobie zapewne, że — 
jak o lem donieśliśmy — Ryszard 
Corcett po zabiciu swej matki skie 
rował broń ku sobie i zranił się cię- 
żko. Przez szereg dni leżał on bez 

szpitalu. Przed- 
możuą go było 


przytomności w 
wczoraj dopiero 
przesłuchać. 

Oświadczył, że dcekonał tego czy 
nu dlalego, ponieważ 

nie mógł patrzeć na straszliwe 

cierpienia matki. | 

Ma uczucie, że spełnił swój obowią | 
zek i wcale nie czuje się winnym. | 
Ojciec Corbetta jest obywatelem an | 
gielskim. a matka jego byla Fran- | 


cuzką. Po tem zeznaniu uprosił Cor 
beit lekarza szpitalnego, aby w je- 
go imieniu wręczył redakcji „Ma- 
tina" list. Ten list okazał się obec- 
nie w tem wieikiem  francuskiem 
piśmie. Corbett omawia tam powo 
dy, które skłoniły go do straszli- 
wego czynu, zwraca się z pytaniem 
do całej Francji, czy postąpił słu- 
sznie. 

„/abilem moją matkę — pisze 
mm. i. — kula przeszyła skroń i wy- 
wołała natychmiast śmierć śpiącej. 
Słyszałem jeszcze jej ostatnie west 
chnienie i będę je słyszał do końca 
życia. W listopadzie ub. r. konsy- 
ljum lekarskie, które zawezwałem 
orzekło, że matka moja jest straco- 
na. Mimo to jednak nie zaprzeslia- 
łem najczulszych starań. Od lutego 
jednak stan jej pogarszał się coraz 
bardzicj. a jej życie bylo ai 


"A 


nad grypa? 


SENSACYJNE ODKRYCIE PROF. SAMOJŁOWA. 


Moskwa, w czerwcu. 

W naukowych kołach wywoła- 
ło wielką sensacje odkrycie znane- 
go uczonego prof. Samojłowa, któ- 
re uważane jest jako zwycięstwo 
nad grypą. Na zgromadzeniu naj- 
większych autorytetów medycz- 
nych wygłosił prof. Samojłow szcze 
gółowe sprawozdanie z wyników | 
swych badań w kierunku obalenia 
tej najnowszej plagi ludzkości. We 
dle jego twierdzenia, osiągnięte 
przezeń wyniki umożliwiają szyb- 
ką i skuteczną kurację. , 

Sposób leczenia polega na wdy- 
chiwaniu przez chorego chloru, wy 
dzielającego się po pewnym proce 
sie chemicznem, w następstwie la- 
czenia kwasu solnego z kalium. In 
hałacja ma trwać 30 min., którą po 
wtarza się po 4-ech godzinach. | 

Jak wykazały *badania, już po | 
pierwszem wdychaniu daje się zau | 
ważyć znaczne polepszenie, po pow i 
tórnem wdychaniu gorączka spada, 
a wszelkie przejawy kataralne zm 
kają. Po 2 driach kuracji ruient 
wraca do całkowitego zdrowia. Lu- 


dowy ksinisarz zdrowia Siemaszko 
wvznaczył dla prof. Samojłowa 
wielką nagrodę a w najblizszych 
dniach ogłosi rozporządzenie © 
wprowadzenie nowego sposobu 
zwalczania grypy na całym terenie 
związku sowieckiego. 


Hary Peel 


długą, niezmiernie bolesną ago 
nią. 
Trudno mi opisać, jak cierpiała mo 
ja nieszczęśliwa matka. Zdecydowa 
lem się wówczas na krok stanow- 
czy. Strzałem położyłem kres jej 
cierpieniom. 

Chciałbym poruszyć w mojej 
sprawie najwybitniejsze osobistości 
Francji. Chciałby zapytać się także, 
czy ma się prawo zabić z litości o- 
sobę nieuleczalnie chorą. Zdaje mi 
się, że w tym względzie powinna 
zostać przeprowadzona ogółaa re- 
forma. Państwo przecież dczwala 
na pozbawianie życia zbrodniarzy. 
Dlaczegoby nie usankcjonować pra 
wnie możliwości 

pozhawiania życia osób nieułe- 

czalnie chorych... 
W ten sposób snuje Corbett dalej 
swoje rozważania. zakończone go- 


rącym apelem, skierowanym do ca 
lego społeczeństwa francuskiego. — 
ów list wywarł we Francji bardzo 
silne wrażenie. 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. | 


WPanu Doktorowi Józefowi Sokołow- 
skiemu w Bitkowie za szinteresowne 
wyleczenie mnie z poważnej choroby i 
ojcowską opiekę ..Bóg zapłać”, 

Adolf kKertel į Rodzina. 


otrzymał spadek 


WIELBICIEL FILMU ZAPISAŁ MU 100 TYSIĘCY MAREK , A PONADTO 
WILLĘ I KILKA DOMÓW. — CIEKAWE UZASADNIENIE ZAPISU. — PEEL 
TO DEMON RUCHU IT SYMBOL KINA, 


Berlin, w czerwcu. 

(=) Niespodziewany uśmiech szczę- 
ścia przypadł w udziale znanemu ar- 
tyście filmuwemu, KHarry'emm Peelowi. 
Mianowicie pewien: namiętny wielbiciel 
srebrnego ekranu zapisał w swym te- 
słamencie artyście 100 tys. marek, a 
ponadto kilka domów w Berlinie i pię- 
kną wiłlę. 

Legat ten umotywował fanatyk ki- 
ma w sposób następujący: „Wywoła to 
może zdziwienie, że właśnie Harry'emu 
Pealowi zapisuję znaczną część mego 


majątku. Muszę jednak stwierdzić, żę 
ten artysta, jakkolwiek wy stepujacy 
zazwyczaj w filmach sensacyjnych. 
jest dla mnie 

uosobieniem kina, niejako jego sym 

bolem. 

Kto raz widział Harry'cgo Peela, temu 
wiecznie będzie stać przed oczyma ten 
demon ruchu, walczący z martwotą ma- 
terji, urągający z wszelkich przeszkód, 
nie znający wprosł siły bezwładności 
słowem uosobienie zwycięstwa czło 
wieka nad materja. 


Str. 10 


ról Jerzy W „NajSTUIN, 


„GAZETA PORANNA” 


BISZYM GOMU. 


z dnia 8. czerwca 1929., 


PIERWSZE OFICJALNE WYSTĄPIENIE KRÓLA ANGLII. — ATAK FEBRY I NOWY ABSCES. — ŚREDNIO- 
WIECZNA ETYKIETA. — 800-LETNI JUBILEUSZ KRÓLEWSKIEJ GWARDII. — SZWEDZKA KSIĘŻNICZKA 


Londyn, w czerwcu. 

Oczy całego społeczeństwa angiel- 
skiego zwrócone są wciąż na osobę n- 
miłowanego monarchy. 

Niemałe zaciekawienie wywołała 
wiadomość, że król rekonwalescent 
udał się któregoś pięknego poranka 
własnym samochodem, bez żadnej 
eskorty do Midhurst (hr. Sussęx), odle- 
głego o 20 mi] od Bognor, w odwiedzi- 
ny do pacjentów, przebywających w 
sanałorjum im. króla Edwarda VII. 

Było to właściwie pierwsze, od cza 
su choroby  półoficjalne wystąpienie 
monarchy brytyjskiego, który radby 
otoczyć swą pieczą wszystkich zape- 
wne, zapadających na zdrowiu i cier- 
piących rodaków. Marzeniem króla 
jest założenie gęstej sieci sznitali i do- 
mów odpoczynkowych po całym kra- 
ju, nigdy bowiem tak jak teraz nie 
wierzył w zbawienne skutki medycy- 
ny i we wzorowo postawione pielę- 
gniarstwo angielskie. 

Przybywając do sanatorjum Ed- 
warda VII. bez specjalnych zapowie- 
dzi, niemal incognito, król Jerzy udał 
się natychmiast do najciężej chorych 
i nie ominął żadnego pacjenta, wdając 
się w serdeczną pogawędkę. 

Pojawienie się słabego jeszcze i wy 
niszczonego chorobą monarchy w tym 


„„majamutniejszym /dorzn'" nieułeczal- 
nych na suchoty ludzi wywołało 
wśród chorych łatwo zrozumiale 
wzruszenie. 


W ostatnich dniach maja na usil- 
ne życzenie króla, który pragnął w o- 
kresie powszechnych wyborów znaj- 
dować się w pobliżu Londynu, dwór 
przeniósł się z Bognor do letniej rezy- 


dencji królew. zamczyska Windsor 
Castle, odległego od stolicy zaledwie 
o 30 mil 


Zarówno w drodze, na przestrze- 
ni 60 mil ang. jak i na miejscu po 
przybyciu do starej siedziby 
ność okoliczna urządzała swemu mo- 
narsze niebywałe owacje i wzrusza- 
jące sceny powitania. 

Niestety, dawno oczekiwana rekon- 


— lude ' 


W LONDYNIE. 
walescencja została przerwana. Król 
dostal nieoczekiwanego ataku febry, 
a poniżej starej blizny, pozostałej po 
operacji utworzył się mowy absces, 
który musiał być natychmiast opero- 
wany. Przy chorym czuwają sir Stan- 
ley Hewett i lekarz przyboczny lord 
Dawson of Penn, który przybył z Pa- 
ryża drogą powietrzną. 

Pomimo, że król pozostaje w łóżku 
załatwia jednak bieżące sprawy pań- 
stwowe i dopuszcza do siebie każdego, 


| 


kto pragnie go widzieć. Stan jego nie 
budzi obaw. 

Pełen ujmującej prostoty sposób 
bycia Jerzego V. staje się dziś przysło- 
wiowy. Członek !tondyńskiej policji cy- 
wilnej Edwin Woodhall, któremu po- 
wierzono opiekę nad osobą panujące- 
go władcy i następcy tronu, księcia 
Walii — użala się, że zarówno ojciec 
jak i syn nie cierpią tej „tajnej, dep- 
czącej po piętach“ opieki i nie pozwa- 
lają, aby zm towarzyszyli dełektywi. 


Przepych buckinghamskiego pałacu. 


Aczkolwiek panująca para brytyj- 
ska słynie szeroko na świecie ze swe- 
go demokratycznego usposobienia, ża- 
den chyba pałac królewski w Europie 
nie jest urządzony z podobnym prze- 
pychem jak właśnie buckinghamski i na 
żadnym chyba nie przechowały się do 
tychczas tak jak w Anglji, średnio- 
wieczne przepisy, należące do elykie- 


| 
| 


ty dworskiej. 

Dwór składa się z licznej świty, 
w której szeregu znajdują się osoby 
figurujące już chyba dziś tylko dla 
parady. Wystarczy np. wspomnieć o 
„żywych posągach', pięknych jak ma 
lawanie żołnienzach angielskich trzy- 
mających wartę przed pałacem 


- buckinghamskim. 


Przyboczna gwardja królewska. 


Ta przyboczna gwardja królewska 
składa się z żołnierzy wyborowych: 
muszą to być chłopy morowe, okaza- 
łe, jednakowego wzrostu i okazałej 
postawy, ubrani w białe rajtuzy, 
czerwone mundury, lakierowane bu- 
ty i wysokie czako — czynią wiąże- 
nie nader malownicze. Konna gwar- 
dja z Whitehall i gwardja piesza 
przed pałacem Buckingham pełni 
ciężką swą służbę we dnie i w nocy 
niezależnie od pogody. 'Niejednokrot- 
nie zmęczenie powala na ziemię , na- 
weł tych rosłych synów Aibionu... ale 
tradycja przetrwała wieki i trwa. 


Dodać należy, że królewska gwar- | 


dja przyboczna (kiug's Bodyguard) 
werbuje się z królewskiego pułku pie- 
choty i należy do najstarszych wogóle 
jednostek wojskowych, jakie istnieją 
dziś w innych krajach. Kings Body- 
guard początek swój bierze od pierw- 
szej podobnej gwardji powołanej do 
życia w wieku XII, której Henryk VII 


(wiek XV) pierwszy z Tudorów nadał 
specjalne prawa i przywileje. Przed 
paru laty przyboczna gwardja brytyj- 
ska święciła swój 800-letni jubileusz, 
policemenowie zaś, którzy trzymają 
dziś faktycznie straż przed pałacem 
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buckinghamskim, pilnując bacznie 
wszystkich 'wejść i wyjść — obchodzi- 
ła dnia 25. maja zaledwie stulecie swej 
organizacji, powołanej do życia przez 
Roberta Peela, ówczesnego sekretarza 
stanu spraw wewnętrznych. Obchód 
rozpoczął się defiladą policji angiel- 
skiej w Hyde-Parku z udziałem 13.000 
policemenów. Następnie odbył się 
marsz do pałacu Buckingham. Na cze- 
le oddziałów policji jechał konno na 
pięknym swym wierzchowcu książę 
Walji i lord Byng of Vimy, naczelny 
komendant policji. 

Dokoła osoby następcy tronu za- 
czynają krążyć coraz natarczywsze 
plotki o... zaręczynach. Zdawać się 
może, że poddani brytyjscy stracili 
już wreszcie cierpliwość, iż „faworyt 
i oczko w glowie“ całego społeczeń- 
stwa zwleka ze swym ożenkiem. 

W londyńskich kołach towarzy- 
skich wymienia się jako kandydatkę 
na przyszłą królowę Anglji, szwedzką 
księżniczkę, Ingrid, która już bawi 
w Angli. 

W związku z tą sprawą — ma stać 
przyjazd do Anglji sawedzkiego na- 
słępcy tronu, który przybył do Lon- 
dynu zupełnie niespodziewanie. 

A ya, 


karakiri dwóch UCZNIÓW. 


DOKONALI GO PRZYPATKLJ 
ZOWI. — CIEKAWE ZDARZEN 


A 


3 SIK PATRJOTYCZNEMU OBRA. 


W JAPONII — Z TAJNIKÓW 


DUSZY JAPOŃSKIEJ. 


Londyn, w czerwcu. 

(=) Dwaj chłopcy w wieku 10 
do 11 iat dokonali w tych dniach 
na sobie harakiri w pewnej szkole 
ludowej w Szikoku (Japonjaj. Zdo 
byli się na ten krok w stanie silnego 
zdenerwowania, wywołanego wido 
kiem cbrazu, przedstawiającego 
samonójstwo marsz. Kuzunoki. któ 
ry przed 700 laty odebrał sobie ży- 


Ministerstwo czy ministerium? 


ZACHWASZCZENIE JĘZYKOWE NASZEGO STYLU URZĘDOWEGO. 


Warszawa, w czerwcu. 

(e) Prof. Kaz. Król w broszurce p. 
t. „Wskazówki językowe do tekstu 
wydawnictw urzędowych“ zwrócił u- 
wagę na błędy językowe, jakie znalazł 
w dwu tylko wydawnictwach ściśle u- 
rzędowych, a mianowicie: „Konstytu- 
cji Hzpltej Polskiej, i „Dzienniku 
urzędowym Min. Wyznań Relig. i 
Oświecenia Publ.“ 

Widocznie broszurka ta nie znala- 
zła uznania w sferach urzędniczych, 
które w dalszym ciągu nie zwracają 
uwagi na jasne i zgodne z duchem ję- 
zyka sporządzanie okólników, przepi- 
sów i aktów urzędowych. 

Np. sprawę wyrazu „ministerstwo“ 
poruszył zarówno prof. Kryński przed 
kilku laty, jak i prof. Król w swej bro- 
szunce. Prof. Król zaznacza, że Polacy 
w b. Galicji, zapewne chcąc uniknąć 
mniemanego germanizmu rozpowsze- 
chnili niewłaściwe używanie w tem 
znaczeniu rzeczownika _ „minisier- 


stwo“ zamiast „ministerjum,. Polacy 
w b. Kongresówce ustnzegając się ru- 
sycyzmu, używali zamiast „minister- 
stwo“ — „ministerjum,. Rzeczownik 
„ministerstwo“ miał dwa znaczenia: 
1) godność, urząd, wykonywanie obo- 
wiązków ministra; 2) minister z żoną, 
(podobnie jak dyrekiorstwo, preze- 
sostwo i t. p.) Prof. Król nie uważa za 
błąd formy „ministerjium . 

Następujące ważniejsze usterki i 
uchybienia pnzeciw czystości mowy 
rzucają się w oczy w urzędowych o- 
kólnikach: 

„Wszyscy urzędnicy będą zwol- 
nieni od wpłacania składki zawiązko- 
wej“ — (zamiast „składki wpisowej, 
członkowskiej.) 

„W sporadycznych 
kach rachuba zawiadamia 
wanego w krótkiej drodze (zamiast 
„w poszczególnych wypadkach ra- 
chuba zawiadamia  inteqesowanego 
odręcznie''.) 


zaś wypad- 
intereso- 


| 


„Przez udzielenie odnośnego aktu 
do wglądnięcia' (zamiast „przez udzie 
lenie odpowiedniego aktu do przej- 
rzenia''.) 

„Roztworzenie kont w P. K. O. (za- 
miast „otworzenie (otwarcie) kont w 
P. K Org: 

„Pracę jaką wykonywuje pieniądz 
zamiast „wykonywa'. 

„Wysokość tego procentu, w od- 
niesieniu do każdego właściciela kon- 
ta zamiast „w stosunkn do każdego 
właściciela konta") i t. d. 

Po małopolskich unzędach (np. są- 
dy, biura policyjne) pokutuje jeszcze 
ohydny zwrot „zapodane zeznania” 
zamiast „złożone') lub „wedle jege 
zapodań' wedle jego zeznań). 

Nie trzeba wiele wysiłku, jeno od- 
robinę dobrej woli, by się takich na- 
leciałości obcych pozbyć raz na za- 
WSZE. 


—— 


cie z powodu klęsk armji japoń- 
skiej. 

Przy tej sposobności opowic- 
dział nauczyciel uczniom o wierno- 
ści rodziny Kuzonoki, która przez 
wicki lojalnie służyła dynastji po: 
łudniowej w jej walce przeciwka 
dynastii północnej, poczem nucznio 
wie rozeszli się do domów. Dwaj 
chlopcy jednak Kentsziro Kiszi i 
Kameo Inuje 
pozostali ukradkiem, 
aby przyglądnąć się obrazowi. 
kilku minutach ukląkł Kentsziro w 
pobliżu obrazu i 
wbił sobie nóż w brzuch. 

Za jego przykładem poszedł natych 
miast Kameo. 

Niezmiernie to ciekawy przyczy 
nek do poznania tajników duszy ją 
pońskiej, 


Pu 


Na wylaza 


poleca zn na z solidn ści f-ma 
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dia Pań i Panów 


| Płaszcze Trenchtoat, ragiany, 


kinti, obuwie, Kapelusze, 

bielizne wizdeńską oraz 
MnóSłWO REWOŚ 

po cenach zniżonych. 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 8. czerwca 1929 


atyldy, 


ZABAWNA PRZYGODA, KTÓRA MOGŁA SIĘ SKOŃCZYĆ MNIEJ ZABAWNIE. — „NIEWINNY” FIGIEL MŁODEJ 
PARY. — PRZYMUSOWA PRZEJĄŻDŻKA MOTOCYKLOWA 


Paryż, w czerwcu. 
{= Pisma francuskie rozpisują się 
szeroko o zabawnej przygodzie, która 


spotkała niedawno w Lyonie sympa- | 


tyczną i poczciwą staruszkę, p. Ludwi- 
kę Legramd. Starowina ta została mia- 
nowaicie w nader romantyczny sposób 
uprowadzona i dopiero po rozmaitych 
perypetjach powróciła do swego stę- 
sknionego i czule ją ogzekującego mał» 
żonka. 

Bliższe szczegóły tej historji są na- 
stępujące: Pewnej pięknej, słonecznej 
niedzieli wybrali się pp. Legrand 

na przechadzkę. 

Niebawem uczuli zmęczenie i usiedli 
na ławeczce, mieszczącej się na jed- 
nym ize skwerów podmiejskich. Sło- 
neczko przygrzewało tak rozkosznie, 
że niebawem p. Legrandowi poczęły 
się kleić oczy i zasnął na dobre. Żona 
zaś siedziała obok niego spokojnie, nie 
przerywając mu błogiego snu. 

Tymczasem z pobliskiego domu 
wyszedł miody człowiek w ubraniu 
sportowem, prowadząc motocykl, a o- 
bok niego szła młoda i nadobna dziew- 
czyma, również odpowiednio ubrana 
do eskapady pal. rj Na ma 
młodzi zatrzymali się, gdyż s) 
był istotnie miły. Nagle młodzieniec u- 
derzył się w czoło jakby wpadł na ja- 
kaś myśl i ze śmiechem zapropono: 
wał coś półgłosem towarzyszce. l'a pró 
bowała mu rzecz wyperswadować, o- 
słatecznie jednak i sama się na tła 
zgodziła. 

Oboje przystąpili teraz do starusz- 
ki i jakby zaskoczeni jej widokiem 
poczęli do niej wołać: „Kochana cio- 
ciu Matyldo! Jak się masz? Skąd się 
tu wzięłaś? Staruszka ze żdziwieniem 
wypatrzyła się na młodych, lecz 
slwierdziła, że ich absoiutnie nie zna. 


Ponadto imię jej nie brzmiało Matyl- | 


da, lecz Lmdwika. Gdy próbowała to 
wyjaśnić młodym, ci podnieśli ją z 
ławki, szybko umrieścili w koszu mo: 
tocyklowym, młodzieniec skoczył na 
maszynę, panna usiadła za nim i.. 
motocykl ruszył w szybkim tempie. 
„Ciocia Matylda“ zrazu była dość 
oszołomiona tą eskapadą, później jed- 
nak chętnie poddała się przyjemności 
przejażdżki. Niepokoiła się tylko tem, 
co pocznie jej „stary“, gdy się obudzi 


Przepisy o wariach 
policyjnych. 


Warszawa, w czerwcu. 

Główny Komendant Policji Panstwo- 
wej wyda w tych dniach instrukcję o 
wartach policyjnych w wykonaniu prze 
pisów Minist Spraw Wewnętrnych o 
użyciu broni przeiż policję. 

Instrukcja ta określi odległość w 
promieniu której nie wolno zbliżać się 
do pełniących wartę. Wynieść ma ona 
od 15 do 20 kroków w zależności od o- 
koliczności i pełnienia warty. 

Przepisy te dotyczą wart wystawia- 
nych w miejscach dokonania przestęp- 
stwa, prowadzenia śledztw, strzeżo-» 
nych cbjektów państwowych it. d. Po- 
sterunki policyjne specjalnym  okrzy- 
kiem „Stój, warta!“ ostrzegać będą 
zbliżających się, poczem o ile okrzyk“ 
nie poskutkuje, uprawnieni będą do u- 
życia broni. 

noca oma 


(Do ryciny na str. 1). 
i nie zobaczy nikogo przy sobie. Co do 
samej przejażdżki zrozumiała, że jest 
to „niewinny“ figiel młodej pary. Po 
pewnym «czasie motocykl zatrzymał 
się, a młodzi, tytułując ciągle starusz- 
kę ciocią Matyldą, zaprosili ją do wy- 
kwintniej restauracji i ugościli nader 
hojnie. Poczem przeprosiwszy ją za fi- 
giel, zapytali o adres i odwieźli do do- 
mu. 


W domu dowiedziała się od służą- | 


cej, że mąż jeszcze nie wrócił, a nato- 
miast był tutaj posłaniec, który prosił 
aby pani Legrand natychmiast po 
swem przybyciu 

udała się pod wskazanym adresem. 
Był to dom w pobliżu owej ławki, na 
której staruszkowie siedzieli. Tam w 
mieszkaniu lekarza dra Benneta za- 
stała staruszka swego męża całego i 
zdrowego, lecz mocno  oszołomionego 
całą tą przygodą. 


| 


Str. TI 


W jaki sposób jednak p. Legrand 
znalazł się w domu lekarza? Oto po 
pewnym czasie obudził się i z ogno- 
mnem ździwieniem ujrzał, że 


niema obok niego żony. 


Wpadł wówczas w rodzaj osłupienia i 
tak chaotycznie i dziwnie odpowiadał 
na pytania posterunkowiego i przechod 
niów, którzy zwrócili na niego uwagę, 
że powierzono go w opiece owego le- 
karza. 


Radość z obopólnego widzenia się 
była wielka. Na szczęście figiel ów 
skończył się niewinnie, mógł jednak 
doprowadzić do nieco poważniejszych 
komrplikacji. 


Hodowla pieczarek -- najlepsze 2o 


NIEWIELKI TRUD. MINIMALNY WKŁAD, A STOSUNKOWO WIELKIE ZYSKL — NA 5 ZŁ. WYDATKÓW 85 ZŁ 
DOCHODU. — ŹRÓDŁO ZAROBKOWANIA DLA BIEDAKÓW. 


Lwów, 7 czerwca | 

(e) W tygodniku „Bluszcz znaj 
dujemy charakterystyczne porady dla | 
pewnej bezradnej samotnej kobiety z 
dziećmi pozostającej bez środków do 
życia. Autor artykułu radzi tej nie- 
wieście, aby zajęła się 

hodowlą pieczarek 

w specjalnej skrzynce, ustawionej w 
mieszkaniu, wzorem pomysłowych 
francuskich hodowców pieczarek, któ- 
rzy w tym celu wpadli na pomysł wy- 
korzystania ciepła traconego - beznży 
łecznie w czasie snu przez oryanizm 
ludzki, Oto co pisze autor artykułu: 

„Francuz idzie spać wcześnie, sko- 
ro tylko nadchodząca noc zaczyna 
ochładzać izbę. A śpi na dużej, draw- 
nianej skrzyni w wygodnie i obficie n- i 
łcżcnej pościeli. Wewnątrz zaś skrzy- 
ni na dwóch półkach, w pożywce z 


zrzemacerow anego końskiego nawozu 


ARTYSTA I IMPRESARIO OBŁOWILI 
ŁA ZAWODU. 


Warszawa, w czerwcu. , 

Zapowiedź koncertu Szalapina ze- 
lekryzowała całą Warszawę. Zaczęło 
dobijać się o bilety. Ceny ich byly 
wprost niesłychane. Bilety w pierw- 
szych rzędach po 70 złotych — w o- 
statnich na galerji po 13 zł. Przedsię- 
biorcy zgarnęli do kieszeni około osiem- 
dziesiąt tysięcy złolych, z czego Szala- 
pin wziął 3 i pół tysiąca dolarów (to 
jest przeszło 30.000 złotych). Sam kon- 
cert jednak był jednym wielkim skan- 
dalem. Śpiewak rosyjski, pokazując 
ciągle na gardło i rozkładając ręce, 
coś tam sobie mruczał pod nosem. co 
miało być śpiewem, 


— wciąż wzrastają pieczarki. Sen taki 
sprawia cud! Skoro dzień hodowca, 
zerwawszy się z pościeli, otwiera zasu 
wę skrzyni, wyjmując z jej wnętrza 
około funta biełutkich, dorodnych pie- 
czarek, zyskując w ten sposób, według 
dzisiejszej cemy 
co rana i0 złotych. 
Do chodowli pieczarek 
zabrać w ten sposób: 
„Zwykła skrzynia drewniana, 1 
metr długa, 50 em. szeroka; nałożyć 
w mą na 5 cm. wysoko dobrze udep- 
tanego, słomiastego, ciemnokrunatne- 
go nawozu z pod koni, przykryć wilgo- 
tnym workiem i postawić skrzynię w 
ciepławem, niezbyt suchem, zacienio- 
nem miejscu. Po trzech dniach włożyć 
w środek nawazu termometr i zmie- 
rzyć temperaturę; czynić tak co dnia, 
aż termometr wskaże 21 ©. Wów- 
czas „zapikować” grzybnię i przykryć 


pina. 


SIĘ GRUBO, PUBLICZNOŚĆ DOZNA- 


radzi się 


W drugiej części koncerłu wygłosił 
przemówienie do sali, w którem tłuma- 
czył się, że ma chrypkę. Ależ w takim 
wypadku należało koncert odwołać, 
a nie nabijać w butelkę publiczności, 
która zapłaciła 80.000 złotych! 

Świadomi rzeczy powiadają copra- 
wda, że poprostu Szalapin od kilku już 
lat głosewo się skończył. Tem się tłu- 
maczy, że przedsiębiorcy  ogłaszali 
skwapliwie jeden jedyny jego koncert 
w Warszawie. Na następny by przecież 
już nikt nie poszedł. 

Gdyby na koncercie była normalna 
publiczność, Szalapin zostałby niewąt- 
pliwie wygwizdany. 


latach Grecja plad 


swe długi. 


Ateny, w czerwcu. 

(e) Lepiej późno, niż wcale. Tak 
sobie powiedział bezwątpienia rząd 
grecki, decydując się uwzględnić ża 
dania konsorcjum, holenderskiego, 
w którego rękach znajduje się pe- 
wna ilość obligacji greckiej poży- 
czki niepodległościowej z r. 1824-24. 

Pożyczka ta nie została skonwer 
towana w 1894 r. Prawnicy helleń - 
scy wypowiedzieli zdanie, że rząd | 


grecki może nie uznawać zobowią- 
zań z tytułu tej pożyczki; rząd je- 
dnak uznał za bardziej wskazane 
przyjąć warunki holenderskiego 
konsorcjum. Wypłaci mianowicie 
o i pół miljona franków, a konsor- 
cjum zrzeka się wszelkich później- 
szych reklamacji. 

W następstwie tej ugody papie 
ry greckie będą w przyszłości noto 
wane na giełdzie amsterdamskiej. 


nawóz szczelnie słomianą, dobrze do- 
pasowaną matą (tak by słoma wszę- 
dzie przylegała do nawozu). Po 14-tu 
dniach zdjąć matę i zajrzeć do nawo- 
Zu, czy są w nim 
białe niteczki 
jeśli są, pokryć cały nawóz 8 centy: 
metrową warstwą ziemi ogrodowej, 
zmieszanej w 1/8 z piaskiem i 1/8 z 
drobnym gruzem wapiennym; ziemi 
nie ubiiać, tylko wygładzać i podlać 
letnią wodą z domieszką szezypty zwy 
kłej saletry. Wówczas można już 
skrzynię (niczem już nie okrytą) wsta 
wić do pokoju, na światło, byle nie 
na słońce. W 14 dni od chwili pokry- 
cia nawozu ziemią rozpoczyna Się 
owoecowanie pieczarek, 

Trwa ono w takiej skrzyni 3 do 4 
miesięcy, przynosząc dziennie (zbiór 
co drugi lub co tnzeci dzień) prze- 
ciętnie po 50 gramów pieczarek. Ho- 
dowla żadnych innych już zabiegów 
ani prac nie wymaga, jedynie należy 
rozpylić nad nią nieco letniej wody z 
saletrą, gdy ziemia już kompletnie 
sucha. 

Kalkulacja prosta: sknzynia 1 zł. 
nawóz 1 zł. grzybnia 74 kg. 2 zł. mata 
słomiana 50 gr., saletra (na zapas) 50 
ET., 

razem wydatki 5 zł. 

Produkcja 50 gr. dziennie przez 
100 dni — 5 kg. pieczarek po cenie 
10 zł na 1 kg. — 100 zł, zatem zo. 
staje 

na czysło 95 zł. 

A ile skrzyń takich można posta- 
wić w pokoju, w korytarzu, w kuch- 
ni, w spiżarni, w piwnicy i wszędzie 
byle nie na strychu, gdzie powietrze 
zbyt suche?! 

I pomyśleć, że przy takiem przed- 
siębiorstwie, raz założonem, nie po- 
trzeba najmniejszego wysiłku rąk ni 
mózgu, nie potrzeba troski ni czasu! 

lstny automat, 
pokojowa fabryka pieniędzy, funkcjo- 
nująca sprawnie nawet w czasie sru 
właściciela! 

Otóż takie przedsiębiorstwo, 
pomoc należy doradzić i najgoręcej 
polecićl Prawda, że na produkcję 2 
miesiące trzeba poczekać, ale można 
robić ło a innych spraw tymczasem 
nie zaniedbywać. Wkład pracy i kosz: 
łów znikomy, ale oprocentowanie lich- 


taką 


wiarskie i długie, a bez wysiłku już 
żadnego i troski!“ 
Artykuł powyższy  przytaczamy 


jako niezwykłą rewelację w zakresie 
praktyczności Francuzów. A możę je- 
dnak i w Polsce znajdą się chętni 
shodowcy, pieczarek? 


ŚMIERĆ OSŁAWIONEJ I GŁOŚNEJ ZB RADATARKY — NAJPIĘKNIEJSZA I NAJWYTWORNIEJSZA 


ZE ZŁODZIEJEK. 


N. Jork, w czerwcu. 

(=) W szpitalu w Fiłladelfji 
zmarła onegdaj „Chicago May“, ko 
bieta, która niegdyś była sławną o- 
sobistościa w międzynarodowym 
świccie zbrodniarzy. Z 52 lat swe- 
go zycia spędziła ona przeszło dwa 
dzieścia w więzieniu. Nazywała się 
właściwie May Latimer, a „Chica- 
go May“ to było jej „nom de guer- 
re", 

May pochodziła z rodziny irlan 
dzkiej, żyjącej w skromnych sto- 
sunkach materjalnych. Rodzice u- 
mieścili ją w szkołe klasztornej, 
której nauczycielki odnosiły się do 
niej bardzo życzliwie, gdyż mała 
May znana była 

z pilności i nieskazitelnego za- 

chowania się. 
Wcześnie okazywała ona zdolności 
muzyczne i kształciła się w grze na 
skrzypcach. Go niedzieli zwykła by 
ła grywać w miejscowym kościele. 

Gdy miała lat czternaście, mu- 
Siała Sama zarabiać na życie. Po- 
szła w daleki świat, przybyła do 
Londvnu i tutaj przyłączyła się do 
podrzędnej trupy aktorskiej. z któ 


rą pojechała do Ameryki. W No- 
wym Jorku otrzymała zajęcie u 
chórzystki w teatrze operetko- 


wym. Bardzo piękna i pelna tempe 
ramenlu ctoczona była niebawem 
licznem kołem wiibicieli. Obudził 
się w niej jednak teraz jakiś 
awanturniczy zmysł. 
Popadła w złe towarzystwo. Nieba 
wem zerwała zupełnie kontakt ze 


światem ludzi przyzwoitych i stala 
się członkiem wyrafinowanej ban- 
dy złodziejów i włamywaczy. 


50-lecie pracy Zofji 
e RE 
Czapliń -ksej. 
Warszawa. w czerwcu. 
W ostatni dzień maja. sfery ar- 
tystyczne stolicy obchodziły podnio 
słą i wzruszajacą uroczystość ucz- 
czenia 50-letniej pracy scenicznej, 
świetnej artystki, _ najwybitniej- 
szej dziś aktorki charakterystycz- 
nej, Zofii Czaplińskiej. 
Jubilatka, aczkolwiek stosunko 
wo niedawno pracuje w Warsza- 


wie, gdvż niemal połowę (22 lat) 
swojej karjery scenicznej snędziła 
we Lwowie, dzięki talentowi, hu 


morowi i werwie stała się ulubieni 
cą publiczności warszawskiej. To 
też jubileusz jej był radcsnem świe 
tem. Jubiłatka, zacząwszy nracę w 
teatrze w piątym roku życia. jest 
dziś jeszcze w pełni życia, sił i ta- 
lentu. 

Na radosny swój dzień p. Cza- 
plińska wvbrała ulubiona rolę pani 
de Trevillac w komedji Caillavela i 
de Flersa p. t. „Ładna historja”. 

Na scenie zamienionej w ogród 
żywego kwiecia, złożonego „Czapci“ 
w dowód hołdu i miłości, po frene 
tycznej burzy oklasków. składano 
gratulacje i życzenia dalszej pięk- 
nej pracy. 

Spodziewać się należy. -że j te- 
atr lwowski, na którym jubilatka 
spędziia niemal ćwierć wieku będąc 
jednym z jego głównych filarów. 
postara się o urządzenie osobnej u- 
roczystości ku Jej czci, 


Blaski I nedze , 


„GAZETA PORANNA” 


ZBRODNI. 


Jeszcze raz nadarzyła się jej mo 
żliwość wycofania się z tego życia. 
Poznała w Nowym Jorku pewnego 
młedego i bardzo bogatego człowie- 
ka, który chciał ją wydźwignąć z 
lej 

otchłani hańby i zbrodni. 
Rodzina jednak miodzieńca dowie 
działa się o przeszłości pięknej Mav ! 


hicat 


z dmia 8. czerwca 1929. 


o May”. 


— DZIWNE I AWANTURNICZE KOLEJE ŻYCIA. — CORAZ NIŻEJ W OTCHŁAŃ 


i zapobiegła temu małżeństwu. May 
dokonała wówczas zamachu samo- 
bójczego, po którym dłuższy czas 
chorowała. 

W jakiś czas później wypłynę- 
ła w Paryżu, gdzie w towarzystwie 
niejakiego Guerina dokonała szere 
gu śmiałych i zuchwałych kradzie- 
ży. W roku 1902 przedsięwzięli obo 


Trojaczki przyczyną zamachu samobójczego. 


Nr. 8882 


| je wlamania do American Express 
Compary w Paryżu. Zrabowali wó- 
wezas 
35 tys. funtów szterl. 


Guerina niebawem aresztowano, 
lecz May ucickła do Anglji. Po kil- 
ku latach awanturniczego życia zo 
| stała schwytana i skazana na pię- 
| tnaście lat ciężkiego więzienia. Po 
cdbyciu kary wyjechała do Amery 
ki. W tych dniach miała po raz dru 
gi wyjść za mąż, albowiem mimo 
swoich 50-ciu lat ciągle jeszcze by- 
ła piękna i ponętna. Zachorowała 
| jednak nagle i zmarła w szpitalu. 


BIEDNY URZĘDNIK, GDY GO LOS OPATRZYŁ TROJACZKAMI, USIŁOWAŁ POZBAWIĆ U: ŻYCIA, — NA 


SZCZĘŚCIE TRUCIZNA BYŁA ZWIETRZAŁA. — OSTATECZNIE OJCIEC TROJGA DZIECI 


Paryż, w czerwcu. | 

(—=) Pisma paryskie donoszą o cie- ; 

kawym zamachu samobójczym, które- | 
go tło mogłoby dostarczyć materjału do 
inieresutącej noweli. Bohaterem tego 
sensacyjnego zdarzenia jest 34-lelni u- 


Z LOSEM. 


nzędnik pocztowy, Ludwik Brellot. — 
Ożenił się on przed kilku łały i zado- 
wolony był bardzo, że małżeństwo by- 
ło bezdzietne. Czasy bowiem są aięż- 
kee, a gdzież może sobie pozwolić skro- 
mny urzędnik, zwłaszcza w mieście tak 


ię m Ok: R” 


Paraliż uleczalny! 


dal TWÓRCA HISZPAŃSKI, DR. 
V CIĄGU KILKU MINUT LECZY 


Paryż, w czerwcu. 


(=) Lekarz, dr. Asuero, przeby 
wajacy w Sant Sebastjan, znanem 
hiszpańskiem miejscu kąpiclowem, 
był do niedawna nieznany szerszej 
publiczności. Dziś należy on do naj 
bardziej popularnych osobistości 
Riszpanji, posiada większa kliente 
lę, niż wszyscy profesorowie w Ma 
drycie razem. Pomaga mu siedmiu 
asystentów, a przyjmuje on cho- 
rych, przybywających ze  wszysł- 
kich stron Hiszpanji, przez 

dziesięć godzin dziennie! 
Sława jego przekracza zwolna gra- 
nice kraju rodzinnego, a wśród jc- 
go pacjentów zaczynają się poja- 
wiać również Francuzi i Anglicy. 

Dr. Asuero stwierdza, że potra- 
fi sparaliżowanych uleczyć w cią- 
ku kilku minut przy pomocy odpo- 
wiedniego sposobu. Nie jest on leka 
rzem cudownym w  zwyczajnem 
znaczeniu tego słowa i wcale nie po 
sługuje się jakiemiś tajnemi meto- 
dami, które leżą poza obrębem ofi- 


ASTERO. — LEKARZ, KTÓRY 
DŁUGOLETN. PARALITYKÓW. 


cjalnej medycyny. Metoda hiszpań 
skiego dektora. polega na 
cdpowiedniem traktowaniu ner 
wu irójgłowowego. 

Hiszpański doktor wypala ełektry- 
czną iskrą ZAKAZIE nerwu trój- 
glowowego we wnętrzu nosu. Ten 
zabieg ma dokonywać istnych cu- 
dów! 

Gazety hiszpańskie podają np. 
historię 32-letniego kupca, Stefana 
Lucelli z Fordery. Ten młody czło- 
wiek od dziesięciu lal rie może cho 
dzić. Dr. Asuero przeprowadził na 
nim owa sławną operację, która 

trwała zaledwie minutę! 

„Proszę wstać i odejść!* — rzekł 
do pacjenta. Chory powstał i ku 
swemu  niezmiernemu zdumieniu 
stwierdził, że rzeczywiście może 
chodzić. Podobny jest przypadek 
dziennikarza Josego Boneta z Ma- 
drylu. 

Slowem dr. Asuero zdobywa so- 
bie coraz większą sławę oraz ceozaz 
więcej pieniędzy. 


POGODZIŁ SIĘ 


drogiem, jak Paryż, na utrzymanie 
Kcznieżdzej rodziny. Należy dodać, że 
Brellot miał ponadto na utrzymaniy 
starą, chorą matkę, 

Tymczasem zaszła pewna zmiana. 
Pewnego dnia żona oznajmiła mu, że 
gpcdziewa się potomka! Nowina ta by- 
ła wprawdzie dla urzędnika 

przykrą niegpodzianką, 
powoli jednak się z nią oswoił. Któż 
jednak wyobrazi sobie jego rozpacz, 
gdy, wyjechawszy w sprawach służ- 
bowych da Lyonu, otrzymał telegram, 
Ze 
żona jego powiła trejaczki, 
Urzędnik nie wierzył? własnym oczom. 
Prawda jednak była oczywista! 

Biedny Brellot popadł w tak stra- 
szłiwą depresję, i stracił całkowicie o- 
chctę do życia, że wypił całą flaszkę 
weronalu, którego zażywał przedtem w 
skromnych dawkach z polecenia leka- 
rza. Trucizna jednak była zwietrzała 
i skończyło się ma niewinnych przy- 
padłościach żełądkowych. 

Ostatecznie jednak Brellot pogodził 
się z faktem dokonanym i powrócił do 
małżonki, przed którą usiłował załaić 
swój zamach samobóżczy. Wieść jednak 
o tem dotarła do prasy, która sprawę 
szeroko cmówiła. Dowiedziała się o tem 
oczywiście również żona. Mąż przy- 
siągł jej jednak, że zaniechał enpełnie 
myśli samobójczych i że spróbuje wy- 
: chować trojaczki na dzielnych ludzi. 

Jako okoliczność lagodzącą w tej 
sprawie należy dodać, że Brellotowi u- 
rodzili się 

trzej synowie. 

Gdyby to były trzy córki, możeby 

sprawa przedstawiała się nieco gorzej, 


30-iecie Kasy 
literackiej. 


Warszawa, w czerwcu. 
Niedawno odbyło się doroczne 
walne, a zarazem jubileuszowy 
zgromadzenie warszawskiej kasy fi 
terackiej założonej w r. 1809, któ- 
iej pierwszym prezetem byt Her- 
ryk Sienkiewicz. 
W okresie 1899—1913 Kasa wy- 


brała 28-miu członków hanaro- 
wych: prof. Ign. Chrzanowskiego, 
Fr. Rawitę-Gawrońskiego, prof. J. 


Kallenbacha, Bol. 
Bol. Limanowskiego, M. Rodziewi- 
czównę, W. Sieroszewskiego i J. 
Weyssenhoffa. 

Z okazji 30-lecia wydano ilustro 


Koskowskiego, 


wang  monografję, opracowaną 
przez J. Czempinskiego, 


Nr. 8652 


„GAZET: 


PORANNA” 


z dnia &. czerwca 1929. 


RZA Wyrok na A. Mowaczyńskiego 


zatwierdzony na ponownej rozprawie. 


AUTOR „MAŁPIEGO ZWIERCIADŁA“ MA ODSTEDZIEĆ 4 MIES. 
ARESZTU I ZAPŁACIĆ WSZYSTKIE KOSZTY PROCESOWE. 


CZE ŻERW  RWCA| FA 
Piątek 
Norberta 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
PEL 

TEATR WIELKI: 
Piątek, 7, czerwca o godz. 7,30 wiecz, 


Siła przeznaczenia”. 
Sobota, 8, czerwca o godz, 7.30 „Ba- 


a 


ron Kimel“, operetka W. Kollo (pre- 
mjera), s 
Niedziela, 9. czerwca o godz. 3-ciej 


„Ostatnia nowość” 
Niedziela, 9. czerwca o godzinie 7 30 


„Baron Kimel“. 


x 

Teatr Wielki powtarza dziś pọ raz 
drugi przepięknie melodyjną operę J, 
Verdi'ego „Potęga przeznaczenia, któ- 
rej onegdajsza premjera zostata przyjęta 
wprost entuzjastycznie, Wysoce arty- 
styczne wykonanie tego wspaniałego dzie 
ła tak pod wzgiędem  wokalno-muzycz- 
nym, jak i dekoracyjnym, znalazła wśród 
zapełniającej widownię teatru publiczno- 
ści szczere wyrazy uznania, objawiające 
się burzliwemi oklaskami po każdym uk- 
cie, Opera ta niewatpliwie należeć będzie 
do jednego z najcenniejszych nabytków 
teatru lwowskiego i liczyć może na stałe 
powodzenie. 

Ostatnia premjera muzyczna w tym 
sezonie, jaką będzie zapowiedziana na 
jutro operetka W. Kollo „Baron Kimel“, 
budzi żywe zainteresowanie wśród zwo- 
lenników lekkiego repertuaru muzyczne- 
go, stęsknionych już za nowością operet- 
nową. „Barona Kimla" wystawia reżyser 
Tatrzański, który równocześnie odtwarza 
główną roię męską w tej operetce, arcy- 
komicznego włóczęgę, przeistaczającego 
się w postać arystokraty, Obok reż Ta- 
trzańskiego występują w głównych To- 
lach pp. Korabianka, Lorczyńska, Mił- 
kowska, Rylska, Bojanowski, Ciesielski, 
Kopczyński, Kowalski, Sowiński i in- 
ni. Nowa, przepiękna, tak pod wzglę- 
dem dekoracyjnym, jak i  kostjumo- 
wym, oprawa sceniczna, oraz orygi- 
nalne tańce i ewolucje układu baletmi- 
strza Ciesielskiego, będą prawdziwie ar- 
tystycznem uzupełnieniem tego wesołego 
widowiska. Przy pulcie kapelmistrz Ro- 
man Wojnarowicz. 

Ateksamder Ułuchanow, reżyser cpery 
lwowskiej, wyżechał do Barcelony, dokąd 
został zaproszony w celu wyreżyserowania 
kilku oper w czasie wystawy światowej. 

*x 


TEATR MAŁY: 

Piątek, 7. czerwca o godz. 7.30 wiecz, 
„Sylwia a sobie męża” (premiera). 

Sobota, 8. czerwcą o godz. 7.30 „Syl- 
wia kupuje sobie męża” 

Niedziela, 9. czerwca 
„Pociąg widmo“ 

Niedziela, 9. czerwca o godzinie 7,30 
„Sylwia kupuje sobie męża”, 


o godz, 3.30 


„Sylwia kupnie sobłe męża”, znakomi- 
ła komedja Engija, autora głośnej sztuki 
„Pdnad wodami“, grana na wszystkich 
scenach europejskich, ukaże się dziś jako 
premjera Teatru Małego. W przedstawie- 
niu tej bardzo oryg nalnej delektywicznej 


sztuki biorą mdział pp. Jerzmanowska, 
Petrykiewicz, Poraska, Bielecki. Kalinow- 
ski, Kustowski, Kwiatkowski, Okornicki i 
inni. 


x 
REPERTUAR EINOTEATRÓW: 
APOLLO: Reginald Denny jako „Nie- 

znany Ojciec" 
CHIMERA: 
FATAMORGANA: 

„i3:ta godzina”, 
CASINO: „Żar Miłości". 

GRAŻYNA: „Arlekinada życia", 

COLOSSEUM:  Rin-tin-tin: „Wilki i 
szakale”*, oraz komedja „Papa się zga- 
dza“ i „Poldzio w cywilu“ 

KOPERNIK: „Submarine“ Łódź pod- 

wodna S$, 44. 

LEW: „W szponach lamparta*, 
LUNA: „As Pikowy', 
MARYSIEŃKA: „Submarine“ 

podwodna S. 44. 

OAZA: „Kochanka Toreadora". 

PAN: „Przedpiekle* Gabrjeli Zapol- 
skiej. 

PALACE: „W jarzmie grzechu“. 

UCIECHA: „Człowiek z przeszłością” 
Conrad Veidt, 


„Venus za parawanem”. 
„Bogini Pokus* i 


Łódź 


| 
ii 


Lwów, 7, czenwca. 

(7) W swoim czasie głośną była 
sprawa sensacyjnego procesu wylo- 
czonego przez maczelnego redaktora 
„Dziennika Lwowskiego”, dr. Ot. 
gienda Górkę, iprzecźwko znanemu 
lrteratowi i dziennikarzowi Adolto- 
wi Niorwiadzyńskiemu o obrazę «czci, 
W czerweu mb. r. pod nieobeaność 
oskarżonego zapadł zaoczny wyrok, 
skazujący Nowaczyńskiego ma 4 
miesiace aresztu bez zamiany ma 
grzywnę. Wobec odwołania się 'No- 
waczymsikiego, który wykazał się 
świadectwem lekarskiem, Sad Naj- 
wyższy sprzeciw jego uwzględnił i 
przekazał spnawę Sadowi lwowskie- 
mu do ponownego mozpatrizenia. — 
Dnia 5. marca br. miała się odbyć 


rozprawa, która jednak nie doszła 
do skutku, albowiem Nowiaczyński 
znowu przedłożył świadedhwo lekar 
skie. Dopiero wczoraj nastąpił epi- 
log lej sensacyjnej rozprawy, a mia 
mawicie jawil się na rozprawie tyl- 
ko zastępca Nowaczynskiego dr. Ma 
jewski, który mie mógł już uspra- 
'wiedliwić mieobecności swego kli- 
jenta wobec czego Trybunał zgod- 
mie z wnioskiem mecenasa Dwerni. 
ckiego, zastępcy prawnego oskarży- 
ciela. uznał poprzedni wyrok zasą- 
dzający Nowaczyńskiega na 4 mie. 
siące bezwzględnego aresztu jako 
prawomocny i dodatkowo zasądził 
go na ponoszenie wszystkich ko. 
szłów postępowania karnego. 


Samobójstwo 19 letniego ucznia 


STRZELIŁ DO SIEBIE, MIERZĄC W SERCE. 


Lwów, 7. czerwca. 
(—) Wczoraj wieczorem w realno- 
ści przy ul. Bonifratrów 10 targnął się 
na Życie 15-letni uczeń, Jan Źwit, 
który w zamiarze samobójczym strze- 


ił do siebie z rewolweru, mierząc w | 


serce. Kula przeszła obok serca, a za- 
wezwane Pogotowie ratunkowe w sta- 
nie groźnym odwiozło młodego despe- 
rata do szpiłala powszechnego. Nara- 
zie nie zdołano ustalić przyczyny tego 
kroku. 


SPRAWY KOLEJOWE. 


wa wielkie zjazdy 


pracowników kolejowych. 


WYCIECZKA ZWIĄZKU UMYSŁ, PRAC OWN, KOLEJOWYCH DO POZNANIA 


NA ZJAZD. — GOŚCIE CZESCY WE L WOWIE, 


— ZJAZD PRACOWNIKÓW 


KOLEJOWYCH. 


Lwów, 7. czerwca. 

Staraniem ruchliwego Zarządu Koła 
miejscowego Związku umysłowych Pra- 
cowników kolej, we Lwowie, zorganizo- 
wana została dla członków Związku i ich 
rodzin, oraz dia prącowniczek  kołejo- 
wych „Samopomoc“, wycieczka na Pow- 
szechną Wystawę Krajową do Poznania. 
Wycieczka, w której bierze udział prze- 
szło 200 osób wyjechała wczoraj nad- 
zwyczajnym pociągiem o godz, 4.45 ze 
Lwowa. 

W dniach 7., 6, i 9. bm. odbędzie się 
w Poznaniu Walny Zjazd delegatów 
„Związku umysłowych pracowników ko- 
lej“ z całej Polski. W 3 dniu Zjazdu 
nastąpi uroczyste powitanie wycieczki 
„Ligi słow. urzędników kolej.", składa- 
jącej się z około 45 uczestników z dyrek- 
torem departamentu min. kolei czechosł. 
p. Janem Pospiszilem na czele Program 
wycieczki obejmuje zwiedzenie Pozna. 
nia i Powszechnej Wystawy Krajowej 
(8. i 9. czerwca). Dnia 11, i 12, czerwca 
spędzi wycieczka na zwiedzeniu portu 
i miasta Gdańska, Gdyni. Helu itp., dnie 
18, i 14. wypadają na Warszawę. 


Praepiękna Ballade Popsnakia wykona- 
niem której wysunęła się „Lutnia-Macierz" 
na czoło mieszanydh chórów na Zjeździe 
w Poznaniu, gd$j' ewa jedyny raz we Lwo- 
wie dla zwoleników śpiewu choralnego na 
koncercie dnia 11. bm. o godz. 8.15 w sali 
Pol. Tow. Muzyczneto, Chorążczyzny 7. 

Epoizminy pAiwnicds I. i EL roku zo- 
stają odroczone do dnia, o którym zostanie 
podana wiadomość w ogłoszeniu na tabli- 
cy Dziekanatu Prawniczego w nowym 
gmachu Uniwersytetu. W dniu, w którym 
zostaną podjęte na nowo, zechcą zgłosić 
się — w gody-nadh aznaczonych poprzed- 
nio dla obu tych egzaminów — wszyscy ci 


15. czerwca powitają kolejarze lwow- 
sey wycieczkę we Lwowic. Urozmaicony 
program przewiduje zwiedzenie Lwowa 
i okolicy, zaś dnia 16, bm. odwiedzenie 
pohojowiska  legjonistów czeskich pod 
Zborowem, Następny dzień da wycieczce 
możność zapoznania się z Zagłębiem na- 
fiowem, dzień 18 poświęcony jest odpo- 
czynkowi w Koniańczy, 20. i 21 czerwca 
spędzi wycieczka w Krakowie na prze- 
glądaniu prastarych zabytków. Nie omi- 
nie też okołic, jak Wieliczkę ze sławną 
kopalnią soli Dnia 22, czerwca odjazd 
przez Zebrzydowice. 

W dniach 15., 16, i 17, czerwca br. 
odbędzie się w Poznaniu Zjazd Zwią- 
zków prawników kolejowych z całej Pol 
ski, Wyjązd nastąpi 14. bm. specjalnym 
pociągiem ze Lwowa. W czasie zjazdu, 
przewodniczyć będzie prezes zarządu 
głównego Związku, naczelnik wydziału 


Ministerstwa komunikacji, p, Zajas, Wy- 
głoszone zostaną referaty na temat za- 
gadnień prawno-administracyjnych ko- 
lei. Zjazd zakończy raut w salach repre- 
zentacyjnych poznańskiej dyrekcji kole- 
jowej. 


kandydaci, którzy byli wyznaczeni do egza 
minów w czasie od 6. czerwca aż do dnia 
ponownego idh podjęcia Do zgłaszających 
się późń ej stosowane będą przepisy a nie- 
stawiennictwie w wyznaczonym terminie. 
Ze Komisja egzaminów prawniczych I. i 
Iİ. roku Balzer mp., Abraham mp. 

Mtarariem Miaxop. Towl włkścicikli reni 
rlości we Lwowie. odbędzie się 9. bm. o 10 
przedpołudniem w sali Instytutu Technolo- 
gicznego wiec o następującym porządku 
dziennym: Sprawa nakazów płatniczych za 
wodę i kanały; sprawy podatkowe; ogół 
spraw dotyczących własności nieruchomej 
miejskiej. 
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Korporacja Grspodnie - resztanmcyjna i 
pokrewnych zawodów we Lwowie zawiada 
mia, że uzyskała przyrzeczenie prolongo- 
warla wymmówionych koncesji na wyszynk 
: sprzedaż napojów alkoholi da końca roku 
1929, z wygąllkiem tydh, którym cofnięto 
koncesje za przekroczenia kamo-skarbowe 
i tych, którzy przegrali sprawę w Irybu- 
nale Admenisinacy;nym. Wszyscy jednak 
o dalszą prolongatę winni wnosić podania. 
B!ższych objaśnień udziela bezinteresow- 
nie Sekretarjat Korporacji, Rynek 1. 28. 

Lwowskie Drużyny harcerskie urzą- 
dzają przy pomocy Woj Kom. ŁOPP. na 
„Kiermaszu”, który odbędzie się dnia 9, 
czerwca br. na boisku „Sokoła Macie- 
rzy“ pokaz ataku i obrony przeciwłotni- 
czo-gazowej, w którym wezmą udział 
drużyny, ratownicze, samolot atakujący, 
nienia pojawiło się we środę, 5. bm na 


Tow. Dzieci na Wieś urządza w nie- 
dzielę. dnia 9. bm. o godz, 11 w kinie 
„Lew*” poranek: wysoce atrakcyjny film w 


12 aktach „Zagedka srebrnego dolara“, ty- 
godnik aktualny i 2 arcywesołe komedie. 
Czysty dochód przeznaczony na sprawie- 
nie moanydh żelaznych łóżek dla kalonij, 
Sokół III donosi: W związku z roz- 
kazami Małop, Dzielnicy sokolej obo- 
wiązani są członkowie wszystkich gniazd 
sokolich zaznajomić się z zagadnieniami 
życia sokolego j wziąć udział w zebra- 
niach, które w „Sokole III.“ odbędą się 
8., 15, i 22. VI. br. (w soboty) o godz 7 
wiecz, Prócz wspomnianych ciąży na, 
naszem Towarzystwie szczególny obo- 
wiązek urządzenia 25-letniego istnienia 
gniazda. Wzywa się zatem P, T. Dru- 
hów(ny) do stawienia się w oznaczonych 
dniach. a zarazem przypomina się, że 
wkladki przyjmuje wyłącznie kanceiarja 
Tow. (św. Marcina 6.) od godz. 7—9 
wiecz 
Dla wyjeżdżających do czechosło: 
wackich  miełsc kąpielowych, usku- 
tecznia przekazy najkorzystniej Dom 
Bankowy, Jakób Ulam we Lwowie, 
ul. 3 Maja 12. 4683-4 
(—) Kradzieże kieszonkowe. Cyryl 
Klimczak, woźny M Z. Aprow, doniósł 
wczoraj policji, że w wozie tramwajo- 
wym Nr. 2. skradziono mu gotówkę 395 
zł. i legitymację tramwajowa, — Dnia 4. 
bm. skradziono na stacji kolejowej w 
Samborze p. Tadeuszowi Chłopickiemu, 
przemysłowcowi z Jarosławia portfel z 
gotówka 100 zł i dowód osobisty. 
Wczoraj zawiadomiono wydział śledczy, 
że onegdaj skradziono Benjaminowi Ho. 
rowitzowi, zam. w Tarnowie 6 sztuk 
akcji „Chodorów*. Poszkodowany pas 
mięta tylko 4 numera, a to: 28297, 28208, 
27491 i 27490. Szkoda wynosi 1280 zł, 
(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Piotra Panada, łat 26, zam. 
przy ul. Kazimierzowskiej 438 za kra- 
dzież ramy rowerowej z transmisja na 
szkodę Bolesława Curaniuka, zam, przy 
ul. Teatyńskiej 19, Wasyla Myszczyszy- 
na, lat 28 (Traugutta 9a), za kradzież 
mieszkaniową, Michała Zielińskiego, lat 
32 (Chorążczyzny 25.) za sprzeniewierze- 
nie gotówki 205 zł na szkodę dyrekcji 
«Orbis*; przy ul. Jagiellońskiej, oraz 
Marjana Zadorożnego, znanego i kara- 
nego złodzieja, zam. przy ul. Źródlanej 
Gi za wałęsanie się w stanie pijanym na 
3-go Maja 
e Złodziejka-służącu. Rachela Grün- 
feld, zam, przy ul. Łyczakowskiej 122 
doniosła wczoraj policji, że służąca jej 
Hania N, skradła gotówkę w kwocie zł. 
250.—, poczem zbiegła w niewiadomym 
kierunku. 


N, jm 


Egzamina wstępne 


do kl. I Gimnazjum SS, Urszulanek we 
Lwowie odbędą się dnią 26, czerwca, do 

wyższych klas dnia 25, czerwca. 

—— 

„ALHAMBRA* — oto czarowne sło- 
wo, które rozbrzmiewa dziś na ustach 
wszystkich Łwowianek i Lwowian, któ- 
rzy pragnąc prawdziwej, dobrej i weso- 
łej zabawy z utęsknieniem wprost ocze- 
kiwalj otwarcia wspaniałego lokalu roz- 
rywkowego „Alhambra“ na placu Tar- 
gów Wschodnich (dawniej Zacisze), któ- 
re odbyło się dnia 1. czerwca, „Alha:n- 
bra“ to tak wspaniały i uroczy bar i ka- 
baret, a przytem dancing przy dźwię- 
kach znakomitej orkiestry, zdradzający 
tak wiele gustu i smaku, że kto wejdzie 
raz w progi uroczej „Alhambry“ 2a- 
pomni o wszystkiem, co przykre i nie- 
miłe i spędzi kilka prawdziwie wesołych, 
beztroskich chwil. Więc piękne Lwo- 
wianki i Lwowianie! Jak jeden mąż staw 
cie się na placu Targów Wschodnich 
1 w cudownej Alhambrze. 


DALSZY CIĄG ROZPRAWY PRZECIWKO BANDZIE CYGANÓW LUDOŻERCÓW. 
GODY CZY ATAK HISTERYCZNY? — STRASZLIWE OKRUCIEŃSTWO CYGANÓW. 


RĄCZKI JAŚNIE WIELMOŻNYM 


Koszyce, w czerwcu. 
(=)W dzisiejszym dniu rozpra- 
wy chodziło ciągle jeszcze o sprawę 
małżeństwa  Koczerków. Wśród 
przesłuchanych świadków przedsta 
wia sierżant Kreici, że Paweł Ry. 


bar pięć dni po odkryciu morder. | 


stwa 
dobrowolnie przyznał się do 
strasznego czynu. 
Paweł Rybar stanowczo temu prze 
czy, przyczem dochodzi między 
nim a przewodniczącym do 


Ze sportu. 


U! a 
Lwów, 7. czerwca. 


Gonitwa I. Nagroda 1000 zł., dla 3 
l. i st. og. i kl. pół krwi, dystane ok. 
1600 m. 1) Byle-Jaki og. gn. pułk. Ka- 
patiejewa Kj. Wyżgalski) lekko o 1 i pół 
dług. 2) Droga, kl. gn. St. Bronikow- 
skiego (j. Macugowski) o długość. 3) 
Naiwny, og. sk. gn. J. Skolimowskiego 
(G. chł. Szyszko). Bez miejsca Mista. 
Czas 1 m. 57 s. Tot. zwycz. 13, franc. 
16, 21. 

Gonitwa I]. Nagroda 500 zł., dla 
3 l. i kl. wszelkiego pochodzenia, dy- 
stans ok. 2100 m. 1) Flos, og. gn. pułk. 
Karatiejewa (j. Wyżgalski) o 10 dług. 
BP) Dziarska kl. kaszt. por. J. Strużyń- 
skiego (j. Macugowski) o pół dług. 3) 
Danina II, kl. gn. mjr. R. Garniewicza 
(i. Raniewicz ID. Bez miejsca Barka- 
rola. Czas: 2. 38 s. Tot. zwycz. 15, 
franc. 14, 18. 

Gonitwa III. Nagroda Hotelu ,Ge- 
orge'a* 1000 zł., dla 3 l. i st. og. i Kl. 
wszelkiego pochodzenia, dystans ok. 
2100 m. 1) Iwonka, kl. kaszt. E. Grzy- 
bowskiego (j. Raniewicz IM) w walce 
o pół dług. 2) Aranka, kl. kaszt. W 
Zakrzeńskiego (j. chł. Augustyniak) 
3) Telimena II, kl. kaszt. Dr. H. Za- 
jączkowskiego o 10 dług. w tyle. Bez 
miejsca Ataman II. Na skutek prote- 
stu Iwonka została zdyskwalifikowa- 
na. wobec tego zwycięstwo zostało 
przyznane Aronce, drugie miejsce Te- 


Dzień WYŚCIGÓW Ke 


ill. Konkurs lotniczy. 


Lwów, 7. czerwca. 

Dzieli nas od niego już niewiele dni, 
gdyż odbędzie się on dnia 9 bm. na Bło- 
niach Janowskich (Lotnisko na Lewan: 
dówce), o godz. 15-tej po poł, W konkur- 
sie będą brały udział po raz pierwszy 
modele ślizgowców, puszczane z latawca, 
Prócz konkursu, w którym brać mogą 
udział wszyscy, staną do konkursu Mię- 
dzyuczelnianego zwycięzcy w konkur- 
sach zakładów szkolnych o nagrodę wę- 
drowną, w postąci puharu im, kpt. pilota 
Stefana Bastyra, ufundowaną przez Kom. 
Woj. LOPP we Lwowie, Młodych ,.Kon- 
struktorów*, którzy bardzo licznie w br. 
zgłaszają się do konkursu, zachęcają nad- 
to inne liczna nagrody: pierwsze nagrody 
dla poszczególnych typów samolotów- 
modeli stanowią złole żetony 'i cenne 
książki z dziedziny lotniczej, dulej żetony 
srebrne, bronzowe itd, 

Kom. Woj. LOPP. nie wątpi, że jak 
w ubiegłych latach. tak j w roku bieżą- 
cym Konkurs wzbudzi zainteresowanie 
szerokich warstw społeczeństwa, które 
licznie będzie się przyglądać zawodom 
naszych najmłodszych „lotników“ i przy 
szłych konstruktorów, 


— m 


„GAZETA PORANNA" 


ostrej wymiany słów. 

Kreici zeznaje dalej, że Paweł Ry 
bar po przesłuchaniu zemdlał tak, 
że przywołany lekarz 

zrobił mu injekcję morfiny. 
Rybar twierdził później, że cierpi 
na epilepsję. Okazało się jednak, ża 
miał on w kieszeni ziarna wilczej 
jagody, których kilka połknał. Na 
leży dodać, że od tego czasu ani ra 
zu nie dostał ataku sercowego. 

Lekarz dr. Laslo, który jako rze 


nych PLIZ. Ra FerseRKÓWCE. 


limenie II. Czas 2 m. 46 s. Tot. zwycz. 
17, franc. 12, 15. Za Iwonkę zwrot sta- 
wek. 

Gonitwa IV. Nagr. 1000 zł. dla 4 l. 
i st. og. kl. anabskich. Dys. ok. 1600 m. 
1) Grenada, kl. siwa St. Janów (j. chł. 
Balcer) lekko o 2 dług. 2) Branka, kl. 
c. siwa A. Wolk - Łaniewskiego (j. Ra- 
niewicz Il) o 5 dług. 3) Effendi, og. c. 
siwy rtm. Kapiszewskiego (j. chł. Szy- 
szko). Bez miejsca Abd-El-Krim. Ali 
II. z powodu upadku jeźdźca nie ukoń- 
czył gonitwy. Czas 2 m. 11 s. Tot. 
wydz. 26, franc. 15, 21. 

Gonitwa V. Nagroda 500 zł., z pło- 
tami dla 4 |. i st. koni wszelkiego po- 


chodzenia, dystans ok. 2400 m. 1) Has- į 


san, og. gn. St. Bronkowskiego (j. Ga- 
jewski) o 8 dług. 2) Umykaj Polmoo- 
die, kl. gn. J. Skolimowskiego (j. chł. 
Kamiński). 3) Bakfisz, kl, sk. gn. mjr- 
K. Wisłoucha (j. chł. Liput). Bez miej- 


L F. 6. Katowice-Pogoń. 


Lwów, 7. czerwca. 

W najbliższą niedzielę, dnia 9. czerw- 
ca br odbędą się na boisku „Pogoni“ za 
rogatką stryjską o godz, 5-tej popoł, za- 
wody w piłce nożnej o mistrzostwo Ligi 
PZPN., między doskonałą drużyną gór- 
nośląską IFC. Katowice, a lwowską „Po 
gonią“. 

Zawody zapowiadają się jako pier- 
wszorzędna atrakcja sportowego Lwowa, 
gdyż goście znajdują się w b. dobrej for- 
mie, czego dowodem ostatnie świetne 
zwycięstwo nad leaderem Ligi ŁKS, któ- 
ry ugiął się w stosunku 5:2, 

Drużyna „Pogoni“, której skład w po- 
mocy i w ataku, a także i w obronie po- 
czątkowo płynny skrystalizował się obec- 
nie, dołoży ze swej strony wszelkich sta- 


z dmia 8. czerwca 1929. 


Nr. 8882 


ILCZE JA- 
CAŁUJĘ 


PANOM! 


czoznawca obecny jest na rozpra- 
wie, uzupełnia w następujący spo- 
sób zeznania  Kreiciego: „Nie 
stwierdziłem u Pawła Rybara ża- 
dnych objawów zatrucia. Sądzę ra 


| czej, że był to 


| 
| 
| 


atak histeryczny”. 


wywołany prawdopodobnie wido- 
kiem zwłok jego ofiar. Rybar tarzał 
się wówczas na ziegi i krzyczał: 
Biada mi! Czego oni chca odemnie? 
Przychodzą ju! Są bliskol...* 


sca Czarowna. Czas 3 m. 11 s. Tot. 
zwycz. 34, iranc. 13, 11. 

Nagroda VI. Nagroda 800 zł., z pło- 
tami dla 4 1. i st. komi wszelkiego po- 
chodzenia, dystans ok. 2860 m. 1) Da- 
nina, kl. gn R. Rogowskiego (por. Stru 
żyński) o 5 dług. 2) Denide, kl. sk. gn. 
K. Fojowskiego i Si. Kuźmickiego (j. 
Siedlecki). Agamemnon nie ukończył 
gonitwy, zrzucając jeźdźca na ostat- 
mim ploeie. Użas 36M. 2 s. Not. 
zwycz. 20. 

Gonitwa VII. Nagroda 1000 zł., 
przeszkodami, dla 4 l. i st. koni wszel- 
kiego pochodzenia. dystans ok. 4200 
zł. 1) Rascal, wał. kaszt. ppułk. R. Gro- 
biekiego (por. Żwan) lekko o 4 długości. 
2) Mir, wał. gn. MIS Wojsk. (por. Go- 
szczyński). Gini nie ukończył gonitwy 
Tot. zwycz. 32. 

Następny dzień wyścigów niedzie- 
la godz. 15.30. 


rań, by ze spotkania tego wyjść zwycię- 
sko i rewanżując się drużynie sląskiej 
za zadane porażki w dotychczasowych 
spotkaniach ligowych, zdobyć dwa dal- 
sze cenne punkty mistrzowskie, 

Do niedzielnego meczu wystąpi „Po- 
goń“ w najlepszym swym składzie, przy- 
czem napadem kierować będzie Bacz, a 
na prawem skrzydle grać będzie Słonec- 
Ki, który na ostatnich meczach wykazał, 
wcale dobrą formę. 

Przedsprzedaż biletów po znacznie 
zniżonych cenach odbywa się w Aptece 
Dra Stenzla, pl. Marjacki, oraz w „Ma- 
ratonie*, ul. Akademicka, począwszy od 
czwartku, zaś dla członków Klubu tyłko 
przy kasie na boisku, 


MiGICZOSIWA miudowe w Kolarstwie, 


Lwów, 7, czerwca. 

Lwowski Okręgowy Związek Kolarski 
komunikuje, że w niedzielę dnia 9. czer- 
wca br. odbędą się wyścigi kolarskie o 
mistrzostwa klubowe na rok 1929, nastę- 
pujących Towarzystw kolarskich lwow- 
skich: 1) Lwowskiego Towarzystwa Ko- 
larzy i Motorzystów. 2) Sekcji kolarskiej 
ŻKS, „Hasmonca* we Lwowie; 3) Ro- 
botniczego Klubu Sportowego, Sekcji ko- 
larskiej we Lwowie, 

Jeźdźcy wszystkich Towarzystw star- 
tują w jednej wspólnej grupie, Wyścig 
odbędzie się na Szosie janowskiej bez 
względu na pogodę, na przestrzeni 50 
kim., z półmetkiem, start o godz. 9.15 rą- 
no, na 3-cim klm., 600 m., tuż za rogatką 
janowską 

Wzywa się wszystkich zawodników, 
biorących udział w wyścigu, do jawieni a 
się na punkcie startu przynajmniej na 
godzinę przed biegiem, celem odebrania 
numerów startowych i wskazania szatni, 


przyczem zwraca się uwagę, że bieg zo- 
stanie wypuszczony punktualnie o godz. 
9.15, ze względu na zamknięcie rampy 
kolejowej na 4-tym kilometrze. 
Zgłoszenia zawodników przyjmują Se- 
krcetarjaty poszczególnych Klubów, 
x% 


Lwowskie Tow, wol, i Motor urzą- 
dza w niedzielę, dnia 9. czerwca 1929 
wycieczkę do Janowa. Punkt zborny o 
godz. 9-tej rano na pl. św Ducha, 

xk 


Sekcja kolarska LKS, „Pogoń“ orga- 


.nizuje w dniu 30. czerwca br. z polecenia 


Związku Polskiego Towarzystw Kolar- 
skich w Warszawie bieg 100 klm. o 
młtstrzostwo Województwa lwowskiego, 
Zawodnicy startować będą na czas co 
dwie minuty systemem olimpijskim. Zgło 
szenia przyjmuje Sekretarjat organizato- 
ra do czwartku, 27. czerwca włącznie, 
Losowanie numerów w przeddzień za- 
wodów, 


| 


W dalszym ciagu zabrali głos 
rzeczeznawcy, którzy przeprowadzi 
li obdukcję zwłok. Zwrócili oni u- 
wagę na szczegół charakterystycz 
ny dla okrucieństwa cyganów, mia 
nowicie na to, że głowy były 
w straszliwy sposób zmasakrowa- 

ne. 

Wachmistrz Mancel, który ośm 
lal ży! w tamtych stronach, opowia 
da, że Paweł Rybar oraz jego towa- 
rzysze zupełnie nie imali się żadnej 
roboty. Paweł całemi dniami wyle 
giwał się w chacie, a żonę wysyłał 
gdzieś na jakieś kradzieże. 

Ponadto zeznaje Mancel, że Pa- 
wel Rybar ukrywał przed żandar 
merja Filkego na strychu. 

Św. Gustaw Jane rozpoczyna zo 
znanie w iście cygański sposób: 

„Całuję rączki jaśnie wielme- 
żnym panom“. Poczem opowiada, 
że kupił od Filkego dwie poduszki, 
nie wiedział. jednak © tem, że zosta 
ły one zrabowane Koczerkom. 

Na tem przerwano rozprawę da 
dnia następnego. 

=- 


Dwa teatry w Łodzi. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6. czerwca. (st) Sfery 
pnzemysłowe Łodzi postanowiły na 
przekór magistrątowi, który dyrekcję 
Teatru miejskiego powierzył dyr. Ad- 
wentowiczowi, ratować  dotychczaso- 
wego dyr. Gorczyńskiego i pertraktują 
o wynajęcie lokalu, gdzie mieści się 
obecnie prywatny teatr  „Ścala'*. 
W ten sposób w przyszłym sezonie po- 
wsłałyby w Łodzi dwa teatry, 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA 
Na giełdzie zbożowej zaznacza się lek- 
ka zwyżka cen. Usposobienie żywsze. 
Na gdeldzie pieniężnej sytuacja bez 
zmiany, usposobienie słabsze, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 6 czerwca. (Iel, G P.) 
4-prc. pożyczka inwestycyjna 103, ` 5-pre. 
pożyczka dąlarowa 74 i pół, 5-pre. pożycz- 
ka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka kole- 
jowa 1920 50, 10-pre. pożyczka kolejowa 
102 i pół, 8-pre. Listy zast. Bku Gosp, Krant 
94, 8-pre. Listy zast, Bku Rolneg, (4, 
$-prc- Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94 — te same 
7-prc, 8374. 

Waluty į dewizy. Londyn 48,14, Nowy 
Jork 8.68, Paryż 34.78, Praga 26.34, Szwaj- 
cara 171.22, Wiedeń 124.96, Wlochy 
46.56 i pół, 

Warszawa, 6. czerwca. (Tel, GG P.) 
Bank PolsM 16734, Bank Zw. Sp. Zar. 
78 i'pól, Sula, światło 130, Lilpop 0 3/4, 
Modrzejów 24, Norblin 182 i pół, Ostrowiec 
Gi, Pocisk 4 i pół, Starachowice 25 3/4. 


GIEŁDA KRAKOWSKĄ. 


Kraków, 6. czerwca. (Tel. G, P) Bank; 
Polski 165, Tohan 8.10, Piasecki 11.50. 


GIELDA ZURYCESKA, 

ok czerwca. (Tel. GP) Paryz 
Zu%i4, (.udyn 25.19 3/8, Nowy Tok 
2.1055, Beima 72.15, Włochy 27.18%, Hiz 
panja 73.380, Holand;a 203.62 1 pól, Beita 
24.99, Wiedeń 72.99, Stokholm 138.85734, 
Oslo 188.40, Kopenhaga 128.37 i pól, Sofja 
H754, Praga 15.828 4 pól, Warszawa 58%, 


A 


Budapeszt 90.58, Bialogród 9.12 į pół, A- 
teny 6.71 i pól, Hu vstaniynopol 2.47 , pół, 
Bukareszt 3.08, Hessongfors 13.07, Buenoa 
Airey Żi17 3/4. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA, 
Wiedeń, 6. czerwca, (Tel. G. P) Am4 
sterdam 286,30, Belgrad 12.48, Berlin 


169.46, Bruksela 98.70, Budapeszt 123.89, 
Bukareszt 4.21, Kopenhaga 189.20. Londyn 
84.6 i pól, Madryt 98, Medjolan 87.18 i pól, 
Nowy Jork 740.45, Oslo 189,40,  Parvż 
27.784, Prapa 21.08 i pól, Sofja 5.12 3/4, 
Sztokhałm 189.95, Warszawa 79.91 i pól 
Zurydh 136.74 i pól. Amerykańskie 707 4 
Niemieckie 169,18, Francuskie 27.73 i pół 


iWłoskie 37,3%, Jugosłowiańskie 12.45 3/4, 
Czeskie 21 i pół, Węgierskie 123.85, Szwaj 
carskie 136.40, Re nla majowa 0.895, Renta 
lutowa 0.90, Bankverein 22.16, Bodenkredit 
100%, Kredyłanstalt 53. Anglobank 22.20, 
Kompas 156 70, Laenderbank 28.75, Merkury 
20, Kolej półn. 1137, Zivnostenska 108.20, 
Czerniowce 58, Austr. kol. państw. 33 3/4, 
Kolej połudn. 9.85, Cement 128. i pół, Al- 
pny 41 80, Krupp 11, Rima 113 3/4 Siert- 
sze 10 i pól, Fanto 4.90, Karpaty 3.60. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Lordyn, 6. czerwca. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484.93, Holandja 12.07 7/16, Francja 
124.032, Belgja 3492, Włochy 92.68, Niem- 
cy 20. 23 5/8,  Szwajcarja 25.19%, Hisz- 
panja 34.92, Danja 18,20 3/4, Szwecja 
18.18 3M, Norwegja 18.19 7/8, Helsingfons 
192 95, Praga 168.71, Budapeszt 27.82 5/8, 
Beigrad 276, Sofja 670, Wiedeń 34.51, War 
szawa 43,35, 


GIEŁDA PARYSKA. 


Paryż, 6. czerwca. (Tel. G. P.) Londyn 
124.08, Nowy Jork 25.68, Belgja 366, Hisz- 
panja 354 i pół, Wilochy 123.80, Szwajcaria 
462%, Danja 681%, Halandja 1027 1/4, Nor 
wegja 681 1/4, Szwecja 688 3/4, Praga 
75.80, Rumunja 15.20, Niemcy 610%, Wie- 
deń 359 į pół. 


OBROTY PRZWATNP. 
Łwów, 6, czerwca, 


Tendencja z wyjątkiem srebra lekko 
zwyżkowa, Obrót średni, 

WALUTY: Dolary ameryk. 8 88,50— 
189,00, dolary kanad. 8,81.00—8.81 50, 
korony czeskie 0.26 50—0.27.50, szylingi 
sustr, 125,00—125,50, leje  0.50.00— 
005.50, franki franc. 0.34 50—0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
ża jeden 17.50--18.00 

ZŁOTO: 20) koron 36.35 00—36 60.00 
10 franków 34.20 00—34,50.00, 20 marek 
-125—A1.80, 10 rubli 46.00—+6.00, 

SREBRO: Kor. austr, 0.62 90—0,63.00. 
5 kor austr. 3.25,00—3.35.00, flor, austr, 
1.65—167, ruble rosyjskie 2.60—2.70 
kopiejki za rubel 1.30—1.85. 

Uwagu. Przy dolarach za 1—2 placa 
c h gr. mniej, 

—— 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADTOWYCH. 


Piątek 7. czerwca 1929. 

Warszawa 1395 16.00 Muzyka z płyt 
gramof, 17,55 Koncert orkiestry mando- 
linistów, 20.30 Koncert symfoniczny. 
Orkiestra filharmonji Warszawskiej pod 
dyr J. Ozimińskiego. 

Kraków 314 17,55 Transm, koncertu 
z Warszawy. 20.00 Transm, hejnału z 
Wieży  Marjackiej. 20.30 Koncert po- 
święcony łekkiej muzyce: pp Booby Ei- 
singer (fort.), St, Żurawska (śpiew), WŁ 
Olkusznik (harm. ustna), A. Pająk-Len:- 
czowski (akomp.), J. Ławrusiewicz (gi- 
tara hawajska) 

Poznań 339 17.55 Arje operowe w wy- 
konaniu Michała Prawdzica, prof, Insty- 


tutu muzycznego w Nicy i Konserwat. 
FEJLETON „GAZ. POR“ z 8, VI. 1923, 
6 


WHITE I ADAMS: 


TĄ JEMNICA 
RADJOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKI. 
PA = ZE. 
IM. OKRĘT ŚMIERCI. 
Dopiero po pół godzinie Biily Ed- 
ward; wró js na pokład. Był zachinu- 
rzony i wyglądał, jakby go konferen- 
cja w sap.iańskiej kajueie niemile do- 
tknęła. Oiicerow'2 otoczyli go natych- 
miast. 
— Daie:' Mów! Nuże! — zabrzmia- 
ło ze ws;szystkicn stron. 
AGGA ZAGRO D LOZE 600 
wierzyć! — w.ruchnął Bilir wściekły. 
— W co niechciał wierzv*? — na- 
leganq 
I niemcję mu nawe: brié „go 
za złe —- t:ru”ze: Edwards. —-Sża:bysa 
też niewierzył, gdyby nie... 
— Miwźe. cztopie, wyraźna *:i Nich 
wiemy o ee chsózi! 
— A więc. sprawa jest taka: Tam 
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„GAZETA PORANNA 


Państw. w Poznaniu. W programie: Pa- 
derewski, Puccini i Czajkowski. 22.45 
Muzyka taneczna j 

Katowice 416 16.00 Koncert z płyt 
gramofonowych, 19.45 Komunikat spor- 
towy. 20.30 Transm. koncertu z Kra- 
kowa. 

Wilno 455 1920 Muzyka z płyt gra- 
mof, 20.00 Audycja literacka, 

Kopenhaga 336 20.00 Koncert współ- 
czesnej muzyki francuskiej. 21.45 Kon- 
cert symfoniczny. 

Praga 343 1625 Koncert, 19.05 Or- 
kiestra, 22.25 Muzyka taneczna. 

Lipsk 361 16.30 Koncert radjoorkie- 
stry. Obrazy krajów w muzyce, Utwory 
popularne Griega, Graczaninowa, Straus- 
są i in, 2000 Koncert radjoorkiestry. 
„Hymny narodowe ludów Europy“. 

Tuluza 382 21,30 Skrzypce, fort i 
wiołon, 21.45 Wyjątki z oper. Arje 

Frankfurt 421 2015 „Łucja z Lam- 
mermooru', opera Bonizettiego. 21.45 
Wieczór ku czci Siegfrieda Wagnera, 

Brno 432 1905 Koncert orkiestry. 
20.15 „Złota rybka“, komedja Stolby, 

Sztockholm 438 19,45 Koncert fiński. 
21.40 Muzyka na harmonji ręcznej, 

Rzym 443 21.00 „La Citta, Rosa“, ope- 
retka w 3 aktach Ranzata 

Berlin 475 20.00 Transmisja z Opery 
Miejskiej w Charlottenburgu. „Elektra“, 
tragedja w 1 odsłonie Hugo von Hof- 
mannstahla, muzyka Ryszarda Straussa. 

Bruksela 511 21,15 Fragmenty z ope- 
retki „Weronika*, Messagera, 

Wiedeń 519 16.00 Koncert kapeli 
Wolfstahł. 2000 „La Traviata“, opera 
w 3 odsłonach Verdiego, 

Budapeszt 545 21.45 Koncert zespołu 
smyczkowego. 

Huizen 1852 18,55 Trio Beethovena, 
20.10 Trio Brahmsa 21.00 Trio Czajkow- 
skiego, 

Sobota, 8. czerwca 1929. 

Warszawa 1395 15.50 Muzyka z płyt 
limy Szwajcarskiej. Koncert popularny 
gramofonowych, 20.30 Transmisja z Do- 
w wykonaniu orkiestry Filharmonji War 
szawskiej i solistów 

Kraków 314 20.00 Transm. hejnału z 
Wieży Marjackiej. 2030 Transm. kon- 
cerlu z Warszawy, 23,00 Transm muzy- 
ki tanecznej. 

Poznań 339 7.00 Gimnastyka poran- 
na. 1645 Kurs wyższy języka angielskie- 
go. 1915 Interludjum muzyczne, K!ub 
mandołinistów „Mozart“ pod batutą Wa 
‘Jawa Napierały, 24.00 Koncert nocny 
firmy „Philips“. 

Katowice 416 16.00 Koncert płyty gra- 
mof., 20,30 Transm koncertu wieczorne- 
go z Warszawy. 23.00 Transm, muzyki 
lekkiej z Warszawy. 

Wilno 455 17.50 Audycja dla dzieci, 
18.55 Fejleton wesoły. 23,00 Radjoka- 
baret. 

Praga 343 19.05 „Wesele, sztuką Cze 
chowa. 2000 Transm., koncerlu symfo- 
nicznego z sali Smetany, Wieczór ro- 
syjski. 

Tuluza 382 22,00 Wyjątki z» oper ko 
micznych. Arje. 22.30 Uwertura do op, 
„Tannhauser* w wykonaniu orkiestry. 

Hamburg 391 17,00 Koncert kameral- 


oto pływa „Laughing Lass“, nieco sko- 
łatana przez burzę, zresztą jednak cał- 
kiem zdatna do użytku i mocna, jak 
nowy dolar. Ale na pokładzie niema 
żywej duszy, pomimo że żadnej łodzi 
nie brakuje. Wszystko w porządku — 
a jednak nie w porządku! Naczynia na- 
pełnione wodą do połowy. Żagle w do- 
skonałym stanie. Popiół w kuchni je- 
szcze nieco ciepły. Panowie! Ten sta- 
tek został dopiero przed paru dniami 
opuszczony przez załogę! Obejrzałem 
go z zewnątrz i wewnątrz jak najdo- 
kładniej Ani śladu jakiegokolwiek u- 
szkodzenia, zderzenia, lub czegoś 'po- 
dobnego Przednia część kadłuba nieco 
osmalona, zresztą jednak nic, coby 
wskazywało na pożar. Mówię wam, że 
sprawa ta wydaje mi się nieczysia! 

— To poprostu panika! — rzekł I- 
ves. — Jedna z tych, o których nam 
wczoraj opowiadał Forsythe. Zdarzyło 
się np., że cala załoga przestraszona 
czemś — niewiadomo czem — jak sza- 
lona powskakiwała do łodzi i opuściła 
okręt, jakby ścigana przez djabła' 

— Załoga nie potrafi się tas schn- 
wać na morzu, by z niej nie zostało 
ani śladu! — zauważył Barnett. 


z dnia 6. czerwca 1929. 


ny. Wyk, K, Bruckner (skrzypce), A. 
Seecker (fort.), R. Kupfer (wiolon.). 20.15 
Koncert orkiestry policyjnej Muzyka 
lekka, 

Brno 432 18.00 Audycja niemiecka, 
Pieśni solowe i chór, 22,25 Muzyka po- 
pularna. 

Zurych 489 17.15 Koncert sekstetu 
harmonijek ręcznych. 20,00 Koncert ka- 
peli chłopskiej, 22.10 Danzing płyt gram. 

Wiedeń 519 16,00 Koncert popołud- 
niowy kapeli Ganglberger. 17.30 Koncert 
kameralny Arenskij-Kwartet smyczkowy 
op. 35 amoll wykona kwartet Sedlak- 
Winkler 18.45 Węgierska muzyka naro- 
dowa. Wykona E. Szyłagyi (skrzypce), 
Rossette Anday (śpiew), 20.00 Transm. 
z Grosses Konzerthaussaal. Koncert — 
Akademja Wiedeńskiego Związku Szuber 
towskiego. Solistka Anita Ast (skrzypce), 
prof Weingarten (fort). W programie: 
Pieśni Schuberta, Brucknera, Straussa 
iin, 

Monachjum 536 20.00 Koncert gry na 
cytrze, Wyk. zespół Lorenz Obermaier. 

Budapeszt 545 18.30 Koncert kapeli 
cygańskiej Magyary. 1930 Transm. z O- 
pery Królewskiej. 

Konigswusterhausen 1648 21.00 Kon- 
cert. Prof, Issay Barmas (skrzyp.) i Su- 
sanne Kiss-Gotfried (fort.), 


AAE m 


OGŁOSZENIA, 


PENSJONAT „Irena“ w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, — lekarz w miejscu. Zgłosze- 
nia: Hotel George'a między 3—5 u por 
tjera albo telefon 19—60 między 
12—3. 4289-? 


W NIEMIROWIE 


uzdrowisku siarczano-borowinowem, po- 
leca pierwszorzędny pensjonat „Zalesie“ 
pokoje z pościelą, urządzone z komfor- 
tem Elektryka, telefon. bibljoteka, kort 
tennisowy, wspaniały park. Kuchnia wy- 
kwintna. Ceny przystępne. Czerwiec,ć, 

wrzesień znaczne zniżki. 4696-2 


PENSJONATY i LETNISK A 
10 groszy za wyraz. 


MORSZYN - ZDRÓJ. Pierwszorzędny 
pensjonat „Lidja“ z 20 ubik., urządzo- 
ny komfortowo, po europejsku, w pię- 
knem miejscu, park Wykwintna ku- 
chnia domowa, łazienki, pianino, te- 
nis, powóz. Otwarty 15. czerwca Pocz- 
ta, stacja kolejowa w miejscu. Zgło- 
szenia: Pensjonat „Lidja“, Tiszczenko- 


wie, Morszyn obok Stryja. 4647-2 
LETNISKO w Karpatach nad rzeką 


Stryj poleca słoneczne pokoje 2 wy- 
kwintnem utrzymaniem Dwór Komar- 
niki p Borynia. 4575-6 


— To prawda! — przyznał Ives. — 
A może wybuch wulkanu napędził tym 
ludziom takiego strachu, że ucickli?... 

— Niepodobna! — zawołał Edwards 

— Dlaczego! Przecież to taksamo 
możliwe, jak to, coś nam dopiero opo- 
wiedział! 

— Istotnie! — zgodził się zgnękio- 
ny młody oficer. 

— A może to była epidemia? — 
przypuszczał Barnett. — Czy nie było 
takich wypadków, że ludzie umierali 
jeden po drugim i rzucano ich w morze. 
Ostatni. pozostały przy życiu, pogrze- 
bawszy w ten sposób swego towarzy- 
sza, w przystłępie maligny widocznie 
skoczył za nim. 

— Ależ mówiliście, że popiół w ku- 
chni był jeszcze ciepły! — wtrącił 
doktór Trendon. — Przy epidemjach 
zwykło się dziać nieco inaczej! 

—- Czy zbadałeś ster, Billy? — 
pytał Ives. 

— Oczywiście i tu znowu spotkała 
mnie niespodzianka: Ster był komple- 
tnie w porządku, zato kompas poprostu 


zwarjowany, przekręcony, jakby nie- ! 


czysta siła go wzięła w obroty! 


DO SPRZEDANIA dwa aula marki 


RÓL dE ZN ZANO I OZ AAAA a ZL a aa. 
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JAMNA. Pensjonat Jawornik poleca po- 
koje, Kuchnia wykwintna, Zgłoszenia 
Murarska 48/II, na lewo, 4615-3 


i POMOC LEKARSKA, 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr, Frisch, Wałowa 11, Tel. 
55—20. 1943-2 


LUFNO I SFRZEDAŁ, 
12 groszy za wyraz. 


Qzdabiajcie balkony! 


Najpiękniejszą ozdobą balkonu są 
kobeje, pnące się na 6 m wysokości, 
ślicznie kwitnące, sztuka 50 gr. Na- 
sturcje, astry, lewkonie, petunie (pną- 
ce na balkony), bratki, goździki i in- 
ne letnie kwiaty od 3 gr. do 50 gr. 
Skazlety bluszczowe od 80 gr. do 1.20, 
szałwie splendid, czerwono kwitnące, 
sztuka 45 gr. do nabycia póki starczy 
zapas. Ul. Piaskowa |. 15, codziennie 
z wyjątkiem godz, 11—4 popołudniu 
Na prowincję nie wysyła się. 


NA WYJAZ NSE kołdry 


materace, poduszki, sienniki, poszewki, 
prześcieradła — po'eca najtaniej 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwow, Kopernika 4. tel 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowroma. 


Łóżka składane, 


PARCELA budowlana, ćwierć morga, o. 
bok dworca kolejowego w Mikuliczy- 
nie do sprzedania. Cena przystępna . 
Jan Dziemiuk. 4653-2 


JADALNIA masywna, dębowa na 12 o- 
sób do sprzedania. Zgłoszenia pod „ja- 
dalnia* do administracji. 4629-3 


Fiat 
503, — 505 w dobrym stanie. Horn, 
Rohatyn. 4623-5 


FORTEPIAN światowej marki, krótki 
z polecenia sprzedam tanio, Koperni- 
ka 26. Skleniarski. 4600-4 


JADALNIA wspantała wiedeńska heba- 
nowa, sypialnia mahoniowa i wiele 
innych przedmiotów okazyjnie da 
sprzedania, Wiadomość Rynek 42, Fir- 
ma Markiewicz, sklep korzenny, 


4599-5 
500—600 MORGÓW dobrego pola na 
równinie najchętniej obok Lwowa, 


Chodorowa lub Brzeżan kupią zasohni 
włościanie. — Pośrednicy wykluczeni 
Zgłoszenia do Administracji pod „Par 
celacja* za okazaniem kwitu inserato 
wego, 470; 


— A co zawierał dziennik okręto 
wy? 

— Otóż właśnie dziennika ani śla 
du! Szukałem go po wszystkich możli 
wych dziurach, lecz napróżno. Nie o 
twierałem tylko dużej, okutej żelazem 
skrzyni, stojącej w kajucie kapitańskiej 
Poprostu nie mogłem jej otworzyć. 

— Aha, to pewnie skrzynia doktorć 
Schermerhorna, bo wiadomo, że i or 
był na pokładzie! — 

— Tak? No, ale to pewne, że terar 
go tam niema — odparł zgryźliwie Bi 
lly. — I temsamem historja skończona: 

— Niezupełnie — odparł spokojni: 
Barnett — jeszcze nie wszystko wyja 
śnione. A może kapitan, nałożył ci pię 
częć tajemnicy służbowej? 

— Kapitan Parkinson nie przykład* 
takiej wagi do mego raportu, aby mia 
mi zakazać mówić. Zresztą cała histo 
rja wygląda tak, że sam w nią ni 
wierzę! - 

— No, no! Przyznaj się, że miale 
tęgą gorączkę, gdyś wsiadał no pokład 
drażnił go Ives 

< (C. d, n). 
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Żawiado! 


FIAT 509, karosowany, na nowem pod- 
woziu formy torpedo, t osobowy. ta- 
nio do sprzedania. Lickendorf, u! Zu- 
lińskiego 6. 4552-5 


NAUKA i wxunOwamia. 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJĘ młodej nauczycielki języka 
francuskiego — miłej  powierzchow- 
ności. Markiewicz, Wulecka 46. 4669-2 


PANIENKA z lepszego domu, gimnazja- 
listka poszukuje posady do dzieci (mo- 
że przygotować do poprawki), może 
udzielać lekcji muzyki Listy Adm, 
Porannej'* „Fortepian, skrzypce“. 

4624-3 


W POLSKIEM gimn, koedukacyjnem w 
Przemyślanach wakuje kilka posad 
nauczycielskich, Kwalifikowani do ję- 
zyka łacińskiego, polskiego i przyrody 
otrzymają płacę państwową z dodatka- 
mi lokalnemi, Oferty z odpisami świa- 
dectw nadsyłać: Dyrekcja Pol. gimn. 
w Przemyślanach. 4715 


POSZUKUJĘ posady kierownika gastro- 
nomicznego lub podobnej. Jestem w 
tym zawodzie wyzwolony. Mogę zło- 
żyć 7,000 zł, kaucji. Łaskawe zgłosze- 
nia pod „Fachowiec* do Administra- 
cji. 4663-2 


POSADY POSZUKIWANE, 


ò grosze za wYTAZ. 


STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł- 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t p. Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Adm, pod .,Go- 
dni zaufania”, 4550-3 


SZUKAM posady w charakterze towa- 
rzyszki z ewentualną pomocą w go- 
spodarstwie, Zgłoszenia do administra- 
cji „Porannej* pod „Młoda“, 4670-3 


MŁODY technik dentystyczny biegły w 
operatywie i technice, przyjmie posadę 
najchętniej na prowincji, Łaskawe 
zgłoszenia pisemne do Biura Ogłoszeń 
„Nowa Reklama", Batorego 26, pod 
„Rutyna”, 4668 


TECHNIK dentystyczny — samodzielny 
w technice i operatywie zmieni posadę 
od zaraz, Oferty: Z. Rosner, Kraków, 

4682-3 


Lubicz 12. 


Humor. 


— Śmieszą mnie ludzie, utyskujące 
ną teściowe, Ja naprzykład żyję ze swo- 
Ją teściową w najlepszej zgodzie — po- 
prostu kocham ją. 

— Co pan imówi!! I mieszkają pań: 
stwo razem? 

— O nie. Moja teściowa mieszka sta- 
le na wyspach Kanaryjskich. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Zu wiersz 1.szpałtowy milimetrowy 
fsrer. $0 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, miitme- 
trowy (szer, 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
ra wiersz f- szpalt milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wierz 1- 
grpaft. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
trkćele (kronika, repertuar) 55 gr, za 


nie 


„GAZETA PORANNA” 


B wielkcściach — 


z dmia 8. czerwca 1929. 


Już nadszecł wie.ki transport obawia le niezo na gumowych 
podeszwach, teriscwe i sportowe jakoteż sandały we wszystkich 


— Magazyn obuńia 


PANNA umiejąca krawieczyznę, białe 
szycie, oraz wszelką naprawę, poszu- 
kuje miejsca panny służącej. Chętnie 
zajmie się gospodarstwem i dziećmi, 
Łaskawe zgłoszenie do Administracji 
„Gazety Porannej* pod „szycie 30", 


4686-2 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyras, 


BIURALISTKA natychmiast będzie przy- 
jęta, Skromne wynagrodzenie, Oferty 
z referencjami składać: skrytka pocz- 
towa 83, Lwów. 4684-2 


m———— 


POSZUKUJE się biletera. Zgłoszenia ki- 
no „Luna“, 


4716 


KORENFUNDENGJA. 


12 groszy za wyraz. 


KAWA! Telegrafuj czy przyjazd niedzie- 
ła, w przeciwnym razie czekaj dwo- 
rzec niedzieła pospieszny, bez względu 

4709 


na pogodę, Twoją 


MATRYMONIALNE, 
12 rroszy za wyraz. 


POLKA przystojna, wykształcona, 
jętna i niezależna pozną pana blondy- 
na z wyższem wykształceniem. matce- 
rjalnie dobrze sytuowanego, powyżej 


ma- 


lat 30. Dyskrecja zapewniona Kores- 
pondencja tylko z fotografją, która 
będzie zwrócona do „Gazety Poran- 
nej“ pod „Anons“. 4701 


MIESZKANIA, 5A LEY Y. 
10 greszy za wyraz. 


SZEŚĆ obszernych — trzy mniejszych 
pokoi, dwa przedpokoje, dwie łazienki, 
dwa pokoje służbowe, dwa klozety — 
łączna powierzchność użytkowa 315 
metr. kwadr,„ pierwsze piętro oraz je- 
den lokał dwuizbowy na parterze — 
łączna powierzchność użytkowa 38 
metr, kwadr. do wynajęcia we Lwo 
wie w śródmieściu na dogodnych wu- 
runkach. Zgłoszenia pisemne pod „O 
gromny lokal“ do Generalnej Ekspe- 
dycji Ogłoszeń, Legjonów 1, 4710 


Kuznaó BDONIESi NLA 
10 groszy za wyraa. 


D e Z WE 


FUTRA przechowuje najstaranniej, peł- 
ne zabezpieczenie. Pracownia  Futci 
Karola Schitrera, Senatorska 10. Tele- 
fon 69—56, 4361-1: 


PRASY do wyrobu dachówek, rur kana 
łowo-studziennych, płyt chodnikowycł 
i mozaikowy** poleca „Elteha Li 
gjonów 37, ód G7 


TENNIS! Na czerwiec 192 godzin do wy 
najęcia Nauka, tren:ng, partje od 50 
gr. od osoby, Mikołaja 17, parter (wie- 
czorem). 4688 

SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne, solidne poleca Miejska 
Wystawa, płac Halicki 10, w podwó- 


KE m 0 m 0 dO H KE 1 a‘ NP 0 ao i AŻ WR 1... (20 tg LR, 


Silniki prądu stałego 
85 HP 


440 volt 5—600 obrotów, fabryka Sie 

mens i Halske, z powodu zmiany insta- 

lacji na prąd zmienny, tanio do sprze- 
dania, 

LAENGNER & ILLGNER, TORUŃ, 


Chełmińską 17, 4631-2 
Staraniem 
MAŁOPOLSKIEGO TOW. WŁAŚCICIELI 
REALNOŚCI 


we Lwowie, Brajerowską 3, 
odbędzie się w niedzielę 9, czerwca 1929 
o godz. 10 przedpoł, w sali Instytutu, 

przy ul. Bourłarda 5, 
WIEC WSZYSTKICH WŁAŚCICIELI 
REALNOŚCI 
© porządku dziennym: 
1) Sprawa nakazów płatniczych 
wodę i kanały, 
2) Sprawy podatkowe, 

Za Zarząd 

Wiktor Kornberger, 


Każdemu bez poręk! TEE 
eprzedaą A FE“ UL. SOBIESKIEGO 14 
arma  gętekó AL Telef. Nr. 43-39, 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOZŻERMN1- 
NO SPŁATY. 


2a 


4712 


T 


DO WYDZIERŻAWIENIA. 
Kompletnie urządzona elektryczna 
krupiarnia nađająca się również na inne 
zakłady przemystowę Warsztaty, skład- 
nice towarowe ctc, Kompleks obejmuje: 
piętrowy murowany budynek, magazyn 
ze strychem, lokal biurowy z telefonem, 
stajnia, i place składowe, jest położony 
przy tramwaju blisko dworca głównego. 
Zapyłania skierować do biura ogłoszeń 
Seherera, paszż Hausmaną pod „PRS-, 
4 4700 


niszczy pluskwy H 
i zabiia pasożyty zwierząt I 
comowych, 


„ZELI 


Pssta i Ziarna zatrute, zu 
pewne śroiki do tę- 


pełnis 
pienia Szczurow i myszy 
Dro- 
g'rj ch Towarzystwach rolni- 


D> nabycia w Apterach, 


czych. : w baku amż zw.ó- 
cić się d fl my 


JOZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 


mechaniczna fabryka wstążek w Często- 
chowie, ul. Spadek I 8. ogłasza, że były 
jej zastępca Helfgot sprzeniewierzył jej 


Nr. 8882 


R REICH Piekarska 1. 


GMACE HOTELU K AK Nr. te ef. 51-09. 


Do wytworae o wnętrza wy- | 
kuszu, werandy, okna poleca l 
iipońskie tigury z Nawclji i drzew- 
ka Kkamławe Graz KAKTUSY 
w ebfiiym wytorze | 


Dr. Z BACH Rynek 2 


Lwów, telef. 67-32. 


26. Rs. 
KONKURS. 
W Państwowym Zakładzie wycho- 
wawczo-poprawczym dla nieletnich w 
Przedzieinicy są do obsadzenia od 1, 


wrzesnią 1929 następujące posady naun- 
czycielskie, w miejscowej 4-ro klasowej 
szkole powszechnej: 

1) Posada nauczyciela - kierownika 
szkoły, na etacie Ministerstwa Sprawie- 
dliwości, z uposażeniem VIH, gr funk- 
cjonarjuszy państw, mieszkaniem służ- 
bowem i świadczeniami dodatkowemi 

2) Trzy posady nauczycielskie na eta- 
cie Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. z normalny- 
mi poborąmi i mieszkaniem służbowe. 

Ukwalifikowani kandydaci winni 
wnieść swoje udokumentowane podania 
do Prezydjaum Iwowskiego Sądu Apela- 
cyjnego, bądź w drodze służbowej przez 
właściwe Władze szkolne, bądź bezpo- 
średnio do dnia 30. czerwca 1929, 

699-3 Czerwiński mp. 


eśli szwankuje karnisz stora, 
Na okno nigdy nie wyłaźcie 
L*cz jaka niebącź c'asu pora 
Dzwońcie. 

Citzrdzieści jedenaście 


-. „Matwijowski 


Lwó r, Chosążczyzn; 8. 


E. 29/28. 
EDYKT LICYTACYJNY. 

Dnia 4. września 1929 o godz, 9 przed- 
poł. odbędzie się w niżej wymienionym 
Sądzie w biurze Nr IV, licytacja realno- 
ści whl. 9566 — 2/28 części 902 gm. Za- 
marstynów, 

Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżytościami: 13202 zł 35 gr. 

Najniższą oferta 6606 zł. 18 gr, 

Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 

Warunki licytacyjne i inne dokumen- 
ta przejrzeć można w podpisanym Są 
dzie, 

Sąd grodzki zamiejski O, IV. 
we Lwowie, dnia 24, maja 1929 4698 


OBWIESZCZENIE, 


Walne Zgromadzenie członków „Insty- 
łutu Towarzystwa handlowego w Pod- 
hajcach, spółdz. z ogr. poręką* odbędzie 
się dnia 28. czerwca 1929 o godz, 5 po- 
południu w domu p Rosenmanąa w Pod- 
hajcach. 

Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Zarządu z czynności 
i rachunków za czas od 1 stycznia do 
1. grudnia 1928 i przyjęcie tegoż do 
wiadomości, 


Pw: BR i pach prak y onig 8 CRA 2) Udzielenie Zarządowi absolutorjum 
p ; ; PEN weksle akceptowane in Dlanko przez | z czynności i rachunków za czas od I 
ŁÓŻKA żelazne, umywalnie, miednice. Fme Rudolf Neuwelt we Lwowie, ul A zas R a, 1028 ; 
dzbanki i wiadra poleca Rentschner. Balonowu 3 A OE Sep 3 
Legjonów 37 478-9 . 3) Rozdział czystego zysku. 
j ` 1 na kwotę zł. 275.— płatny 14, VI 1929 4) Wybór członków Zarządu ($ 11, 
2 y. t na kwotę zł. 15355 płatny 4. X, 1929 | statutu). 
Przeprowadzki w miejscu 1 na kwotę zł. 200.— płatny 19. X 1929 5) Wybór członków Rady nadzorczej 
1 : : l na kwotę zł, 200 — płatny 26. X 1929 | ($ 14. statutu), 
wykonuje  puktualnie fachowo | | ha kwotę zł. 200.— płatny 6 XI 1929 6) Wnioski członków. 
i tanio spedytor 1 na kwotę zł, 129— płatny 9.XI 1929 | Zarząd Instytutu Towarzystwa handło. 
Lwów, Zygmontows all | i przestrzega przed nabyciem tych wego w Podhajench,  spółdz. z ogr. 
| Gustaw Luft Tel 54-47 weksli. 4701 poręka, 1703 
wiersz 1.5zpalt. milimetrowy (szer. 60 gotówkę. Cała strona oagłoszeniowa 3%! Kolumny ogicszeniowe s3 poúdiacsuas “Y 


mm.) w artyknłach 100 gr, za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. $0 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupnn 4 sprzedaż za 
slowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
deneje ł prywatne za Słowo 12 gr., din 
rotrzehujących pracy łab posady X er. 
Qgłoszenia drobne przyimnjemy friko 1a 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiezo we Lwowie. 


zł, cała sirona texstowa 600 zł, calu 
ftrona pod nagłówkiem (1-sza) 700 z: 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem 
aułoszenia osobno stojące i bez nomer» 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Port: 
przekazów nie bonifikujemy. — Uuwiya. 


5 łamów (fszpali). 
(STpanyy, 


tekstowe ną 4 iamy 


m aeee 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową . „zł 8.50 
Bez dostawy A Ą A „zł. 6 
Za granicę . G z z, 0d — 
Odp. Red, STELAN ne. obrona 


